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FRANIA· 
Mówią o niej, że jest szalona. 

1 eździ przez wieś traktorem na pet. 
nym gazie, ledwie kury zdążą usko­
czyć. Frania wie. że maszyna mua 
jej słuchać, bo maszyna jest rów­
nież dla kobiety. Rzecz tylko w 
trm. aby kobieta w to uwierzyła. 

Franiu, zdrowie sobie 
jesz, wszystko w środku 

siesz - mówiły jej sąsiadki. 

zmarnu­
wytr~ 

A Frania po gatie: Jeżeli 
wytrzęsę, to najwyżej syna od-
(rzykiwała. Była bowiem w zaawan­
sowanej ciąży. 

Syn urodził się faktycznie; zdro­
wy i o czasie. Nie na ciągniku ani 
w szpitalu, lecz w domu. Mąż Jó­
zek bardzo się ucieszył, bo w gos­
podarstwie z perspektywą nastepca 
daje perspektywę znacznie dłuższą. 
Jednak swojej radości żywiołowo 
nie objawił. Poszedł do stodoły. ni­
by coś robić. usiadł na snopku sto„ 
my i po chłopsku zapłakał. Chłopski 
płacz z radości nie za5tąpi żadnych 
murzyńskich tańców, miejskiego 
chlania ani innych żywiołowych 
podrygów. 

Józef wiedział, że od tego mo-
mentu rozpoczyna się w jego życiu 
nowa epoka epoka prawdziwego 
gospodarzenia. Późpo trochę, bo 
miał . już trzydzieści trzy lata, ale 
lepiej teraz niż wcale. Do tej pory 
gospo'darstwo Józka chyliło się Po­
woli ku upadkowl zgrzybiały przed­
wojenne stodoły. w oborze ciaśniut­
kiej i niedzisiejs_zej krowiny wygi­
nały od mrozu kręgosłupy, koniom 
zapadały się boki. Ale wejścia na 
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KONTAKTY 
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w_ ~AST~PNV~ ~MERZE: co dalej z Orkiestrą Kameralną? A 
v.:s~~d nas, czyli „Siedem grzechów" .A przesłuchanie Jerzego Ja­
mct1.1ego .A. odgłosy naszych publikacji .& „Partyjna zmowa prze­
ci~ niem~ino~" .& . nowa wersja ostatniej stron_y - ;,Konszach­
ty ~ me z~wt0dą się również zwolennicy „ wiedzy tajemnej" .....,. 
odnoJdą swo1e ulubione materiały już od bieżącego numeru na t2 
4.iłronie. 

MARNE ZAOPATRZENIE w na­
siona warzyw i kwiatów - brakuje 
aawet marchwi i pietruaili - jest 
zmorą łomżyńskich sklepów Spół­
ckielni Ogrodniczo-Pszczelarskie.i. 
Brakuje takie podstawowego asorty­
mentu środków oehron7 roślin. jak 
równiei elemen&amego sprzęłll dla 
pszczelarzy. Jesieni~ zlikwidowano 
1przedai sadzonek drsew i krze­
wów w sklepie na. rogu· ulic 1 Ma­
ja i Armii Czerwonej, będącego od 
%0 lał miejscem zaopatrywania się 
działkowców i posiadaczy ogród­
ków przydomowych w niezbędnJ 
sprzęt, nasiona i chemikalia. Cen­
łrała Nasienna natomiast uruchomi­
ła pawilon handlowy w Łomży (po 

L.AO ).NlA INSTANCJI i organiza­
c„.1 c>arl~ JłlYCh W realizacji progra­
l~u l , . Wujewódzkicj Konferencji 
!Sp1eh\ - ~Jawczo-Wyborczej były te-
4••._~„.; • .u ;>v~iedzenia plenarnego KW 
PZ.i'R \.\ Lomiy. Głosy z dyskusji: 

• Je~h partia ma spełniac rolę 
l>•' t._, '' ·>-·1..·1.4 w państwie, ie podsta­
wo\'\'' ··• t;illuizacja partyjna powinna 
pch1h .>'ł '~ zakładzie pracy. Nie 
Uł"Li•~ i.J .i"1a~zyć się w nieskończo­
n,1l-'c I.z"' . trudnościami obiektywny­
uu. Słabo:sdą naszych POP jesł 

I nieJwic .ęlność formułowania zadań· 
zbJ l wieie obraca się wokół haseł: 
hJanit!1 nodowski, dyrektor Zakła­
dów Pr.t(.•twórstwa Owocowo-Wa-
rzy\\ nego ~ Wysokiem Mazowiec­
kit~.u). 

• \'lozua uznać prawo każdego 
po(li~fot 11 gospodarczego do krzy;­
ezei,1a \.' ~1l>ronie własnych intere­
só"' a.Jt' Lc.l uznać trzeba - i to 
nalCL..) uh·wałac - prawo kierow­
nik .~\ \. .GY da gospodarczego do da.­
wa.uia J~łn.,znacznie negatY'\\.'D.YCh 
odp;>wicd:zi na . rozbuchane żądania 
ró:i1H~&o r'M:taju. (lUieczysław Czer­
nia~, ~iii · ')eh.t·eta.n. KW PZPR w 
LOUlŻ.) ). 

• Uczą ~ię działania konkretne, 
kl.»r1o. wiflac. Tylko wtedy możemy 
spoda.iewat: się poparcia również ze 
strODJ- be~part.y jnych. (Witold Mali­
nowski, rolnik z ~- Grabowo, ezło­
nek KC PZPR). 

• Są ludzie. którzy wolą tworzyć 
dokumenty, a nie fakty. Ciągle ten 
tanie<: niemożności. Wychodząc z 
plenum powinniśmy powiedzieć 
swoim orgauizacjom, że usblono 
to i to, \.\.·tedy i wtedy, a nie, że 
uczel)l.nia.yłiśmy w posiedzeniu. 
(Waldt,ms.r ~larchelewski, rolnik z 
gm. Pią.tuica;. 

• łtt.·a1izac.1a uchwał to powodze­
nie •'artil. POP jest siłą, która dla 
po~z..·zegom.rc.U. członków partii 

•stano\.t·i niezbędne oparcie; jest sil~ 
dla miejsko-gmin~ych i gm.innych 

.1· orgamzacJi partyjnych. Nie można 
skutec1J)ie przewodzie bez poczucia, 
że siu:.~y się klasie, którą się repre­
zent o jc. <Maria Chaberek, I sekre­
tarz Kl\I PZPR w Łomży). 

• Trzeba uśll-iadomić członkom 
saw••FZ;iłdn, że samon4ld to nie sa­
me przywileje, że samorząd to od­
powicdziatoość. A nie wszyscy jego 
członko"ie dorośli do tak wielkiej 
demokracJi. (Janusz Swiderski, I 
sekretarz POP przy WZKiOR w 
Łomży). 

Uczestnicy posiedzenia pnyjęli 
plan pracy KW na 1984 r. i Egzeku­
tywy na I półrocze br „ powołali 
Komitet Gminny PZPR w Przytu­
łach i Komitet Srodowiskowy PZPR 
Nauczycieli w Łomży. Plenum po­
wierzyło Marianowi Kossakow­
skiemu funkcję kierownika Woje­
wódzkiego Ośrodka Kształcenia Po­
litycznego. 

ZAOPATRZENIE WSI w wodę, 
jak udoskonalić system nagradsają­
ey oszczędność surowców i materia­
łów, kryteria wypłat trzynastek, )jak 
tworzyć zakładowe spółdzielnie 
mieszkaniowe pny SKR-ach i roz­
budowywać zaplecze techniczne -· 
to tematy spotkania zorganizowane­
go przez Ra 1ę Międzywojewódzkiej 
Federacji Związków Zawodowych 
Pracownik ów Rolnietwa PRL, • 11-
działem I sekretarza KW PZPR 
Włodzimjerza Michaluka. 

KOMISJA KONSULTACJI Spo­
łecznych, Organów Przedsławiciel­
skich Praworządności przy Radzie 
Wojewódzkiej PRON pnedsławila 
- na spotkaniu członków Pruy­
dium Rady s przedsbwicielam.i 
ogniw terenowych ruehu - uwasi 
na temat założeń ust&W7 • Konsul­
łaejach Społecznych l Dyskusjach 
Publicznych oraz Głosowaniu Ludo­
wym. Opinie: uchwalenie takiego 
dokumentu iesł absolutnie koniecz.­
De, bo dotychczas prowadzone kon­
suUaeie miały charakter pnypad­
kowy i częsło uzalrinione były od 
dobrej łr.łdź złej woli władz • usta­
wa musi konkretnie określać, Jakie 
sprawy J tematy maj~ być Podda­
wane konsultaejom apołecmym. Ja­
kie dyskusjom i referendum 
W)'eliminu,ie to dowolność interpre­
tacji • prawo do sarqdzenia kon­
suUac.ii winny miee nie łylko wła­
ue, ale przede wszysłldm Zarząd 
Główny Zrzeszenia Prawników 
Polskich • do eceny wyników kon­
nUaeji uprawniona powinna lt7ł 
również Rada Krajowa PBON, a 

jej ~-nioski - wiążące dla decyden­
tów • członkowie Komisji w.yraiali 
obawę, czy nie będzie to jeszcze 
jeden akt prawny, dający społe­
czeństwu li tylkd możliwość f ormal­
oego wypowiadania się. 

W GMINACH myśli si~ już o wy­
borach do rad narodowych. Rady 
Gminne i Miejsko-Gminne PRON 
przygotowują podział terenu na 
okręgi wyborcze i propozyc,ie kan­
dydatur na radnych. Utworzono Wo­
jewódzki Komitet Obchodów Czter­
dziestolecia PRL. Wchodzą doń 
przedstawiciele partii i stronnictw 
politycznych., organizac.n młodzieżo­
wych, społecznych, gospndarczych. 
Pa&riotyczny Rueh Odrodzenia. Na­
rodowego patronuje obehodom 22 
Lipca i 11 Listopada. 
MŁODZI MISTRZOWIE teclmiki 

z Zambrowskich Zakładów Przemy­
słu Bawełnianego zgłosili w ub. ro­
ku 24 projekty wynalazcze. Pięć z 
nieb zgłos~ono do Turnieju Mło­
dych Mistrzów Tecłmiki, a ieb Ea­
sto owanie przynioslo 1.akładom 
1 344 tys. złotych oszczedności. 

\V FINALE \VO.J)!;WÓDZKIM o-
. Jimpiady wiedzy roh1iczej, świet-
nie zorganizowanym . przez ZSR w 
Marianowie zwyci~żyli: Wiesław 
Dmochowski (gm. Czyżew). Tadeusz 
D()bkowski (gm. Wizna), Waldemar 
Skwierczyński (gm. Czyżew). Wie­
sław Salwa (g-m. Wizna.). Wacław 
Lutrzykowski i An'-oni Podeszwik 
(oba,j z ~m. Kolno). OtrzyJnali cenne 
nagrody. m.in. talony na i>r'ałkę au­
łftmat~·czną, ogumienie cfa~nika, 
maszyny rolnicze, chłodziarkę do 
mleka, O!l'rodzenic ełektrycznef roz­
drabniacz „bąk". lodówkę. Wręezo­
no im również radia. talony pie­
nieżne, narzędzia mechanicme. U­
czestniczyły ł3 osoby, a zdobywcy 
I i li mie.isca osiągnf;:łi 65 i M,5 pkt. 
na 76 możliwych. Poziom wysoki. 
Gratulujemy. 

DNI LASU I ZADRZEWIE~ bę­
dą w tym roku org-anizowane pod 
patronatem Rady Wojewódzkiej 
PRON, któt'a o~ła~za wśród mło­
dzieży konkurs na »a jetcktywniej­
sze uczestnictwo w tej poiyłe<.'Sllej 
akcji. Współorganizatorzy konkursu 
to: Zanąd Lasów Paiistwowye~ 
Kuratorium Oświaty i Wychowania, 
ZSMP, ZMW i ZBP. 

,8ókołach i Szepietowie) przy ul. 
Gwardii Ludowej. Kto łam bafi, 
uzupełni częściowo braki i zaniedba­
nia w zaopatrzeniu WSOP. 

NA TRADYCYJNEJ, dorocznej 
wieczornicy w nowogro<kkim skan­
senie spotkali się członkowie Towa­
rzystwa Przyjaciół Ziemi Łomżyń­
skiej. W programie oprócz spraw 
organizacyjnych łomżyńskiego od­
działu Towarz.ystwa były występy; 
pieśni i opowkści kurpiowskie pned­
sławił Zespół Śpiewa~zy s Nowe­
grodu, zaś wiers7e współczesny.eh 
poetów recytował Franciszek Kwiat­
kowski, znany recy,ator z Lub Ku­
rek, zaś Sławomir Długozima i Wal­
demar Samordak wystąpili me 
współczesnymi piosenka.mi. 

PROKURATURA WOJEWODZKA 
w Łomiy informuje o wszezęeiu 
śledztwa w kilku sprawach o spe­
kulacyjną sprzedaż maszyn rolni­
szych. W Łomży, aresztowano Fran­
ciszka Eugeniusza K. podeJruneso 
o ło, ie od maja do listopada ub. re­
ku nabył w Fabryce Maszyn Rolni­
ezych w Słupsku kosiarki rotacyjne 
i przetrząsarko-zgrabiarki znacznej 
wartości i odsprzedał z zyskiem nie 
mniejszym niż 100 tys. złotych. Na­
tomiast An,h'zcj St.anisław Rz. s 
Raciborów Stal'ych nabył w handlu 
detalicznym snopowiązałkę i kopar­
kę wartości 456 tys. złotych i ed­
sprzetłał te maszyny rolnikom u­
syskująe 524 tys. złotych. Od 
l marća przebywa w areszeie. O 
podobny ezyn podejrzany ~t 
Leeh G. z Zambrowa, który od paź­
dziernika ub. roku do sbeznia ro­
ku bież~cego w Szezeclński8(1l i 
Olsztyńskiem kupil w celu odspne­
dania z zyskiem: 4 młocarnie, pra­
sę de słomy. snopowiązałkę i silnik 
elektryczny. Aresztowany li lutego, 
sostał następnie zwolniony sa porę­
eseidem majątkowym w wysokości 
80 łys. złotych. 

LUDZIE ~ IDEE Ił PR~ESĄDY 

W CO-WIERZYĆ? 
Pytanie to kierują łomżyński tygodnik społeczny „Kontakty" i Lu­

dowa Spółdzielnia Wydawnicza do reporterów całego kraju. Orga­
nizatorów konkursu ~teresują szczególnie zmagania człowieka z 

realizacją wyznawanej idei. w tym relacja: ludzie i socjalizm; 
nadzieje, namiętności, rozczarowania, rozterki, dramaty i spełnienia -
dtiś w perspektywie 4-0 lat PRL. „ 

Zgodnie z hasłem konkursu - jego organizatorzy spodziewają się także 
otrzymać teksty będące próbą reporterskiego rozszyfrowania tego, co kryje 
się pod - pozornie racjonalnym - wizerunkiem społeczeństwa. „ 

Jakie tęsknoty, wierzenia, niezaspokojone potrzeby, uprzedzenia, nakazy 
i zakazy wymaczają postępowanie człowieka w życiu publicznym i pry­
watnym? Jakie są współczesne źródła przesądów i jakie stosujemy wobec 
nich kryteria ocen - pozytywnych lub negatywnych? Czym tłumaczyć -
cyklicznie powracającą - tęsknotę ludzi do zjawisk paranormalnych i mis­
tycyzmu? Jak godzą oni sprzeczność pomiędzy wiedzą a wiarą w moce 
nadprzyrodzone? Jaka jest siła integrująca przesądów i skąd się bierze 
pewność, że bez nich ludzkość nie byłaby zdolna do przetrwania? W co 
w ogóle współczesny człowiek chciałby i jest w stanie uwierzyć? 

Reporterskie penetracje tego obszaru człowieczej świadomości, nigdzie 
wcześniej nie publikowane, należy nadsyłać w trzech egzemplarzach (do 
12 str. znormalizowanego maszynopisu), opatrzonych godłem, do 15 oerwca 
1984 r. pod adresem redakcji ,,Kontaktów", ul. Swierczewskiego '1~ 18-400 
Łomża. Najlepsze z nich wstaną nagrodzońe następującymi kwotami: 

I - 18 OOO dotyeh 
n - zo ooo złotych m _.: 10 IOO dołyeb 

lub wyróżnione na sumę 5000 dełyeb (pięć prac). 
Ogłoszenie wyników konkursu nastąpi w dwusetnym numerze .,Kon­

taktów". 
Redakcja zastrzega 1obie prawo pierwodruku nadsyłanych prac, a jury 

pod. przewodnictwem Klemensa Krzyżag6rskiego - możliwość innego po­
działu nagród. 

zdanie tygodnia ~ 
Mężczyzna jest to kobieta, tylko cokolwiek gorsza. 

. Teresa ~.-w., altowioRstka I nauczycielka 
-

mYśl· z atestem 
„Gust kobiety, łaska par)ska I marcowa pogoda - zawsze nie-

stałe." (ludowe) 

- -

lrzy prouc1ienio ..._ 
lrzy życzenia 

„ Wymień swe pragnienia - a st 
ną sM: r7.eczywistością." Niestet 
jest to możliwe jedynie w baj J, 
Niestety? Czy życie, którym rząd~· 
laby ta reguła baśniowego świat· 
naprawdę byłoby barwniejsze ct.! 
kawsu i szczęśliwsze? Czy nie llla 
piękna w codziennym, żmudny 
spełnianiu: człowiek dla człoWiek~ 

. ~ziś, w dni.u jednego z najpięk. 
meJszych świąt, skonfrontujemy w 
serdecznym gronie - Najbliżsi.e· 
Kobiety - Jej oczekiwania i nas~ 
i.yc.zeni~. Choćby_ przy w.ręczaiuu 
~radycy}~ego kwiatka; pamięć jest 
zywotmeJsza od naJwspanialszej 
wiązanki. O taką konfrontację ...... 
pragnień i życzeń -. poprosiliśmy 
Ludmiłę Michaluk i jej męi.a. Wło. 
dzimierza. ' 

* - Kobiecie nigdy za dużo ciepła· 
tego dosłownie, a zwłaszcza w prze,'. 
nośni. Cóż, jesteśmy jak · kotki· 
pragniemy przede wszystkim czu~ 
łości i uczucia. Gdyby tak jeszcze 
pr~radzały się one w ogólną, wza. 
jemną, codzienną życzliwość ... 

- Chciałbym mieć poczucie spo­
kojnego, pewnego i pełl)ego jutra. 

- Pragnęłabym większych możli. 
wości duchowego ubogacenia si~ we 
własnym mieście; rozszerzania 
macz.nie częstszego, świata po~ 
pracą i domem. 

* - „Dniu mój, bryl~cie najpięk-
niejszy w jwiecle". Niech te słowa 
poety staną się puentą każdego 
zwyczajnego dnia mojej żony. z~ 
serdeczny dom i wspaniałe wycho· 

· wanie synów - obaj są studenta­
mi - co jest głównie Jej zasługą. 
Niech ich dorosłe, samodzielne ży. 
cie będzie Jej dumą i satysfakcją, 
a najmłodszy mężczyzna w rodti­
nie, wnuk, radością. 

- Niech stanie Jej wyrozumia­
łości wobec wszelkich zaniedbań z 
naszej, męskiej strony; r.óżnych 
„humorów i humorków". Brzmi to 

- może przewrotnie: my, mężczyźni, 
składając · życzenia kobiecie, nie o­
mieszkamy pożyczyć przy okazji... 
sobie. Ale cierpliwość i tolenmcja 
są przecież tymi cechami, które 
każdemu pozwalają utrzymać pogo­
d~ ducha. 

- Życzę zaś przede wszystkim 
dużo zdrowia, dobrego samgpoczueia 
oraz satysfakcji z pracy. ·Oby spot­
kała się w niej z życzliwością 
współpracowników i każdego (o co 
niełatwo przy pracy w administra­
cji), kto zetknie się z Nią w swojej 
sprawie. 

Wszystkie te życzenia składam 
jednocześnie, jako I sekretarz KW 
PZPR, każdej Żonie, · Matce i 
Siostrze - wszystkim Paniom 
szej pięknej, łomżyńskiej ziemi. 

· ąoscili w Lomiy· 
Leonarda Bogdan, sekretarz ZG zsMP; 

Stanisław Gabńelski, kierownik Wydzla· 
lu Społeczno-zawodowego KC PZPR. 

zaprosili nos 
Wydział Ochrony Srodowiaka, Geodezji 

i Gospodarki Wodnej Un~du WoJew6dz· 
llle10, WoJew6d:alU Zarząd lnwestycJI 
Kolniczycb, Stowarzyszenie ID:iynferóW 
I Technlk6w Wodnych I MelioraeyJnycb 
na konferencję .,Ekspertyza generalna 

·doliny rzeki Narwi na odcinlku od ~J­
kia n:eld Szkwy do ujścia rze'ki Bi~­
brzy" - li 111 o godz .10.00 vv.: Urzęd21e 
WojewlHhklm; Oddsłal Wojew6dski 
CbnrieiJa61klego Stewarsyszenia SpO· 
lennego na &p0tkanle członków 1 sym­
patyków, dnia li III o godz. JO.OO Tl 
Miejsko-Gminnym Domu Kultury w 
Zambrowie. 

wieści Gminne 
CnbW. Od l marca obowiatZU· 

J-. w)1ine emy eemenłu. Z pd· 
·~ Die ałałwl ło .,,tuaeji mieJ· 

. meoweco GS-u. którego masazY81 
q nim sapelnione. Zarząd zamier~ 
nawet wstnymae weześniej zamo· 
włone dostawy. Czy czyżewski GS 
Jest wyJattkiem? 

• Pięł~ aię zapasy eementu, ~e 
rozwój budownictwa wsłrzymuJe 
deficyt materiałów pokryciowych. 
Pned kUkunasłu laty produkowano 
dach6wkę cementową. Obecna tec.b: 
noJogia aniemożliwia jednak JtJ 
stosowanie. 

• W konkurencji piekarń p~e· 
CJ7W& sp6łddelnia. Klienci trafiają 
łam dopiero w6wczas. jeśli .zabrak· 
nie chleba w prywatnej. 
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ZACISZE DOMOWE 

ŻYCIE . PLCIOWE PAJllKDW 
. CZYLI · · 

IGRASZKI NIE TYLKO SI.DWIE 
1 Nie mam nic przeciw podzia­

" prac domowych, ale nie zawsze 
owi · · d 
rniem sobie dać z nimi ra ę. 

Co znaczy: n : ? lubię tych pu~tych, 

l P
ich i nudnych robót, powmnaś 

tL • , 
· za nie wziąc sama. 
1~ N ie mam nic przeciw podzialo­

. ·prac domowych, ale musisz mi 

~kazać jak ca robić. 

bo będę PT ..>wakował niezliczone sce-­

ny w związku z prowadzeniem do­

mu. W końcu zrobienie wszys.tkiego 

samodzielnie okaże się · dla. ciebie 

mnie; l>olesne niż zmuszanie mnie 
do zrobienia palowy. 

4. · Nie mam nic przeciw podzia­

lowi prac . domowych, ale nie każ 

mi wykon11wać ich pod twoje dyk­
tando. 

co zn~czy: będę ci zadawał masę 
ytań a ty będzie.sz musiala za 

<tżdym razem ' dokladnie mnie in­

truować, bo prz~cież. .ws:v~tkiego 
ie spamiętam. N1e probu1 1ednak 

tym czasie usiąść z gazętq 'I!' rę­

u, gdyż bę~ę z~nud~al cię ~~ 

Co znaczy: o ile w ogóle si(: do j 
czego§ zabiorę, to tylko wtedy, kie- ! . 
dy będę chcial. Jeśli na mnie przy- , 
painie zmywanie naczyń, zrobię to 

raz w tygodniu; je§li pranie - raz 

rnierć aż stwierdzisz, ze pro§cie1 

yloby
1 

zabrać się do roboty samej. 
J. Mamy różne standardy, dla:ze-

0 muszę dostosować się do twoich? 

To nie jest fair. 
Co znaczy: kiedy zacznie mnie 

drażnić brud · i balagan powiem: 
Nasze mieszkanie jest chlewemn. 

Wiem że wszystkie kobiety cierpią 
' . 

na chorobę „poczucia wmy z powo-

du domu", więc cię przeczekam. Al-

w miesiącu, ;du mycie podl6o -

r~z w roku. Nie spodoba ci się mój 

system - rób to sama częściej, ja 

w ogóle się wvcofam. 
5. Prac domowych nie znoszę bar- -

dziej niż ty. Ty w11konujesz je nie­

r.1,al naw11kowo. 
Co znaczy: prace domowe są 

przyziemne. Wykonywanie ich jest 

czymś deoradujqcym dla osoby o 
mojej inteligenc;i. 

6. Prowadzenie domu jest kwestiq 

. , . 

,}81?.AŻA52 11fYIE 
O~Cl{~Ct 

1. Czy kocha Pan siebie? 

- Jestem tak kochany ..przez in­
nych, że dla mnie samego zabrakło 
już miejsca Mogę się jedynie od 
czasu do czasu nie lubić. 

2. ·co jest Pańską główną zaletą? 
~ 

, - Szybkie nawiązywanie konta k-
tow. Z obu pł ·iami. -

3, A Wadą? 

- Szybkie n · · k tak 
tów. Itd. . aw1ązywan1e on -

ł. laką cechę ceni Pan naJbardzleJ: 

a) U Podwładnych? 

;- Punktualność. 
) u przełe>fonycb'? 

- Wnozumiałość. 
~· lakieJ cechy życzyłby Pan swym 
..... ogoni? 

ro;rn~iełpunktualności I braku wy-
1a ości. 

6. Kogo Pan bardziej nie cierpi: głu-

piego przeciwnika czy Inteligentnego 

pochlebcy? 

- Retorycz, pytanie. 

7. W czym był Pan zawsze najlepszy? 

- W piciu. 
I. Kiedy uzycie siły może być uspra­

wiedliwione? 

.. 

- W stanie wyższej konieczności. 
Tak pręcyzjue to „Kodeks karny". 

9. Co najbardziej dzieli ludzi: wiek, 

pochodzenie, plenJ41dze, światopogląd, 

stanowisko? 

- Polaków: bezinteresowna za­
wiść. Podpatrzył to już Wańkowicz. 

18. Proszę 4okończy6 zdanJe: „Idea 

Jest dla człowieka.„„ 

- „Idea„ jest dla człowieka" 

z ulgą pomyślał- koń. 

11. Co Jest dla Pana absolutnym aT· 
cydzielemT 

zbyt banalną, by się nad nią roz­

wodzić· 
Co znaczy: nawet w spoleczeń­

stwach zwierzęcych, na przyklad u 
wilków, przywódca jest zwykle sam­

cem. Czy uchodzi, by przywódca 

zajmował się banalnymi sprawami? 

Przyjmuję twoje wszystkie. argu-

- Homo sapiens. 
12. W jakim towarzystwie czuje slę 

Pan najlepiej? 

- W niczyim. 
13. Czego najbardziej wstydzi się Pan 

menty. Wierzę w twoje racje psy­

chologicz.ne, antropologiczne oraz 
biologiczne. Skoro odpowiadają ej 

reguły stadne wilków, ja - przy 
najbliższej okazji - postąpię zgodnie 
z prawem królującym w życiu 

płciowym pająków. Po kopulacji sa­
mica pożera głowę samca. (M.T.) 

lf!:YWAJf 
KOHISAtlA 
rJ.s. ~lllt/fl' 

- w · Boga. 
24. Czy polityk powinien reformowa~ 

społeczeństwo zgodnie ze swoimi prze­

konaniami, czy zgodnie z ptagnlenlami 

społeczeństwa? 

w swoim zyciu'l - Zgodnie z pragnieniami społe-

- Zbytniej uległości. czestwa. Czy. są inni politycy? 

u. A czym chlubi'? 25. Gdy bym sam decydował o losach 

- Pokonaniem samego siebie. ~raju, podjąłbym następuJące decyzjei 

15. Wyłączając Polskę, w jakim kraju - Nigdy nie decydowałbym o lo-

chciałby Pan mieszkać na stałe'? sach kraj u sam. 

Znani sq z pierwszych stron gazet, z radia. 
łelev1izji, publicznych wystqpień. Czytamy i 
słuchallJ.Y ich i o nich. Sq swojego rodzaju eli­
tq politycznq, naukową, kulturalną. W grun-.. 
cie rzeczy nie wiemy o nich nic. Sztywne, ofi­
cjalne słowa przemówień~ metafory poetyckie, 
gra na scenie nie mówiq wiele o ich cechach 
cha.rakteru, usposobieniach, gustach i zainte­
resowaniach. „Kontakty" postanowiły nieco 
iozszyfrować tych „nie .znanych znanych", 
poddając ich swoistemu „przesłuchaniu" . 
Dziś odpowiada (to także nasz prezent dla 
Pań) WŁADYSŁAW KOMAR-mistrz olimpij­
ski w pchnięciu kulq, przemieniony w artys-
tę kabaretowego. · 

- Na Litwie (urodziłem się w 
Kownie). 

18. Co przychodzi Panu na myśl, gdy 

słyszy Pan słowo „komunista"'? 

- Nie ja. 
11. Człowiek najbardziej godny pogar­

dy w historii ludzkości? 

' - Ewa. O<;l niej wszystko się za-
częło. 

18. Kiedy człowiek jest bogaty? 

- Gdy nie jest biedny.-
1s. Jaka powinna być maksylllalna roz­

piętość dochod6w? 

- By każdemu zgadzały się roz­
chodY. 

20 Czym, według Pana, jest przysto- -

sowanie się do sytuacji'? 

- Umiejętnością życia. 

21. Czy zawsze wierzy Pan, że dwa 

plus dwa równa się cztery? 

- Zawsze. 
ZZ. Kto powinien by6 najl'epiej wy. 

nagradzany: wybitny naukowiec, arty­

sta, rzemieślnik czy polityk? 

- Nie powinno być takich py­
tań. 

23. W co Pan wierzy? 

26 • .Jak godzi Pan post.awę prywatną 

z publiczną? 

- Moje credo: żyć bezkonflik­
towo. 

27. Czy uważa Pan, że w ciągu naj­

bliższych pięciu lat konflikt nuklearny 

jest możliwy? 

- Na nieszczęście: tak. 
28. Co przychodzi Panu na myśl, gdy 

slyszy pan słowo „patriota"? 

- Ja. 
29. Polaków przywary to ... 

- Łatwo wierność. 
30. A zalety? 

- Serca otwarte. 
I 

31. Krytyka jest dla mnie.„ 

- Możliwośdą poznania kryty­
kującego. 

32. O czym chciałby Pan przede- wszys. 

tklm przekonać Polak6wT 

- że należy wierzyć w siebie. 
33. O czym chciałby Pan pnekona6 

samego sleblet 

- O nieśmiertelności. 

rot. GABOR LURINCZY . 
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Znłalwil 
szybko 

Odpowiada Elżbie.ta Górska 
(dyrekcja Łomżyńskiego Przed­

. sitbiorstwa Budowlangeo). 
- Czy ize1 Je!t Pani idealem 

mężczyzny? 
- Oczywi§cie. Jest bardzo kul­

turalny, opanowany, wyrozumiały. 
Uważam go nie tylko .za idealnego 
mętczymę, ale także za idealnego 
dyrektora. 

- C%11 jełt Pani '° Jego typie'! 
- Cóż, sam mi tę pracę zapro-

ponowaL 
- Cz11 ZtD1'6ciłab11 Pani uwagę na 

""ego azef a. 1d11bt1 ~ Pani nie 
znała_, mija3ąc go na ulicy~ 

- Jest bardzo przystojny. Pra­
cownice, które go znają z młodoś­
ci, zwierzyły mi się kiedyś, że do$­
trzegały go już z daleka - taki był 
fajny. . 

- Czy zda'l'Zyro się Pani otrzymać 
od 1zefa· kwiatek bez okazji? 

- Nie, może dlatego„ że pracuję 
tu ·-dopiero od roku. Jednak jest 
bardzo wymagający i pamiętliwy. 
Długo w st>bie nosi, choćby nawet 
najmniejsze przewinienie. Lubi dys­
cyplinę i nie znosi moich zas­
tępstw - chce, żebym była blisko 
niego w każdej potrzebie. Krępuję 
się więc prosić ~o o wyjście do 
miasta, choć zawsze Wyraża na to 
zgodę z życzliwym uśmiechem. 

- Cz11 szef dba o Pani potrzeby? 

e 
- Jeszcze nie miał czasu się 

sprawdzić. Z jedną sprawą zwróci­
łam się do niego, załatwił ją bar­
dzo szybko. 

- Czy nuci piosenkę o 1zparkiej 
1ekretarce? 

- Przepraszam, ale ja tej pio­
senki jeszcze nie słyszałam. W pra­
cy nie mam radia, a w domu nie 
starcza mi ·czasu. Szef często sobie 
podśpiewuje, pomrukuje. Czasami 
otwiera drzwi do sekretariatu z 
rozpromienioną twarzą i mówi : 
„Grają tango moich młodych lat", 
,.,Spiewają piosenki mojej młodoś-
ci. 

Kogo nie chcialab11 Pani do-
pu§ci6 do swego 1zef a? 

- Nie _dopuszczam nawet i pra­
cowników, jeśli szef ma jakieś stre­
ą. Gdy zmieni minę ł jest u§miech­
nięty, dzwonię sama do Interesan­
ta, te Jui może przyjść. Niektórzy 
sami pftaJ11 • humor szefa. Jesz­
cze inni tegnaJat lię przed wejściem 
do niego, mimo te jest w dobrym 
nastroju. 

\ 

Czy Pani szef nuci ,,Szpark11 sekre­
tarkę"? - to pytanie oraz par11 innych 
zadaliśm.y kilku łomżyńskim 
sekretarkom. 

.. 
paniom 

Migdy 
nie odmawia 
Odpowiada Janina Narolew­

s~a, sekretarka przewodniczą-

r .e 
cego Zarządu Wojewódzkiego 
ZSMP w Łomży. 

- Czy szef jest Pani idealem 
mężczyzn11? 

- Oczywiście, oczywiście! 

- T11lko dla Pani? 
- O, jest trochę tych wielbicie-

lek. Zwłaszcza w terenie. 
- Czy zwróciłaby Pani na niego 

uw11.gę, mi;ając go na ulicy ;a.ko 
nie szefa? 

- Pewnie tak. Wzbudza zaufanie 
już na pierwszy rzut oka. 

- Czy ;est Pani kobietą w jego 
t11pie? 

- Zawsze to podkreśla. 
- · l ubiera się Pani „pod 3zefa"'I 
- Ubieram się dla siębie. Nie-

mniej szef zawsze zauważa moje 
atarania. 

-... Czu zdm-z11ło - rię·, że wręcz11ł 
Pani kwiatek, ot tak, bez okaz;i? . 

- Nie. Al~ rekompensuje to SWO• . 
Im nieskazitelnym dżentelmeńskim 

· zacnowaruem w każdej 1ytuacji. · 

- Vmłe Po• Meole plaad •• ma­•vn•• ł lteftogra.1~1. 
- Jest to niezbędne. Jak dobra 

.-ml~ 
~ C.., net •b• o PGtlł połrub117 
- Globalnie tak. Mlcd7 Dłe od­

mawia. 

- Zdarza mu się, że nuci sobie 
pod nosem nSzparką sekretarkę"? 

- .Nie. Nie ma głosu. Wychodzi 
mu jedynie ,,Kaczor Donald". 
Pamięta " mnie 

Puinięla -O mnie 
Odpowiada Maria Cwalina 

(Wojewódzki Komitet ZSL). 
- Czy !ze/ ;est Pani ideałem 

mężczyzny? 
(Smiech mhm,, mhm, mhm) 
- Tak. 
- Czy jest Pani w jego t11pie? 
- Chyba tak~ inaczej · by mnie 

tu nie zatrudnił. 
- Czv ziorócRabv Pani na szefa 

uwagę, na Jn'Z!lkład wa uiic11, "ie 
znając oo? · 

- Tak, jest bardzo przystojny. 
- Czy azet dba o Pani potrzebif? 

· - Oczywi§cie. Najwięcej wie o 
mojej pracy. Najlepiej mnie zna, bo 

· najbliżej niego pracuję. Zawsze pa-

mt-:ta o mnie przy podwyżce - Py 
ta, ile ma mi dać, żebym nie czui' 
lłę pokrzywdzona. a 

- Czv nud czasem piosenk 
uparkiej sekretarce? ę 0 

- Nie znam głosu śpiewająceg 
nefa. choć bardzo chciałabym Poo 
mać. Co do piosenki - byłoby d~ 
=~· gdyby mi ją kiedyś zaśpie. 

- Kogo •ie chcialab11 Pani do. 
pulci~ do 1weoo szef a? 

- Jeśli t11ko u siebie jest, każdy 
ma de niego prawo wstępu. 

Skoczyć 
w kolejkę 

Odpowiada Ewa Kokoszko 
sekretarka wicewojewodów: Sta~ 
nlsława Ciupy I Eugeniusza Mio. 
duszewskelgo. 

- Cz11 któr11A z azefów ;est Pan1 
~alem mężczyzny. Może 
cl"'gi'/ 

- Nie I nie. 
- Biedni panowie dwaj._ 

- Znajdą potwierdzenie u 
nych kobiet. 

- A może zwrócilab.11 
•ich uwagę, mijając łch 
;ako nieszefów? 

- Kto wie? Może wtedy 
ujawniliby swe walory. 

- Zza biurka patrzy się lłuibo· 
"'o. Czy jest Pani kobietq 
t11pie? 

- Raczej również nie. 
- Cz11, żeby to zmienić, 

lię Pani „pod sze/óW'? 
- Ubieram się tylko ,pod siebie" 

f „pod mężą". 

- Czy zdarzylo stę, że toręczyU 
Pani kwiatek, ot tak, bez okaji1 

- Bardzo często. Tyle Ich otrzy· 
mują przecież na różnych spotka· 
niach ... 

- Umie P!Jni biegle pisać i 1t1· 
w.ograf bwaó!? 

- W ogóle tak. Obecnie nie ma 
jednak takiej potrzeby; w UW jest 
hala maszyn 

- Szef owie sq ludźmi" postawio· 
At1mi wysoko; cz11 dzięki temu it/;t 
się Pani w ·· tych trudnych czasach 
lżej? 

- Wręcz odwrot.nie. Nie mogę, nl 
przykład , w)rskoczyć sobie w kolej· 
kę. " 

- Zdarza im się, iż nucq 1Óbie 
pod nosem piosenkę „Szparka se· 
k-retarka"? 

- Bywa, że coś sobie podśpie­
wują, tej . a_kurat nie słyszałam. 



S
zewcowa". czy jak tam . ią 
zwać, dziwne rzc:czy w z~­

" ciu wyprawia. K1e~y męza 
. . rzetrą cili na zabawie w re­
Je~ . P nie &ałamala wcale rąk, tyl-
rn1ue. . ł buty 

rna się wz1ę a za · 
lco sa Ale! żeby tylko za buty! Są-
. -d 1. który jej w okno wyce-

s1a ow · · · · ·1u 
l l, 0 min swoJeJ noweJ w1 . 

iowa ~ d . I 
ł . ła sprawę w są zie. wygra-

za OZY • t ł 
1 Pewnie sędziego pos raszy a 

ła. dlem albo czymś gorszym. 
sz:_ Wszyscy myśl~li. że ś?'iadko-

. d<> końca życia chodzić będą 
wie , k h t · 1 
w nowych zelow ac .' a u _me. 
$wiadczyli my . za. mą, a bucJ.Ska 
dalej przeciekaJą 1ak s~r~cha na 
wiosnę. Tośmy~ sle od rueJ odwró-

cili. · · ·d k 1 e _ Już my JeJ w1 nym o or m 

napisali w nocy na obo~~· co ~ 
niej myślimy! „Szewcowa budzi 
·ę rano bo dzieci wołały jeść. a 

Sl • t i . k 'ł 
tu na wierzejach .s .o. Ja . wo : 

Kokoszka". Do dz1s1aJ tego me za­
t'arla, chociaż ciskała w nas gnojem 
z dziesięć razy! 

Szewcowa" nie miała nigdy J}()d­
st~w do twierdzenia. że wieś jej 
nie lubi. Nawet kiedy - zamiast 
zostać pielęgniark.ą w wymar~nym 
szpitalu - wróciła do rodzmnego 
gniazda, by orać jak inni. nikt nie 
rzekł jej jednego złego słowa. Gdy 
urodziła pierwsze dziecko. chłopcy 

ze wsi oglądali si~ za nią jak 
dawniej. Moralny pieprzyk wyraź­

nie ich pociągał, tym bardziej że 

niektórzy z nich sami pie~owaci 
byli jak indycze jaja. Dopiero gdy 
zaszła w ciąże po raz drugi. we 
wsi rozległ się szmerek zgorszenia. 
z tego szmerku wyłonił sie jed­
nak głos mocn-i.ejszy i bardziej 

. ' 

t~órcz.y. J·~ p<>prosił ~ . o Tęk~. 
OJciec jego, Zagłoba, . gospodarz}'ł 
pełną gębą i ani . mu w gfow.ie po-
8\ało ptzyz:nać liY.no\vi ·rac3ę. ". • 

- Mówię mu: „J asi1.1. co ty naj:: 
lepszego czynisz? Nąraiasz . ojca na 
~vst!d i wydatki!" ..A on ni~ tylko 
z~nić się -chce i koniec. Zmarkot..:. ·. 
mał, -~a pole wychodził be~ prze­
konania. Cóż było robić? · Wyrazi­
łem zgodę na swoją hańbę. - · · 

- Rozwód z Jaśkiem· · załatwiłam 
szybko, bo zgadzał się ze mną we 
~szystkich_ punktach. Nie nadawał 
si~ do dłuższego współtycia. Oso­
~1ały przez t~ ciągłą swoją miłość. 
rue . potrafił niczego w gospodar­
s~w1e oo ludzku zrobić. Zdarzało 
~ię, że z~mia~t orać. strugał wie.rz-
ową fu.Jarkę i tiurlał na niej od 
ws~hodu do zachodu słońca. a za 
pozyczony traktor trzeba było sło­
~o Płacić. Po rozwodzie jakiś czas 
Yłam sama. aż sootkałam Witol­

da: „To jest to" - powiedziałam 
wtedy sobie. a Witold strasznie 
sprytnie .. mi się oświadczył, wlokąc 
po goścmcu ouszlii nanizane na 
~murek .. Chłopiec jak perełka. 
w z.ego me dotknął, zamieniało się 
t szczere złoto. Nawet strawę ugo­
o~Wać potrafił .. ,Ten będzie dobrym 
c Jcem dla mojej dwójki." A i kur-' 
k~~ka . od razu go zaakceptowały, 
k Y im starannie potemperowal. 
rćedkt i nauczył kamieniami strą·­

ca szpaki z nieba. 

Witold był mężczyzną niewyży- . 
tym w okresie dzieciństwa · 

si Zamiast. jak inni, zaJmować 
z.aę .~o robocie ?.iciem z kolegami. 

St WlJał rękawy i zawsze coś maj­
rowai. 
- Połowę mebli w domu sam„ 

z.robił. Stare ooreperował. Wiosną 
~r~iadyWał na drzewach w sa-· 

zie - tłumaczy sąsiadka a je-

sienią gnoił ten swój pagórek, aby 
mu coraz lepiej rodził. Ano. rodziła 
i ona. Dorobił jej jeszcze dwójkę. 

Ażeby związać koniec z końcem, 

dodatkowo naprawiał bu ty wsio­
wym, a zdarzało się. że i jakiemuś 
zabłąkanemu mieszGzuchowi odsta­
wiał kamasze w trzy pacierze. Je­
go konikiem była trąbka. Na niej 
wyśpiewywał wszystko. co go bo­
lało. Grywał po zabawach i wese­
lach. Kiedy go złożyło„ nie można 
mu było tej trąbki wyszarpnąć i 

garści . Z nią poszedł do grobu. 
Niektórzy twierdzą. że wykwitła z 
niej bia'ła lilija, która nie rzucała 

cienia Ale kto tak twierdz.i. nie 
pamiętam, bo mam pajęczyne w 
głowie 

- Jeszcze trąbkarz dobrze nie 
ostygł. a już do „Szewcowej" jakiś 
nowy co chwilę gumiaki przynosi, 
niby do załatania. Ale przecież gu­
my nie zaceruje dratwą! Prędzej 

mu było do wulkanizatora albo do 
znachora. Znachor tylko w nie­
dziele przyjmuje i to po mszy Ale 
co za lekarstwa wymyśla! Każde­

mu pomogą, bo na spirytusie. 
„Spirytus" znaczy „duch". Więc zna­
chor leczy ducha spirytusem i wszy­
scy do niego się garną, bo mają 

7.ąufanie do metod tradycyjnych. 
Kieąy mu przed oczami wachlują 

tymi receptami za 33 procent, to 
on ino się krztusi ze śmiechu 1 
aplikuje im 95-procento~vego ducha! 
To i Jego właśnie mvażaJą. a nie 
lekarzy z ośrodka. 

- Tylu u nas oięlmych cJ:iłopa­

ków; -a ona zawsze Wybiera sobie 
jakiegoś kalekę, co jedynki stra­
cił na cembrowinie! 

- Medal jej nadać! Wszędzie bab 

.. brakuje. a ona· sama · iedna obsłu­

guje pół wsi!" Tyle· ie chłopc.r przy 
nier ·źl'e ··kó1łczą · -:- · 

- Coś w -nj_ej "jednak .iest. Ta~ie 
to ·zaradne i takie obro.tne. · Tvle 

· dzieci .' ..dookoła. . a \'\'&zystlrn zadba­
ne Ty1ko im si~ gęby · od thls7.czc1 
l:>łyskaja. 

- Bardzo kocham swoje dzieci. 
Wiem,- że nrzy nich nigd~· aie be- · 
dę samotna. Z mę7.c:z.vznami różnie 

bywa_ Trudno trafić na ideał Mał­

że w . Narwi czarnych peret n.ie ro­
dzą. Lubi~ takich iruwch nil ws-&Y­
scy. 

- ,,Szewcowa"- choru.\e· ch.vba n·a 
głowę. Sama podsłuchałam. 1ak na- · 
mawiała takiego iednego, .i:eby u 
niej został. to _go podlrnrc11i i wy­

pie1-ęgnuje za trochę oraey 1Jrzy 
gospodarstwie. 

- Znachor jej nie lubi. od kie­
dy nauczyła się wyrywać zehy 
dratwą. ,.N a nic moje zioła - sar-

«a - kiedy diablica posłu.e:u.ie sie 
sznurkiem'~. Tak to postęp tech­
niczny wypiera u nas tradycję lu­
dową! 

- Do Domu Kultury też trafiła 

jak ja.ka kometa albo gwiazda przy­
najmniej. 

I . Wokalistka od krowiej dojki. 
Wzięli ją do takiego zesoołu. gdzie 
na przemian grają i gadają. Wszy­
stko na opak, bo to kabaret. Taka 
tam nowoczesność. że z ambony na­
rzekał dobrodziej. 

- Chciałam wyjechać, pomyśla­

łam je<łźlak. że sprawiłabym tym 
przyjemność osobom, którym jest 
ona zbędna. Związałam się z cie.:­
kawymi ludźmi. Staram się wyska­
kiwać z maluchami lub sama na 
różne imprezy. Jak znajdę ~opieku­
na dla dzieci, pojadę na wycieczke 
tygodniową. Swiat .iest duży i świa­
domość tego pomaga mi tutaj egzy-

stować. ZawS7.e mog.:: wszystko 
rzucić i przenieść się gdzieś do 
miasta. . 

Z tym • .rzucaniem wszystkiego" 
nie wychodziło jej tak łatwo. 
jak w innych sprawach. Nie 

dość, że na gospodarkę nikt z ro­
dziny się nie kwapi, to jeszcze 
czwórka dzieci. 

- Zóstawila je u mnie i z.niknęła 

na kilka dni - mówi daleka krew­
na, emerytka. - Dzieci, jak dzieci; 
staTsze cały dzień siedzą w czołgu 

z krzeseł i atakują, a młodsze sa­
me jeszcze nie wiedzą. czego chcą. 

Od razu widać, że brak im ojca: 
nikogo nie słuchają. Najbardziej 
się przeraziłam. kiedy pod dom za­
jechała karetka. Pomyślałam, że 

coś strasznego matce się stało. Ale 
ta wyskoczyła w nowym płaszczu 

i kozakach. wpadła do mieszkąpia. 
zabrała torby oraz dzieci i znowu 
szus z nimi do karetki. 

- Dom jest duży, pomieściliby 

się z powodzeniem wszyscy - tłu­

maczy Marek-taksówkarz.. - Byleby 
tylko dzieci nie wchodziły do ogro­
du. gdyż na szambie pękła płyta 

i utworzył się otwór. przez który 
można wpaść do środka. Przypro­
wadziła kiedyś jakiegoś „koczko­
dana"; Powiedziała. że to kuzynka. 
która pomoże jej przy dziedach. 
Coś mnie tknęło: za dużo już tej 

samowoli w cudzym domu. Trzeba 
jednak przyznać. że podchodził-a nas 
bardzo kulturalnie: a to bombonie­
rą. te znowu deficytową torebką 

kawy. Teraz mi ta kawa chrześci 

w zębach i wywołuje palpitacje. 
ale. wówczas? 

Ta jej „kuzynka" - mówi 
żona pana Marka - po niedługim 

· czasie · urodziła· swoje dziecko i, ·JA- _ 
mi b~dz.ietni. musieliśmy cedzien„ 
nie wysfoehłwać ryku pięeion~a nie­
nas}.,.conych- gardeł i · dokazywąnia 

· do dwunastej w · necy. Najgorzej­
. bvłp w. niedziele. kiedy . schodzili 
się- do nieb . ~tni znajmni. a te 
nie byli obeznani i. budynkiem. 
często · mylili .pokoje· i brudzili na-
szą ubikac~ę. · 

- N ie wYtrz.ymałem i zdzieliłem 

takiego szkraba, który mi szperał 
Po kieszeniach zawieszonej w 
przedpokoju marynarki. Ilet to się 
rwetesu wtedy narobiło! Jeden z 
tych „tatusiów" zwyczajnie chciał 

się bić! Nie mogąc mieszkać dłu­

żej spokojnie we własnym domu. 
wypowiedzieliśmy mieszkanie. Co to 

, dało? Nic Jeden z „tatusiów" po­
wiedział. że ciężarnych nie wolno 
wyrzucać na bruk Rzeczywiście. 

obie panie zaokrąglały się w zadzi­
wiającym tempie. 

- Potem. jak dziecko wpadło do 
szamba. wyszło na jaw. że te ciąże 
z.robione były z poduszek poprzy­
wiązywanych do brzuchów. Marek 
znalazł nawet pod łóżkiem plast.v­
kowy worek po nawozie, zawiera­
jący pierze A wtedy Dziadek wy­
nosił popiół do dołu w rogu ogro­
du, kiedy usłyszał wrzask zza do­
mu. Pobiegł. oatrzy: ialtieś dzie"ko 
tarza sie oo ziemi i. wyje. wiec zła­
pał je na ręce i popędził do pozo­
stałych. tak samo wrzeszcz.acvch. 
Okazało się. że iedno wpadło do 
szamba i topi sie w ściekach. Dzia­
dek zapomniał · chyba z wrażenia. 

że trzyma iuż iedno na rekach. bo 
z nim raz.em wskoczył na ratunek 
Dziś trudno oowiedzieć. co sie dzia­
ło pad tymi płytami. w każdym ra­
zie Marek. który nadjechał właś­
nie z trasy. złapał stojaca nrzv 

• 

wiśni drabinę i wstawił Je w dziu­
rę. 

- Tego, który wPadJ pierw1q. 
łatwo udało mi się wyciągnąć l w7-
pchnąć na powierzchnię; najwię­

cej kłop0tu miałem z dziadkiem: 
nie wykazywał oznak życia. w 
przeciwieństwie do malca, z którym­
wskoczył. W końcu i małego, I 
dziadka, uqało mi się wypchnąć na 
zewnątrz. Całe szczęście. że szam­
bo niedawno było wypróżnione. 

inaczej wszyscy Potopiliby się w 
w nim na · amen. 

- Dziadek z tej emocji zmarł na 
atak serca; dzieciakom po umyciu 
nie brakowało niczego. 

- Kiedy matka zobaczyła. co się 
stało, zbladła jak papier. Zrozu­
miała -chyba, do czego doprowa­
dziło jej niedbalstwo o dziecl 

- Teraz· prędko zniknęli wszyscy. 
tak samo jak ich ciąże, tylko my 
zostaliśmy bez dziadka. 
Wieś . zrozumiała. że musiało wy­

darzyć się coś niezwykłego, skoro 
„Szewcowa" po ra% kolejny poja­
wiła się na swoim. Nikt jej o nie 
nie pytał, . wszyscy czekali, at sa. 
mo się rozniesie. Swiadectwo ror.e­
granej tragedii nosiło tylko jedne 
dziecko w postaci granatowege sJń• 
ca na czole. 

Na jpierw pojedyncm WJ)adalł 
niby t() pogadać albo płJł oo­
słucłłać. a potem w cbahlple 

powstał prawdziwy klub.„ albo ka­
baret. Żaden już nie preychochll 
do miejscowego Klubu na plng-g0n­
ga. Woleli zabawiać si~ u niej. 

- Tali:!nt swój musiała podlewM 
zdrowo alkoholem. bo (zamiast ar­
tystów) wysypywali się od niej p6i­
nym wieczorem zwyczajni pijaq. O 

każdej porze dnia t noc7 mogłeł bm 
·nabyć .Outelczynę. · . 

- My. ~obie ty. prot~tajemy · pne. 

ciwko J)such1 naszej ąU~e:tJ't . ~ _ .. 

5 
ICONTAITY 
1f. ttlł 

„ 
~ 

-
~ 

. 
- Nie Jylko młod~eą. M6J • 

wiecZóJ' . chadza gdzi.~ . na CHnłoty -ł , 
potem. wraca taki ulajan1, ł.e )al; 
pies na nim iiCI oprze. chłop traci 

.. 

równowagę. -
- Skrzyknęłyśm:r.. lil~ Jednego 

wieczO'ra i . w trzydzieści bab uda• 
tyśmy sie protestować. ale nas tak 
mile przyjęła, że zamiast PornSt<>­

wać nabrałyśmy do niej szacunku. 
Co \\reale nie znaczy, że podoba 
nam się to, co ona wyczynia. 

- Gdyby „Szewcową" spożytko­
wał ktoś właściwie, o naszeJ wsi 
byłoby głośno w całej gminie! 

Przewrócona wiata na skra1u wsi 
prosi o litość. błotnista droga za­
lewa nogi do połowy łydek. łęgi nad 
rzeczką kłaniają się meliorantom. 
Klub z.ieje pustką; wieczorem kilku 
dZlarsldch chłopaków wpada oo pa­
pierosy, zaraz potem, dymiąc & 

fasonem. udają się do drewniane! 
chałupy, ktora przyciąga ich lak 
magnes. Znaleźli w niej warunki 
do spotkań towarzyskich i weso;; 

.l 

łość. W jednej z pustych izb zma1-1 
strowali ze starych drzwi dużv -;t .1ł 

do temsa stołowego. W kacie oo­
sta wili adapter. Przez szpary saczv 
się gwar jak za dawnych czasow 
kiedy młodzi sehodzili się w cha· 
łupach na darcie pierza lub ubi 1a- , 

nie kapusty Nie1eden tradyr inna- j 
lista najchętnie1 cisnąłby miske l. • 

kaszą i przypomniał sobie „ HJ.'. to 
drzev..-iei bvwało". Wvda le ,.e e-i­
nak. że współczesna melina mn su: 
tak do ludowej tradycji, jak przy­
drożna karczma do hotelu .F.)r 1m·· 

LESZEK CŻYZ 
trot 'lĄBOR 1 ORI" • '~ 
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W
J1ft7~ wiehl ludzi, Jd6-
rą Die posiadaj" lfWalłfika­
d sawodo'W)'ch, będzie mo­

łło rozwijać swój talent. W tym ce-
lu natura hojnie nps obdarzyła. A­
le dot7chczas Die wykorzystujemy 
nawet 80 procent ludzkich możli­
wości. I odnosi się to przede wszy­
stkim do kobiet. Wkraczają one w 
swoją erę. Zresztą mam pewne za­
strzeżenia pod ich adresem. A mia­
nowicie kobiety za bardzo naśladu­
ją mężczym. Mówią o równoupraw­
nieniu jak o przewrocie. Ale w re­
zultacie dzieje się podobnie, jak w 
wypadku niektórych przewrotów: 
nowi ludzie wprowadzają się do 
starych urzędów i wszystko zaczyna 
się da capó, te same nadużycia, ta 
sama niesprawiedliwość. Jeśli ko­
biety będą naśladować. mężczyzn, 
okaże się to ich najcięższą klęską. 

jednostek na podstawie ·właściwych 
im proporcji elementów męskich i 
łeńsldch - zamiast dwu płci trzeba 
by uwzględnić ze dwanaście. Mo­
temy sobie wyobrazić, że w nieda­
lekiej przyszłości będzie się prze­
prowadzać testy ustalające, jaka 
proporcja męskości i żeńskości jest 
wskazana dla uprawiania, danego 
zawodu. Można też sobie wyobra­
zi~, że ujawnienie tych spraw mo­
głoby służyć do kojarzenia ideal­
nych par, . opartych na pełnej har­
monii elementów męskich i żeń­
skich. W przyszłości «Ziemia planeta 
ludzi» nie może już być domeną 
cech par exceLlence męskich. Dzię­
ki postępowi techniki, nawet jeśli 
ograniczymy się do «małej» techni­
ki, siła fizyczna, ktąra przynależy 
mężczyznom, będzie odgrywała co­
raz mniejszą rolę. W dni.u jutrzej-

:9 Przyjmując postawę męską - kobieta traci swe szanse. Po­
dobnie jak Romain Gary pokładam nadzieję w feminizacji świata, 
nie zaś w maskulinizacji kobiet. 

e Przez całe stulecia tresowano mężczyznę na istotę .nieludzką. 
Logicznym tego wynikiem jest lodowaty świat tworzony przez męż-
czyzn. · 

• Kobieta może padac ofiarą swych namiętności, może być zaz­
drosna, agresywna, ale jej zachowanie ma w sobie zawsze coś 
ludzkiego, nie jest zimne, abstrakcyjne. 

e Kobiety powinny być ministrami jakości życia. 

Kobiety mają pewne - specjalne 
właściwości, ale nigdy nie mogly 
ich w pełni zrealizować. Te właści­
wości - to intuicja, wrażliwość, 
zrozumienie dla sprawy ciała, dla 
zachowania życia. 

Uznano je na płaszczyźnie pry­
watnej, ograniczono do kręgu do­
mowego. Nie umożliwiono jednak 
kobietom wpływu na życie społe­
czne. Ale proszę sobie wyobrazić 
kobiet.ę jako prezydenta państwa. 
Jej postawa byłaby raczej ludzka, 
mniej agresywna. Albo gdyby ko-

---==--

szym, gdy na Ziemi będą nas nie 
4 miliardy, ale 8 - nie będzie też 
potrzebna typowo męska agresyw­
ność. Będzie ona nie tylko zbędna, 
ale wręcz niebezpieczna. Agresyw­
ność jako zasadnicza cecha ośmiu 
miliardów ludzi musiałaby prowa­
dzić do konfliktów, do wojen. W 
sytuacji, jaka się przed nami rysu­
je, zalety kobiece ·będą miały 
jak s_ądzę - większe znaczenie niż 
dzisiaj. Wydaje mi się zresztą, że 
sprawa feminizacji świata jest na 
dobrej drodze. 

• 
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cenę. Za pomocą elektroniki rozw 
jałaby się technika ewolu~jonist~· 
czna - · humanizowanie i uwrażl: 
wianie maszyn, prowadzące J· 
prawdziwego dialogu między cilo~ 
wiekiem a maszyną. Nastawiano b 
się na «Softtechnology», na Wykt 
rzystanie słońca, wiatru, prądó\~ 
rzecznych, przypływu i odpływu rno. 
rza. 

C o kobiety mogą zrnbić już 
. teraz? Zainaugurować swą e. 

rę·, przejmując ster rządów 
tam, gdzie właściwe im zalety rno. 
gą już teraz' przyczynić się do is. 
totnych zmian : na przykład polne. 
rować urbanistyką tak, by miasta 
stały siq miejscem do życia. Jak na 
razie pozwalają sobie narzucać róż. 
neg o rodzaj u wysokościowce i mro. 
wiskowce. Miasta typu Alphaville 
najróżniej sze Metropolis, wszystki~ 
t e kamienne pustynie znikną, jeśli 
tylko kobiety się do tego zabiorą. 
Kobiety powinny być ministrami 
jakości życia. Powinny też być in. 
żynierami albo znajdować posłuch 
u inżynierów. Mówiono mi, że rna. 
szyny do szycia należą do kon. 
strukcji. które w ciągu o~tatnich 
dwudziestu lat uległy największym 
zmianom. Z . wielkich, nieporęcznych 
machin przeistoczyły się w cacka 
sprzężone z minikomputerem. Istot~ 
ne cudo techniki, pomysłowości 
logiki, fantazji. A dzięki czemu d~ 
tego doszło? Bo jest to dziedzina 
w której zasięgano opinii kobiet: 
Teraz w całym świecie jest 
więcej firm, które - . przed wy. 
puszczeniem na rynek towaru prze. 
znaczonego dla kobiet - zawczasu 
zasięgają ich rady. Trzeba pytać ko· 
biet i wnikliwie słuchać ich wypo. 
wiedzi. Mężczyźni chcieliby zmie· 
niać wszystko za jednym :r.amachem, 
nie zastanawiając się nad skutka· 
mi. I chcieliby zrobić wszystko w 
ramach jednej generacji, na tym 
polega zasadnicza słabość ich spo· 
sobu myślenia. A kobiety są 
dzonymi futurologami. 

Odruchowo myślą kategoriami 
wielopokoleniowymi. Mają znacznie 
konkretniejsze wyczucie· przyszłości . 
Kobiety dopiero zaczynają działać 
w dziedzinie intelektu . . To coś cał­
kiem nowego. Przez całe lata ugi­
nały się pod brzemieniem prac do­
mowych. Jeszcze dziś cała technika 
razem wzię~a nie jest w stanie ul­
żyć kobiecie w jej domowych zaję­
ciach. Ale sytuacja· zmierua się. Ko· 
bieta wyruszyła na szlak. pogłębio­
nego myślenia i je~tem pewien, że 
wielka idea najbliż::-zej przyszłości 
wyjdzie od kobiety. 'l'faprawdę u­
ważam, że to kobieta ł>ędzi~ nowy:r 
Konfu~juszem, nowym Leninem 
czy Freudem. Podobnie jak daw­
niej d nadludzie, ojcowie ludzkości. 
tak też prędzej czy później pojawi 
się ta. którą · nazwałbym WieJK-a 
Matką. . 

Czy podzielam pogląd, iż sama fi­
zjologia miesiączka, hormony. 
ciąże - stanowi obciążenie nie, do 
wyrównania? Wµrost przeciwnie. 
sądzę. że mężczyznom bardzo by się 
przydały jakieś parodniowe niedys­
pozycje raz na miesiąc. Mogliby 
wreszcie us.tosunkowaĆ' się z .odpo-I 
wiednim dystansem do swych po· 

wszednich zajęć. Dlaczego kobiety u· 1 

ważaj~, że muszą ukrywać ~i e 

swą niedyspozycją? Czy cncą 

,,NIE TO MIAtAM HA HV~L.11 KIE!>'( PYrAtltH1 tZY JEST~ . ·ł>O&RY.u 
. . J Wieść, że «mimo» to nie są i,;nrsze 

od m~żczyzn? Ukrywanie swojej 
słabości to błąd typowo męski! 

bieta decydowała o problemach ur­
banist7ki: iniasto nie byłoby wów­
czas takie okropne. Budynki wzno­
szone dziś przez mężczyzn _;_ to 
mieszkania dla samotnych. Wkład 

· ~obiet7 może mieć ogromne znacze­
nie dla najbliższej przyszłoścL 
Przyjmuj1tc postawę męską, kobieta 
traci n.re '8'L8nse. Podobnie jak Ro­
main Gary pokładam nadzieję w 
feminizacji Jwiaut, nie zaś w mas­
kulinizacji kobiety. 

D2i.8 wiemy już, te kobiecość i 
męskoU nie występują w czystej 
postaci. Z punktu wid.ze.ma biologii 
każdy męłczyzna i każda kobieta 
reprezentUJ11 bardzo różny stopień 
kobiecoki i męskości. Wszelkie ba..; 
dania nad eeksualnośclą dowodzia, 
ie tak · włalnle jest. A zatem, łd1'· 
byłą Jnle1i ala:dla~ płeć danych 

~ · ( 'PEC.TAT0'2.} · 

J eśli mnie ktoś zapyta, jaką 
właściwość kobiecą mężczyzna 
powinien sobie przyswoić 

przede wszystkim, odpowiem, że 
.powinien nauczyć się płakać. Męż­
czyzna ma nawyk noszenia maski. 
Prżez całe stulecia tresowano męż­
czyznę na istotę ilieludzką. Logicz­
nym wynikiem tego jest ·lodowaty 
świat tworzony przez mężczyzn. 
Gdyby mężczyzna od czasu do cza­
su potra:(ił wyznać, że ón także jest 
słaby l bezbronny, nigdy ·nie wy­
nalazłby calej tej lodowatej tech­
niki, ca~ej nauki, odriucającej . u­
czucia. Nie mógłby cr-0zumnie»1 na­
ukowo, na zimno obliczać milio­
nów ofiar, jakie pochłonie . dami 
W<>jna, prowadzona w imię ·9kreślo­
nej polityki, nie mógłby. kalkwować, 
nie uwzględni.ająe ani przez chwi::. 
lę, że idzie tu przc~ież o ludzi. Ko-

• bieta może padać ofiarą swych na-
miętności, może być zazdrosna, ale 
jej zachowanie ma w sobie zawsze 
coś ludzkiego, nie jest zimne, abs­
trakcyjne. Kobieta nie mogłaby 
spokojnie snuć plari6w na_ przysz­
łość, zakładających masakrę tysięcy 
synów, ojców, koehanków, rodzin. 
Kobieta jest wymarzoną pielęgniar­
ltą uśmierzającą . obłęd, ma bowiem 
pewną cenną ce.chę, ·z której nie 
zawsze sama zdaje sobie sprawę: 
jest ściślej niż mężczyzna .związana 
z rzeczywistością i posiada w dużej 
mierze instynkt zachowania żyda. 

Jaką orientację polityczną mógł-
.:by pr7,ybrać · świat wyposażony w 
cechy kobiece? Qrientację na socja­
lizm humanistyezny. Co stałoby siQ · 
ze ś\viatem tecłlnil.d? LudziP zre·· 
zyngowaliby z pós~pu za ws·1.t>ll: :i 

[ •.• J Pigułka zrówń1.tje kobiety z 
mężczyznami. To . bardzo dobrze. 
Ciąża nie jest ·czymś narzuconY~· 
Doskonale! Przeprowadza się tez 

sporo do.śwjadc.:7,eń z produkowaniem 
dzieci w propówkach, poza łonem 
matki. Tu już. mówię - nie. Widzę 
bowiem, · do czego mogłoby t~ do­
prowadzić z punktu widzenia u<:zuć: 
Wiemy już, jak nieobecność mat~1 

nerwicuje małe dziecko. · A n'arodz1.· 
ny ·«poza matką» to chyba jeszcze 
gorsze niż nieobecność. Ws7.ystko to, 
moim zdaniem, naJe;:y do fałszt 
w~ch obietnic po.st~ , ·u. Uwa-7arb, ze 
i ciąży nie należy siP, wstydzić ~zY 
traktować jej jako straconyc!"> cl?J~­
więciu miesięcy. Okres ciąży po~1 -
nien być jerlnym nieu~tającym 5.vnę: 
tern. Kobieta brzemie!1Pa st~tioW' 
podstawł: . ·WszeHdej kultury i p~­
winna być· prtcdmi·otem. c·J;ci. -Sp~· 
łeczeństwo musi uznać doniosło<;Ć 
tego stanu i tral~tować. 'go ja!{ ro­
dzaj . ~włęta. 

Przedruk za Fozum. 



zwierzeniu 
• córki 

' slraiaka 
Wczoraj ojcu wymienili si.kaw­

kę. Chwalił sie nią do .Pótne­
go wieczora. Opowiadał ma­

mie i sąsiadce. Mówił. że Jest dłut­
st.a i dalej niesie. W nocy kilka 
razy wstawał gasić pragnienie. Po­
tem wychodził przed dom i tak 
niósł" gdzieś po ścianie. że opar­ta o okap dachu drabina runęła 

z hukiem na z.iemię. W sąsiednich 
domach zapaliły się światła. Do ta­
ty podszedł sąsiad t po ciemku 
sprawdzali nową sikawkę. 

Gdy u sąsiadki zaczęło się oalić. 
tata pierwszy puścił · strumień• Sy­
czało. kłębio się, dusio, rzęziło, ale 
pożar był c_oraz mniejszy. Teraz 
duma go rozpiera i coraz częściej 
mnie poucza: „Jeśli będziesz szła 
za mąż, to tylko za strażaka. bo 
on potrafi ui::i;asić każdy pożar . Już 
ja się o to postaram. aby miał dobrą, 
nowoczesną sikawkę. Nie dadzą w 
Komendzie Rejonowej, to upomnę 
się w Komendzie Głównej, bo i tam 
mam trochę znajomości". 

Pst. nie ruszaj węża. bo tata 
usłyszy , 

• • zmur1w1en1a 
córki 

rybaka 
Kurpia z . Kurpi 
O jciec już nie odławia. N ie­

stety, reumatyzm. A co pan 
myśli: każdego by złamał po 

takim ciąganiu sieci rzeką. To nic. 
że z prą.demJ Woda jednakowo zim­
na. 
Już zdt:owsze było chwytanie na 

wiosło. Bo to pływasz sobie łodzią 
i naganiasz wiosłem do brzegu. a 
potem bach, nakrywasz sie~ I 
wybierasz szczupaczki. No, dut.e t 
małe. jak leci. 

Z drugiej strony - może to I 
zdrowsze. ale hała§liwe. Motor6w­
kł atrażników wcześniej nie lliłY­
szysz. a potem choćby pod wo&: 
właf. kiedy atante za plecami. OJ­
cłec właził, ale ma to nle Pom~ło. 
a reumatytm słf: Powh:lcs&Yl 

O, na łskre najzdrowiej. Ale nie 
dla ryb. Tyle tego Potem drobiaz­
gu pływa, że moma widelcem pro-
sto na patelni~ wybiera~ ' 

Hej, dobrze ml było na 4wlecle. 
Gdy przechod&lłam ulic-. w1syscr 
sl~ kłaniali, a ten 1 6w kartec. 
t~- z Eamówfenlem słodkim u§mle­
Cuem okraszał. abym osoblłcle a 
11.hn u ojca się wstawiła. Lada mo­
rnent miałam wyj§~ za takll!lto. co 
:U~ny w śmietance do nu zacho. 

Wszystko przepadło. Teraz nawet 
PJ:Osta płD6 W dOIDtl nie dcwłercą, 
a okonia tyle. eo 1ama z nudów klJ 
~zę. Wprawdzie si~ llUUft. 
'Vtbosło też. wiec moge sama 1D01t~ 
ry aczką, ale cą to tak dobrPJe 
brzmi. iak .. c6rk:~ rybaka"? 

P rzed kilku laty rozdzierająca 
serce historia córki ITT"abarza 
z gminy T. była na ustach 

wszystkich. Okrutna śmierć wyrwa­
ła z jej objęć młodszego referent_­
do spraw kontraktacji buraka cu­
krowego tuż przed awanseąi. I to 
w chwili, gdy rozpoczynała się kam­
pania buraczana. po której zalcoń­
czeniu miały sie złączyć gorejące 
serca. Cud urody dziewica. nie mo­
gąc pogodzić sie ze stratą ukocha­
nego, co noc odwiedzała ~rób, ob­
sypując go kwiatam~. Od ich upa­
jającej woni nawet księżyc dosta­
wał zawrotu głowy. 
Odwiedziliśmy córk~ grabarza. 

wzór wierności ~minnych Penelop. 
obecnie dojrzałą. dorodną kobietę. 

- Czy nadal chodzi pani nocą 
w miejsce ostatniego spoczYllku 
nieodżałowanej pamięci młodsze~ 
referenta przed awansem? 

- Panowie niedzieslejsi? Ostat. 
nla latarnia w gminie zgasła tr~ 
lata temu; dro~l takię, że wszystkie 
psy chodzą kulawe. chłopy leniwe. 
żaden nie wyjdzie postraszyć bez­
łironnej kobiety, ł w ogóle dużo sie 
zmieniło! 

- Co mianowicie? 
- Jut. nie jestem córką ~aba-

rza. tylko Starszego Specjalisty Do 
Spraw Architekttlt"y Pryzm Ziem­
nych Urbanizo\.vanvch Metodą 
Szpadlową. 

- Może jednak czasami żal za 
utraconym szczęściem oorywa panią 
na cmentarz? 

·- Porwałam się na lastriko l 
sztuczne róże. Róże są trwałe. 1ut 
drugi rok koloru nie tracą. to 1 nle 
bogacą ste moim kosztem soekulan­
cł kwiaciarniani 

N 
a „ 

A jak wy~lą.da. przepraszam 

• g 
• • ·-

I. „ 

za niedyskrecję, po tej bolesnej 
stracie pani życie osobiste? 

- Schabowa Wyszłam za masa­
rza z GS-u. 

- Wzniosłe uczucie. jakim darzy­
ła pani świetlanej pamięci młod­
szego referenta przed awansem. jest 
do dzisiaj opiewane w utworach 
tragicznych wierszem i mową oro­
Eaiczną. 

- Teraz na miłość patr~ ina­
czej. nowocześnie. czytam Wisłoc­
ką. Pokaże panom taką jedną fi­
gur~: [ ···] Dobre, nie? Sama na to 
wpadłam, nawet instruktor w Kole 
Gospodyń -n1ejskich mówił: olabo­
ga! 

- Jednak czasami łamie pani 
serce żałość nieutulona? 

- Łamie, co nie 'ma łamać Tyl­
ko nie serce, a nogL J es leń była 
wtedy, niestety. dżdżysta. 

W trakcie rozmowy . wróeił z 
pracy ob. małżonek masarz. Gosoo­
dyni Y.a.Stawila orzed nim stół flacz­
kami po polsku. kołdunami litewski­
mi, pieczenią wieprzową .• na dzi­
lco". kiełbasą w sosie polskim, sztu­
ką mięsa ~apiekaną w sosie chrza­
nowy~ a na dostawke zrazy 
napoleof1skie. 

- Nie wytrzymam - zakrzyknał 
ob. ma3arz głosem wielkim. który 
umarłego poderwałby z trumny. -
Czemu dręczysz mnie, córko Star­
szego Specjalist.r Do Spraw Pryzm 
Ziemnych Urbanizowanych Metoda 
Szpadlową. zwana dawniej córką 
grabarza. ł oo<ia 1esz dzlef1 w ddeń 
na o~iad mi~so!? 

Dyskretnie opuściliśmy domGwe 
ognisko. 

kont11kty 
kontaktów 
dla 

, 
pan o w 

Jestdm11 silnymi istot'lmi. Zdoia­
ly'm11 wyzowli.ć się intelektualnie. 
Częsta za;mu.Jemy wysokie lciero10-
nicze stanowiska. ' :a których ulqżtl­
lyśmy nę już sprcwdzić. N ie jedno­
krotnie jesteśmy lepsze Ol' mężczyzn. 

choć oni nie ch.:ą pod żadnym wci­
rv nkiem przyznać nam pierwszeń­

stwa. Może ame jesteśmy se' ·, 
trochę winne. bo za wszel1cq cenę 

staramy się być atrakcyjne. T ..Lk, 
dla tych samych mężczyzn, kt6r11ch 
często nie szanu.jemy lub nawet nie­
nawidzimy. Górują nad nami, bo 
uważają. że trzyma nas prz11 nich 
„podstawowa potrzeba seksual'1 1 -

-emocjonalna". Czu majq rac;ę'! 

Otóż nie. bo seks nze jest d l a nas 
niezbędn11 do życia. To tylko • mit, 
często powtarzc nv przez mę zcz11Z11. 

wstrzemięi.tiwość dojrzalych. ko­
biet rodzi zgorzknienie i w11pacze­
nia charakt~rologiczne. A dlaczego 
mężczyzn w tym względzie nie po­
C:ejrzewa się o nienaturalność? Jak­
że często powiada się o człowieku 
w11bitnym, że oddał się nauce. · bt1l 
z~11t zajęt11. zb11t skoncentrowan11. 
btt trwonić czas i sity na związki ? 

kobietami. 

Każd11 z nas m i ewa ta.kie okresu, 
gdj, inten811Wn~ czymt za;ęt11 
nauką, pracą, m11śleniem, pisaniem 
- rezyonu;e ze snu i seksu. kt6•v 
jen klopotlitD11, pożera czas, wv­
czerpuje energię i nie ma więkaze­
oo znaczenia dla rozwoju u.muslowe­
oo cdowiekca (w tum także Jcobietv). 

A więc ~eka ·1łie jest koniecznv. 
A z drugiej stroniJ - czv spanie z . 
mężczuzną. lctóri1 W11rządza nan 
przukrosci, przepija pi~iądu prze­
znacza~ na MBze w.granicznt! W'Jl­

cieczki i za wszelką cenę chce na.s 
upokorZ'I/~, mo~e buć pri1,1jemne1 

11 Czuż nie mea rieczv ciełoowsz11ch 
i ltarde~j cibsoroując11ch. na które 
można wvdcstk.ować swo;ą eneTgię 
iyciotoą1 Jeste§mv to stanie mobt1ć 
miłość. 1erdecznetić t uz?tante bez 
trudu w in.nuc~ twiqz1cach, c~'fJv 
koleżeńskiePi. "V milości potra.fimt1 
przecież bttć rówtiież podmiotem, a 
nie t11lko przedmiotem, którv ci,., ,...re 
ulega. Znam11 awoje wal~r11 - nie 
tylko pleiowe - potrafimv pano­
wać nad wla.m11m ciałem i wcale "ti.e 
musimy, tDb ~ woli. ~aspokajać 
eachcianki mężczvzn. 

Wiemił. że takte stanowisko W'U· 
wota zloiiiwe i le7cceważqce komen­
tarze panów, szczególnie t11ch, kt6-
r71ch mogl11b11§m11 owinąć sobie wet.­
Iw jł palC4. 

Przez dtugie lata ucz11łutmi1 się 
podobania mężczuznom: wszvstldm; 
be- względu R4 atopteń 1taszego na­
mi zaintereL·„·ani4. B11t11śm11 c?aru­
jqce i uwodżi?11~11 tylko po to. e1b11 
nawet u pokrak t nu.dzia?'zy ni .! m""­
bt1ć ett1kietkł zwierzęce; t11Pte 
„klempa" aibo nkura". Efekt teao 
ie•t taki, że ·terai ka.idu - r.ozwwd­
rzonu przez ncu - lachmyta ma atę 
i ·()bee każdej pani ~ co§ teps;:egtł, 
godniejszego szacunku. bardzie; 
wartościowego. · 

Chaemv \ł wam .sa~omuniko· 
wa~. że domagamw 1ię milo~ci t sza· 
cunku Rlc te tozględu na wt1bitnq 
urodę Cztl wvsokie sta1'.otiohko. ie~t 
PrZt1miotv du.cha. N i~ będ~iemw ju: 
dluże; P1':erab i,.< siebie ffG moiłł 
męskich (otocz11ch, bo wszv~t; 'm :? 
;ede11 tvp podoba) tD]łobT"Q~ft 
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podwórze strzegła pateżna. kryta 
gontowym dachem. brama. 

Józef mienił •ie szlachcicem I 
trzymał fason, to znaczy, unosił gło­
wę na właściwą wysokość. Potrzy­
małby te głowę jeszcze kilka lat i 
zapewne poszedłby między dziady. 
gdyby nie amerykań.ski stryj, który 
podesłał .. zielonychH. Zaczął Józef 
zwozić cegły 1 pustaki. przyjechała 
ekipa dobrych majstrów. Przez dwa 
miesiące stanął ladnt dom z oieter­
kiem 

ka w ogóle nie dotyka. Co najwy­
żej - siądzie obok. Dobrze mu wi­
docznie z tym babskim kierowaniem. 
Nigdy nie narzeka nie buntuje sie. 
Nawet gdy tonka idzie wywalać z 
obory gnój. a on pierze oieluchy. 
też jest ~adowolony. 

powiedział. że wkrótce odbiorą tak­
że poloneza. bo mu ojciec dawno 
wpłacił. Dalej. za stodołą. stała ob­
szerna suszarnia tytoniu. 

- Tytoń to chyba dobry interes 
- zagadnęła Barbara· te~cia bo już 

- Trzeba ci się żenić - mówili 
sąsiedzi - mama już stara. nie ma 
sil. Musisz mieć ml odą gospodynie. 

Ale Józek na zabawę nie poje­
dzie, do koleżanek nie pójdzie. A 
to krowy musi wydoić, to owce 
zagonić czy Zyto kosić. 

- Mus Józka ożenić - orzekli 
znajomi i rozpoczęły się poszuki­
wania stosownej panny._ Wymaga­
nia kandydatce stawiano konkret­
ne; musi być zdrowa, silna. zdatna 
do róboty. Pal Ucho urodę. bo z Józ­
ka też żaden krasawiec. Szukali 

. we wsiach odległych o parę kilo­
metrów. jeszcze dalszych. w innych 
gminach. 
Znalazła się jedna panna podcho­

dząca. Umówili się na wizytę, za­
jechali w niedzielę po koś.ciele Pan­
na przygotowana jak trzeba; dom 
wysprzątany, sukienka w połysku-

jące sreberka. Antek (robiący za 
swata) polewał gęsto. Józek na 
twarzy poczerwienial; siorbał go­
rzałkę ostrożnie i milczał. Swat flir­
tował z panienką, za Józka nadra­
bial na niego mrugał. a ten ani 
drgnął. Panięnka. · podochocona. na . , I Józka najpierw spoglądała. a po­
tem przysiadła się do niego l dalej 
jego nogę trzeć jędrnym udem. Jo­
zek przesuwał się aż do rogu ka­
napy. Swat zerknął na zegarek. coś 
bąknął. że musi lecieć. i za klam­
kę wziął. Józka aż poderwało: „Cze­
kaj . idę z tobą. Mama prosiła. że­

bym jeszcze świniom podesłal". Pa­
nienka została. lekko zdegustowana. 
a Józek za tydzień nie przyjechał. 

Może i dobrze. bo coś wyglądało. 

że przyszła oblubienica tylko do jed­
nej r oboty zdatna. 

Swatali J ózka bez skutku ze czte­
ry razy. Oporny był i niechętny 

do żeniaczki. Franię jakby ktoś z 
nieba zesłał. Kiedy tylko popatrzył 
na jej gospodarstwo, zobaczył no­
wiutkie maszyny. pomyślał w du­
chu, że nie ma co dalej szukać. Fra­
nia była co prawda przeciętnej uro­
dy, ale przy niej czuł .się jakiś 

śmielszy, a ona· jakby nie miała· 

specjalnych zahamowań: „Pobierze­
my się, Józek, i będziemy gospo­
darzyć" - powiedziała. 

Jak rzekła. tak się stało. Maszy­
ny przejechały na podwórko Józia, 

BARBARA 

a z nimi Frania. Wścibskie baby 
szeptały co prawda. że był to bar­
dzo dobry Józka interes, bo opr6c~ • 
dobytku wziął żonkę od razu zacie­
loną, ale kto by tam babom wie­
rzył. Przyszła tu z Białegostoku. Uczyła 

się w Technikum Mleczarskim, ale 
.ze wsią nie miała przedtem 'więk­

szej styczno§ci Czasami przyjeżdża­
ła na wakacje do babci. która mia­
ła kilka hektarów ziemi. o~ród, ma­
Jy sad za domem. Stryj Barbary, 
który razem z babcią mieszkał, 

obrabiał te hektary. prawie jedną 

ręką. Wystarczały pofajranty i jesz­
cze miał czas na inne sprawy. Po 
załadowaniu drzewa na wagony 
praca w gospodarstwie była dla nie­
go prawie relaksem. 

Teraz ma .tonkę, syna, rozwijają­
ce się z roku na rok gospadar­
stwo, a co najważniejsze - władzę 

w domu. To znaczy: żonka rządzi 

nim jak chce, ale robi to tak mąd­
rze i umiejętnie, że Józkowi nawet 
si~ to podoba. 

Podoba mu si~ tak bardzo, ze 
gdy go sąsiad o co! zapyta, popro­
si, ten zawsze jednako: - Poczekaj, 
muszę Frani spytać. 

- J ózek. masz flaszkę pożyczyć? 
- Zapytam FranL chyba ma. 
- Kosić dzisiaj będziesz? 
- Frania mówiła, że chyba po 

południu będziem. 
Pojechali traktorem na łąkę. J ó­

zek siadł za kierownicą, żonka z 
grabiami szla z tyłu; odrzucała tra­
wę na zakrętach, wyciągała kłaki, 

kiedy się kosiarka zapychała. A ten 
co podjechał, to stawał. Frania 
cierpliwie odgarniała, ale kiedy zo­
baczyła, że mąż przez godzinę tylko 
dwa razy łąkę objechał, rzekła mi­
lutko: - Daj, Józek, może ja spró­
buję. 
Siadła na traktor i popruła. Jed­

no okrążenie, drugie, szło jak po 
tna§le. Józek biegał początkowo za 
nią z grabiami, ale kiedy się zasa­
pał, rzci cif grabie na pokos, odwró-
sil s ię tyłem i stanął. Stał tak, za­
nim żonka kosić nie skończyła. Od 
tej pory prawie traktora nie trącaL 
Ot, czasami coś poorał. · ale wolał, 

kiedy za kierownicą siadała Frania. 
Ona tez bez trudu obrabiała kil­
kanaście hektarów, a jeszcze sąsia­
dom zdążyła pomóc. Lubili ją za 
to ludzie i lubią nadal. · 

- No, takiej żonki nie uświad­

czysz nigdzie. Ten ma szczękie. 
Kupili potem samochód, co nz 

wsi jest bardzo ważne. Józek kół-

Stąd Barbara miała o wsi wyob­
rażenie mgliste. bardziej sielskie 
niż rzeczywiste. W ostatniej klasie, 
parę miesięcy przed mat~rą, pÓzna­
ła chłopaka, też przyszłego matu­
rzystę, tyle że z Techanikum Me­
chanizacji Roln ictwa. Spotykali się 

dość często; ich znajomość wybie­
gła poza koleżeńskie układy i Bar­
bara zaszła w ciążę . 

Staszek, kiedy się o tym dowie­
dział, podjął męską decyzję: - Po­
bieramy się. 
Cóż mogła na to odrzec. Decyzja 

Staszka musiała być dla niej szczęś­
dem. Skrywając zarysowujący się 

brzuch pod luźniejszą sukienką zda­
fa maturę, a latem było weselisko. 
Stachu był jedynakiem, więc te~ć 

nie żałował pieniędzy. Przygotował 

sto litrów monopolówki („swoja" w 
rezei:wie) i dwieście butelek piwa, 
zabił ąwa_ · ~winiaki. Było ~dzie 

gości pomieścić, sze~ć pokojów w 
teściowym domu w porównaniu ·do 
miejskich klitek wydalo się Barba­
rze wielką przestrzenią. Tu!· za 
domem stały garaże, a w nich, .o- · 
pr6cz lici,nych maszyn, dwa trak­
tory - stary z.etor f nowiut~i. ur­
sus oraz czarna wołga. Staszek 

słyszała że ludzie nieź1e •i 0 na 

tym dorabiają. 
- Ot, taki sobie. Zeszłego roku 

wzielim na czysto czterysta pięć­

dziesiąt tysięcy. 
Barbarze zabłysły oczy. A kiedy 

jeszcze dowiedziala się. że za samo 
mleko każdego miesiąca spływa do 
kiesy prawie sto pięćdziesiąt tysię­

cy, była wprost wniebowzięta. Ob­
liczyła szybko w pamięci. że już 

polonez będzie, pieniądze na urzą­

dzenie mieszkania też. a samo miesz­
kanie? Jeżeli teść nie kupi. przy­
najmniej opłaci wynajęcie trzech. 
czterech pokojów. Humor jej się. 

jeszcze bardziej poprawil, gdy teść 

powiedział: - Wszystko to Staszka 
i twoje. 

Ale kiedy początkowa radość mi­
nęła, przyszła refleksja: „Cóż to 
znaczy, wszystko nasze? Czyżby Sta­
szek zamierzał ... " Myśl ta ją zmro­
ziła. Nic jednak nie powiedziała. do­
piero na drugi dzień zagadnęła mę­
ża; - Stasiu, niedługo wakacje się 

skof1czą. Czy myślałeś już o t'ym, 
gdzie będziemy mieszkać? Dziecko 
się urodzi, trzeba poszukać pracy 
dla ciebie. 

- Ależ, Basiu, czym tak się przej­
mujesz. Pokojów wystarczy, cała gó­
ra nasza. A pracy nie zabraknie 
od świtu do nocy. 

Barbara zapłakała, a Sta§ się 

ucieszył. Myślał bowiem, że żona 

ze szczęścia płacze. 
Nastały dn1 gorące i trudne. Ca­

łe lato Staszek pracował od rana 
do wieczora, a gdy - umordowa- , 
ny - zasypiał natychmiast, odda­
wała się gorzkim rozmy§laniom. Nie 
potrafiła sobie wyobrazić siebie na 
wsi, bała się panicznie takiego lo­
su„ Jeszcze w czasie nauki w tech­
nikum · spoglądała na dziewczyny 
wiejskie i z jaką§ dziwną pogardą. 

Były w jej oczach gorsze. głupsze. 

ubierały się bez gustu, ja.koś się 

dziwnie wysławiały. Zapomniała 

może o tym. ie chciała • sie uczy~ 
w liceum, ale świadectwo z pod­
stawówki było nie najlepsze I nie. 
oceniona okazała się pomoc wu ika. 
który w ,,mleczarzu" miał wejście. 

Popłakiwała teraz często. zrobiła 

się nerwowa. opryskliwa. nawet w 
stosunku ~ do Staszka. które~o orze. 
cież kochała. Mąż tłumaczył wszy_ 
stko ciążą . MiaJ du.żo racji. chociaż 
nie do końca. 

' Przed Bożym Narodzeniem uro­
dziła sie Kasia. Radości było co 
niemiara. chrzciny - huczne f ra­
dosne. a pod choinką Kasia. oprócz 
złotych cacek (łańcuszek oraz pierś- • 
ciooek z brylantem). miała książecz­
kę mieszkaniową z pełnym wkła- · 
dem Teść, który fundował orezen­
ty. m vślał perspektywicznie. Cóż 

po wnuczce na wsi? Gospodarstwa 
przecież nie przejmie po synu. a ie­
żeli nawet. trafić może na iakie­
goś huncwota który wszystko roz­
trwoni Lepiej niech od poczatku 
będzie wiadomo, że wnuczka ma 
mieć przyszłość miejską . 

Basi też sie humor poprawił Za­
jęta bvła dzieckiem bez reszty Sta­
szek iuż dawno przewracał się na 
drugi bok kiedy ona mogła przyło­
żyć głowę do poduszki 'Do wiosny 
dziecko podrosło. a iego uśmiech 

był dla młodei mamy dostateczną 

podzięka za iej ooświecenie. 

Staszek miał _mnóstwo roboty w ' 

polu, wyruszał skoro świt. wpadał 

na obiad późnym popołudniem Ba­
sia zostawiała czasami dzieeko z 

teściową i szła w oole. Zakładała 

rękawiczki. brała grace i powoli 
dziobała ziemię Pra~ ta wydała 

się jej nawet orzyjemna. chociaż 

po kilku godzinach - nieco nużą­

ca. Za to wieczorem. po kąpieli. 

kiedy już mogła się położyć _ czuła 

dziwna radość Nigdy nie zdawała 
sobie orzedtem sprawy z tego. że 

fizyczne zmęc-zenie może mieć cza­
sami coś z rozkoszy Po kilku dniach 
miała jednak motyk~wania dosyć. 

Kłamała że źle sie czuje. boli ją 

głowa 
- A leż, Basiu. z ostań w domu - ' 

zgadzał się -od razu Staszek. 
Przecież wiesz. że nie musisz pra­
cować. 

r znowu te cztery ściany. Droga 
pr:!ejechał czasami traktor. niekie· 

· dy samochód. Sąsiadek w zasadzie 
nie znała, tyle co na .,dzień dobry". 
Dziewcząt w jej wieku we wsł nie 
było . Niekiedy przyjeżdżały. w nie­
dzielę z miejską rodzinką, wysiada­
ły z samochodów tak ostrożnie, jak­
by nigdy przedtem nie widziały 

podwórkowego błota. opalały się 

cały dzień w sadzie. Wówczas Bar­
bara zauważyła, że kiedy na nią 

spoglądały. w spojrzeniach tych 
kryło się coś z takiej samej po­
gardy, jaką ona niegdyś obdarzała 

wiejskie koleżanki z klasy. 
Tytoil urósl i nastał czas susze­

nia. Niekończący się cienki drut 
i tysiące. tysiące liści, a każdy 

trzeba wziąć do ręki, na fen drut 
nanizać Teraz nie było taryfy ul­
gowej: nikt jej zwolnienia od tej 
pracy nawet nie proponowal. 

Pewnego ranka, gdy wszyscy by· 

li w polu, Barbara spakowała tor­
bę, wzięła trochę dziecięcych ciusz· 
ków i powędrowała do kolejowego 
przystanku. Wieczorem znalazła sie 
w domu rodziców. · 
Późno w nocy ktoś zadzwonił do 

drzwi. Był to przerażony Staszek. 
który zdążył już oblecieć cała o­
kolicę. ponawoływać w lesie i zaj­
rzeć nawet do bajora za wsią. 

- Basieńko. cóż ci się stało. ko­
chanie 

- Nawet nie błagaj. na wieś _nie 
wrócę. 

Staszek rano odjechał. Czekała 

na niego robota - w gospodar-
stwie ważniejsza -.ed żony Ponow· 
nie zjawił się dopiero po dwóch 
tygodniach. Nie dlatego, że nie miał 
czasu. nie wiedział po prostu. co 
robić. -

- Basieńko, zastanów się, po· 
myśl - próbował jeszcze raz. . 

- Już postanowiłam. J eżell 
chcesz być ze mną, załatwiaj miesz­
kanie i pracę dla siebie. 

Staszek był w Basi zakochanY 
bezgranicznie. Nie opowiadal. jak 
przebiegła jego rozmowa z ojcem. 
Wyjechał z domu nowym polone­
zem, zabrał swoje I Basi rzeczy. 
Dostał od ojca pięćdziesiąt tysiecY 
złotych wraz z ·błogosławieństwem: 

- Nie pokazuj mi się więcej na 
oczy. 
Udało mu się załapać na wywrot· 

kę, którą wozi żwir na budowie: 
zarabia różnie. czasami ponad dzie­
sięć tysięcy, 1lle cztery musi oddać 
za wynajęte mieszkanie. Basfa o­
trzymuje zasiłek wychowawczy, 
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chyba jednak odda Kasię do żłobka 
i pójdzie do pracy. Trzeba będzie 
sprzedać samochód, bo i tak na 
paliwo nie starcza. 

czasami ktoś ze znajomych ze ~si 
przywiezie trochę żywności i pie­
niędzy od r?dzioow. ~jciec na ~a­
zie nie przyJechał aru razu. Sąsie­
dzi przekazujący paczki mówią, że 
źle ze starym, . ~ić ~aczą~. dobyt~k 
sprzedaje, choc1az ruegdys mówił. 
że po jego trupie. 

Barbara spogląda w milczeniu na 
Staszka. gdy ten - równie~ nic 
nie mówiąc - bierze kanapkę przed 
wyjściem do pracy. Milczą tak i 
spoglądają na siebie. 

.JADWIGA 
Dowiedziała s1ę, że została przy­

jęta na studia i świat wokół meJ 
zawirował. Bycie studentką jawiło 
się dla niej jako największe szcześ-

cie życia. Marzył~ o tym już od 
drugiej klasy ogólniaka. do którego 
dojeżdżała codziennie autobusem 
dwadzieścia osiem kilometrów 

Przed wakacjami koleżanki snuły 
letnie plany: dwa tygodnie nad 
morzem, miesiąc na obozie. ootein 
.,stopem" w Polskę. Jadwiga ni-
czego nie mogła planować Wie-
działa, że całe lato musi być na 
wsi, pracować równo z mężczyzna­
mi. A i tak ojciec się wściekał. 
kiedy łado}vała snopy na wóz: -
Czego was w tych szkołach uczą! 
~ierobów chowają, a ty za to mu­
sisz ołacić. 
Niewięle musiał płacić za córkę: 

a~i za stancję, ani zbytnio za ubra-· 
nie, bo pieniędzy na ciuchy żało­
wał. 

- Wypindrzysz się i na ulicę pój­
dziesz. Dam zaraz te twoje dżinsy. 
Zamknij gębę i idź krowy doić. 
Co, jeszcze ryczysz? Jak przyłoję . 
Postronkiem, to odechce ci się wszy­
stkiego, 

Ojciec Jadwigi był brutalnym i ~ie-
0krzesanym chłopem, ale ona go 
tr~chę rozumiała. Całe życie cho­
d~ł w kieracie, ani spokojnie zjadł, 
~n1 się wyspał. Nie odzywał~ się 
.awet wtedy. gdy wracał pijany l 
kę .awanturował. Siedziała· cicho w 
1 .ą.ckie, a jak ojciec zwalał się na 
0~ o, zdejmowała mu buty. Wie­
~z~ała, że o czwartej z rana będzie 
Juz na nogach. 

Za.wiadomienie o przyjęciu na 
rud1a czytała z niedowierzaniem. 
z~ kręciły się jej w oczach i już 

~d.Iicz~ła dni do pierwszego paź­
st1ed~n1ka. Ojcu nic dotychczas o 
. u iach nie mówiła. Nawet kiedy 
~~~hala na egzamin do Warszawy. 
amała, że jedzie na praktykę. 

ro- Srać na te wasze praktyki. Do 
tn~o~y idź, pieniądze zarabii.j, dar­
ż ~Jadzie jeden. W eskaerm mo­
t~szd Pracować w księgowośd. a nie. 

o Suwałk dojeżdżać. 

Wyjechała ze wsi jeszcze przed 
październikiem. Miesiąc wcześniej 
wezwali ją rzeczywiście na prakty­
kę, tyle że już studencką Po osiem 
godzin dziennie przez cztery bite 
tygodnie ładowała ogórki do słoików, 
a taśma płynęła bezustannie. Ale 
cóż to . dla niej. Tylko nie wie­
d~ała. co później robić z c.iasem. 
Przez pierwsze dni pętała sie bez 
sensu. Koledzy i koleżanki z hote­
lu robotniczego szybko ją nauczyli. 
jak się nie nudzić. Były wesołe 
zabawy, wygłupy, dużo śmiechu i 
pełny relaks. Szybko też potworzy­
ły się pary. Jadwiga jakoś do chło­
paków nie lgnęła. Owszem. chciała 
nawet bardzo mieć tylko swojego, 
ale nie bardzo wiedziała. iak to 
zrobić. 

Nie musiała się długo martwić 
Z grupy koleżanek wyróżniała się 
u.rodą dostatecznie. aby wiekszość 
chłopców spoglądała r.~ nią lako-

mie. Za Jagodą zaczął łazić opie­
kun grupy, asystent z Uniwersv­
tetu . .Pila z nim kilka razy kawę. 
1yknęła trochę wina: zauważyła. że 
„żywiec" jej nawet smakuje 
Dała sie też namówić na lampkę 

wina w pokoju asystenta. Wino 
było, owszęm, przyjemny szmer w 
głowie. a potem - obmacywanki 
Sama nie wie. jak się zdobyła na 
trzaśnięcie asystenta po buzi. aż 
się firanki zarU1zały. - „Co - ja 
zrobiłam - pomyślała chwilę po­
tem z przerażeniem. - Ze studiów 
mnie wyrzucą. " 

Jej obawy były jednak przed-
wczesne. Co prawda · opiekun do 
końca praktyki bqczył się na nia 
i sprowadzał do pokoju inne oa­
nienki. które zostawały do - świtu 
nawet bez wina, ale na koniec 
pr~tyki otrzymała - opinię dobrą. 
Zarobiła też trochę pieniędzy i mo­
gła kupić kilka ciuchów, aby w 
czymś nowym odebrać. indeks. 

Ojciec, gdy dowiedział się, że ma 
córkę studentkę, zaklął bardzo 
szpetnie. Później poszedł , się upić. 
Narozrabiał ·w barze straszliwie. 
Chamy, kołkił - wrzeszczał na są­
siadów. - Ciemnota z was. A mo­
ja córka magistrem będzie! 

Cztery lata w Warszawie minęły 
Jagodzie jak sen. Przez wakacje 
poznała kawał kraju, to na obozach. 
to na rajdach; dwa tygodnie była 
w Złotych Piaskach, do Grµzji la­
tała samolotem, widziała z bliska 
wiele znanych w świecie osobistoś­
ci. Poznała też chłopaka z politech­
niki przystojnego bruneta z samo­
chodem którego rodzice pracowali 
za gra~icą. Było jej z nim wspa­
niale. Zakochała się. Kilka razy )spę­
dzili nawet wspólnie noc, ale tego, 
co fej dała natura. nie utraciła. 
Potem chłopak wyjechal na Za­
chód i po kilku miesiącach przyszła 
ostatnia kartka. Jeszcze wierzyła. 
jeszcze czekała, w końcu do jej 

§wiadomości dotarło. że już go wię­
cej nie zobaczy. 

Koniec studiów. dyplom. a w 
nim piątka. Niestety. akademik trze­
ba było opuścić Na razie wróciła 
do jomu Ojciec obejrzał oprawny 
glęjt na mądrość, przeczytał: 
Magister Jacfwiga No~ no - oo­
mruczał i powiedział spoko.inie: -
Dobrze. że orzviechałaś Czas żni­
wa zaczynać. 

Znowu wakacje jak przed laty: 
praca cały dzień. wieczorne zmę. 
czenie. Tylko że teraz Jadwi~a oa­
trzyła na to zupełnie ina cze i C:ie-
szyła się że może iść w oole 
zwracała uwagę na polne k \v iaty 
i kwitnące chwasty. mijane ni e~dvś 
obojętnie: Co jakiś czas jeździła 
do Suwałk szukać o'racy. Od ora-
wiano ją od drzwi do drzwi Za. 
częła rozumieć że być dorosłvrr 
człowiekiem nie jest łatwo 
Pracę znalazła dopiero w listo-

padzie. Wynajęła mały ook0ik ł 
wstawała na szóstą . Obsl ugiwała 
centralkę telefoniczną. wydawała 
pracownikom karty re~l amentacyj­
ne. a czasami parzyła prezesowi 
kawę Myślała. że jest to tvtko 
tymczasówka ale mijał mies iac za 
miesiącem i nic się nie zmieni ało. 
Na niedziele przyjeżdżała do domu; 
brała nawet dodatkowe dni wolne 
i pomagała ojcu 

Gdy zaczęły sie mrozy. powała 
mężczyznę. Był miły i ujmu ic:icy, 
jakiś inny niż suwalska sząrzyzna. 
Zawrócił jej w głowie. Miłość ta 
nie przyszła łatwo. bowiem wie­
działa ; że on jest żonaty, ma dzieci. 
Mimo to uczucie okazało sie sil­
niejsze. Zaczeła z nim sypiać i o­
czekiwała na moment. kiedy jej 
powie, że z żoną już skoóczyl i po­
zostaną razem. Chciała tego i jed­
nocześnie się bała: „Przecież nie 
mogę rozbijać rodziny. To ;est nie­
uczciwe" - myślała. 
Musiała zmienić swoje myślenie. 

kiedy zauważyła, że jest w ciąży. 
Jej ukochany, gdy się o tym do­
wiedział, nieco zmarkotniał. Powie­
dział, że jest akurat bardzo zaję„ 
ty, więc porozmawiają innym ra„ 
zem·. 
Tydzień mijał za t)'godniem. a o­

na coraz częściej była samotna. On 
wpadał czasami. ale na noc zosta- : 
wał niechętnie. Zrobił sie odpycha­
jący. Już wiedziała na pewno. że 
w życiu spotkał ją najboleśniejszy 
zawód. Najpierw myślała o garści 
tabletek. żyletce, odkręconym gazie. 
ale skof1czyło sie na ginekologicz­
nym fotelu. 
Zmieniła się od tamtego czasu . 

Chodzi blada jak ściana. a ez.asami 
w nocy krzyczy w poduszkę: ""T-
O Boże, zabiłam dziecko. · 

Mieszka dalej w wynajętym PO· 
koiku i łączy na centrali telefo­
nicznei wszystkie działy instytucii. 

Fot. GABOR LURJSCZY 

Zgodni e z zarządzeniem · -ez-:sa 
' Gminnej Spól~zielm w Smadowie 

- każdy, kto • ·1.cial nabyć w jego 
sklepach paczkę kawy musi al -- ·' 
10 butelek oleju rzepakowego i pu­
szkę (5,5 kilograma!) śledzi . lvaSJ.. 
Darujemt sob1e sojusznicze rybki 
Czy jednak naprawdę sądzi pan . pa­
n ie prezesie, że oleju ma 'an -Za 
dużo? 

* 
Nasza enuncjacja o możliwościach 

personaln ych b iałych !lam w y w olala 
::aola nieoczekiwany r ezonans: nie­
mal natychm iast zareagowało 11 
s:efów (w spódnicach ), k tórzy po­
c::::uli się zagrożeni kpiną: niespoty­
~ane w~ęcz zapotrzebowanie na 
tlenione f r yzur y· zanotowały zakła­
dy fryzjerski e całego województwa. 
Kl ien tki tych ost atnich l o j alnie u­
przedzamy, iż to - b ez protek tora 
- n ie w y starczy. K i erownicze da­
my pragni emy n atom i ast uspokoić: 
nie ch odzilo, o żadną z W as, a naj ­
mnie j o nową gwarantkę - za 18 
tysięcy z hakiem miesięcznie - ak ­
tywności czterech posłów. Wręcz 
pr zeciwnie. Może na nas Liczyć każ­
de B iuro Zbędnych Kroków: czu­
w amy i k l as::czemy 

Zasłużony obywatel, emeryt z e­
litarnej gru p11 „dzialacz-menadżer" 
spctkal się a dziećmi jednej z tom­
żyńsk1ch szkól "f'lajwiększe taintere­
sowanie z miej~ca wzbudziła ;ego 
pierś , su to c,bwi eszona m edalam i t 
odznaczeniami. Posypały się .,.,, ,•,.,ni'l. 
,.Za co pan t o otrzymał ? - spytał 
trzecioklasista; wskazując błyszczqcq 
odznakę «Za zas ługi dla pożarni­
ctwa»" . ,, Wid?icie. kochane dzieci, 
kiedyś wybuchł pożar . pospieszyłem 
ratować.„""" '„A ten. krzyż?" .,N t ' 
za ~1loksztalt". „A co to jest c~ lo­
ksztalt?" ,.No, t o znaczy że pracowct­
l eT." cale życie, starałem się". „M ój 
ta+ też pracu j e, bo j est robotni­
kiem, a nic n i e dostał" . K l opotliwa 
przepytywanka potrqcila ;eszcze k il­
k..i medali aż zdener w owany prele-

. gent uci c:il: „Nie zawracajcie ......,,i 
alowy! Jak dah, to chyba się nale­
żało!". Bywa, że i ordery dzwonią I 
głucho. 

?ewi en łomżyński szef doszedł do 
wniosku., że synek do'l'-Ósl na tyle, 'i y 
można go bylo odsadzić od piersi, i 
zalatwil mu pracę. Dziecię (25 lat) 
ledwo jednak rzuciło okiem na za­
krei czynności zaraz - n ieomal z 
placzem - pobiegło poskarżyć się 
tatuńciowi. Tatuś - pu blicznie 
zwolennik dyscypliny i surowego 
wychowania - n ie zdzierżył n iepe­
dagogi cznego zachowania k i erowni -
ctwrr. f i rmy: „ Co to ma z"laczyć? -
wykrzyczal do sluchawk i. - Jak 
moż?: 'l. chłopca tak od razu zniechę­
cać do pracy?" Wojak Szwejk też 
najpierw zagrzewał wszystki<::~ do 
ataku gromkim ,,hurra!", po czym 
chowal się w • 'Ychodku. 

Nie lada dyl.!mat ma w Łomży 
dwóch ' prezesów: prezes Towarz'1-
stwa Przyjaci6l Ziemi Łomżyński -1 
byloby za wzniesieniem pomnika 33 
Pulku Piechoty, natomiast pre-e-: 
Stronnictwa Demokratycznego 
sklania się ~a ,,.ostawieniem cokołu 
Tadeuszowi Kościuszce. Dodatkowo 
~prawę kA:>mplikuje fakt, że obaj 
prezesi m ieszczq się w j ednej oso­
bie, a m iasto dwóm inwestycjom nie 
podoła. W tej sytuacji rozstrzygnię­
cie będ:.:ie pozorne - sami prez"' · ' 
zaslużq bowiem na pomnik 

('. 

.9 I 
f 

I KONTAKTY 
11 Ili 1984 ' ·, 

• 
t 

1 

• 

., 

I 

... 

' 



10 
KONTAICTY 

11 IU 1984 

• 

/ 

CZY POWSTANIE 
W ŁOMŻY POGOTOWIE 

SEISUALllE? 

O 
d dłuiszeco czasu nassa redakcja 
otrzymuje od uospaczonych, samo&­
nycb Czytelnlcsek lis&)' o doskwle­

raJącym głodzi• uczu~ Samotne kobie&)' 
naratone q na amatorszczyzn, Ucmych 
domokrątców seksualnych. Większość s 
nieb to boehsztaplerą. Podobny prott­
lem sy~nallzuJ~ r6wnieł męła&kl, Jrt6-
cych mężowie zawodz-. Nie JDOGliśmy 
pozostać cłu.si aa t• sos koltiecycll 
serc, Zwrócillńny aię o oPIDlę przede 
wszystkim do tacbowców, k&6rych zada­
niem Jest udzielanie szybkiej, skutecz­
nej pomoc.r w nagły h wypadkach. 

. POGOTOWIE ENERGETYCZNE· 
i - Ma~ą~ na uwadze zasady etycZ.: 
I- no-soc3alistyczne odpowiadamy ne­

gatywnie. Ale patrząc na spraw~ po 
ludzku, to takie Pogotowie by się 
przydał~, z tym, że jak już, to dla 
?bu. płci. Inaczej mężczyźni poczu­
Ją s~ ~yskryminowani. N a leży przed 
podJęc1em ostatecznej decyzji prze­
prowadzić wśród mieszkańców po­
ważne badania seksuologiczne i na 
tej podstawie określić potrzeb;r. w 
tej materii. · 
STRAŻ POŻARNA: - Nic prze­

ciwko takiej inicjatywie nie mamy. 
Skoro jest takie zapotrzebowanie 
społeczne? Co prawda ilość pożarów 
i tak od tego nie spadnie, ale trze­
ba pójść kobietom na rękę. 

POGOTOWIE WODOCIĄGOWE: 
- Jak najbardziej, może wtedy prze­
stałyby kobiety do nas bez przerwy 
dzwonić, że im mieszkania zalewa. 

POGOTOWIE MILICYJNE: - W 
swojej pracy mamy często do czy­
~enia ~ sprawami sercowym.i ko­
biet, więc taka potrzeba istnieje. 
Wyobrażamy sobie takie pogotowie 
w formie poradni albo telefonu zau­
fania. 

POGOTOWIE RATUNKOWE: 
Nierzadko udzielamy pomocy w 
sprawach intymnych, szczególnie 
wiosną reanimujemy złamane ser­
duszka nastolatek. Tylko jest jedno 
„ale:•. Jak zwykle intymnym pogo­
towiem obarczy si~ służb«: zdrowia. 
Przy deficycie kadry lekarskiej ta­
kie pogotowie przeżywałoby stan o­
blężenia. Spuchniemy, a nie podoła. 
my. 

POGOTOWIE WETERYNARYJNE: 
- We własnym zakresie moglibyś­
my powołać Pogotowie „RES" (roz­
rywkowo - erotyczna - seksualne) 
świadczące usługi dla piesków, pa­
pużek, rybek i innych robaczków, a 
także dla właścicieli zwierząt. Szcze­
gólnie polecalibyśmy swoje usługi: 

. 
I 

Temat, który swego czasu o­
b~ałem na naukową dyserta­
CJę, wydał mi się pozornie 

prosty: w miarę jednak oddawania 
~ię_ studio~ już to teoretycznym, 
J?Z • to empll'ycmym, komplikował 
się i wydawał nie mieć końca. Mu­
szę przyznać. że pochłonął mnie zu­
pełnie i bez reszty; ·oddałem mu ca­
łą "' swoją energię. Nie piszę tego dla 
czczego samochwalstwa. lecz by 
podkreślić fakt, że nie zaniedbałem 
żadnej okazji badawczej, która mo­
głaby rzucić mnie w objęcia nie 
odkrytych do tej pory praw. 

Wnet zorientowałem się, że pro­
blematyka jest całkowicie dziewicza 
nie tylko w n~·1ce polskiej ale tr'c­
że światowej Nie moełe~ oprzeć 
się nawet na rocznikach statystycz­
nych, bowiem ich autorzy zupełnie 
pominęli ten najistotniejszy, jak się 
w trakcie moich dociekań okazało, 
wskaźnik gos~odarki narodowej. 
Statystycy zadowalają się podawa­
niem danycr demo<7aficznych w o­
derwaniu od danych rrotycznych. 
Przypomina to 'Jewne plemię. które 
nie ma zielonego pojęcia o tym, że 
pojawienie się dziecka na świecie 
ma jakikolwiE$ związek z aktem 
płciowym. 

Przyszło mi więc zmagać się z tą 
delikatną materią samotnie. Czułem 
si~ jak Kolumb odkrywający nie­
znany ląd. Nie mor1em się uciec do 
pomocy klasyków. Karol Marks w 
swoich fundamentalnych dziełach 
przęoczył kwestię kobiecą, by nie 
rzec zlekceważył. Nie dostrzegł w 
kobiecie katalizatora i jednocześnie 
detonatora światowej rewolucji. To 
właśnie w kobiecie należało umiej­
scowić środek ciężkości. dojrzeć 
czynnik awangardowy. 

Oddaj!llY jednak Marksowi spra­
wiedliwość: obok zniesienia włas­
ności prywatńej postulował w ,,Ma­
nifeście komunistycznym" również 
miesienie rodziny, w której kobie­
ta stanowiła przedmiot. Spotkało się 
to wówczas z z.arzutem ze strony 
kołtunerii l dewocji. ze komuniści 
chcą wprowadzić wspólność żon. N a 
ten przebiegły argument kobiety da­
ły si~ złapać; stały się nieprzejed­
nanymi przeci wnikam! przemian re­
wolucyjnych, co w wielu krajach 
sk<:\zywało te przemiany na klęskę. 
Kobiety obawiały się, że w miejsce 
jednego tyrana będą musiały słutyć 
ca>emu samczemu pokoleniu. 

Moja s umm a er ot i c ·a: 1) 
klasą prawdziwie rewolucyjną jest 
tylko i wyłącznie klasa kobiet, ~) 
czas, jaki kobieta poświęca na mi­
łość, jest wprost proporcjonalny do 

UNIWERSALNA, 
WIELOCZYNNOSCIOW A 
KOBIETA WIEJSKA 

,.Unirols~x 1•• 
- w doborze gatunków partne­

rów (suczki z pieskami, papużki z 
papugajami, właścicielki z właści­
cielami etc.), 

- w doborze rasowym partne- Wychodząc naprzeciw zapotrzebo-
rów {np. bernardynki z bernardyna- waniu kawalerów wiejskich na to­
mi - nie mylić .z mnichami). warzyszki życia; zdając sobie dosko-
,z kolei zwróciliśmy slę 4• ori:anlzacJi, nale sprawf: z katuszy, jakie prze. 

tnstytucJi społeczeycłl ara21 władz mia- żywają dorodni, pełni sił witalnych, 
5ta 11 pytaniem, cz„ dostrzepJ~ wa~, młodzi gospodarze, redakcja zamó­
problemu ł laki• wi~ 111ożłiwośeJ jec• wiła w firmie polonijnej „Unisex

111 

rozwi~zania? - specjalnie dla naszych stałych 
ZSMP: - Trzeba by ten temat czytelników - uniwersalną, włelo· 

rozpatrzyć w szerszym gronie na czynnościową kob ł etę wiej. 
naradzie. Sprawy intymne maj~ uj- s k ą z pełnym zestawem części za­
ście - działa u nas telefon zaufa- miennych, o nazwie fabrycznej „Unl-
nia. rolsex I". 

LIGA KOBIET POLSKICH: ,,UNIROLSEX I'' potrafi wszystko, 
Potrzebne byłoby głębsze rozeznanie czego można wymagać od młodej, 
w tym temacie. Wiemy, że organi- zdrowej rolniczki indywidualnej, a 
zacja młodzieżowa uruchomiła tele- nawet dużo więcej. 
ton zaufania, sądzimy, te takie po- „UNffiOLSEX J» jest kreyż6wk11 
gotowie by się i. tym telefonem po- traktora marki ,,Ursus" z Mlss Po­
krywało: chociat osobiście, w mo- lonia. 
im wieku, iaden telefon by już nie ,',UNIROLSEX„ wykonuje wązelkie 
pomógł, przyniósłby tylko rozcza- prace polowe: wiosenn- podorywkę, 
rowanie. · kultywowa.nie, talerzowanie, brono-
URZĄD MIASTA: - W naszym wanie, nawożenie, sianie... D:z;if:ld 

mieście jest duży procent panien I wyposażeniu· we wszystkie dostępne 
rozwódek samotnie wychowujących zdobycre tecbni~ skomputeryzewa­
dzieci. Są to bardzo skomplikowane nie, nie tylko fachowo I terminowo 
problemy; przychodzą do nas ko- wykonuje każdą czynność w polu. 
biety r.e zwichrowanymi życiorysa- ale również jest niezastąpiona w. O• 

mi, z prośbą o pomoc w osobistych bejściu gospodarczym: wydol krowy, 
kłopotach. Staramy się tym intere. określi klasę mleka (puści tym sa.o. 
santkom ultyć w ich niedoli. Insty- mym z torbami zlewniarki), zmieni 
tucji pogotowia, do rozwiązywania ściółkę, nakarmi trzodę chlewną. 
tego typu spraw, racr.ej bym nie wi- Prawdziwych cudów dokonuje 
dział. ale na wsi.ystkie inłcjatywy również w domu. Pralka automa­
iesteśmy otwarci, po przedstawieniu tyczna, zmywarka naczyń. robot 
przekonywających argumentów. kuchenny, odkurzacz to także 

Z ostatniej chwili: Póki co specjtil- „Unirolsex I". W programJe pamięci 
nie dla pań w druu ich święta bę- komputera zakodowane zostały 
dzie przy telefonie dyżurował dr książki kucharskie: staropolska. chiń-
med Zenon Sztykiel. Doktor Szty- ska oraz węgierska . · . 
kieł jest doświadczonym lekarzem ~ Producenci nie ~.apomnieu o ni­
~inekologiem. udziela również porad · czym. .,Unirolsex" jest także, jeśli 
intymnych. W czwar~k. 8 marca. t nie przede wszystkim, czułą, namięt. 
od godziny 16.00-20.00. nr telefo- ; ną kochanką o niewiarygodnej · . 
nu: 23-97, służy fachową radą. Dy- "vprost wyobraźni erotycznej' 
c;kre<-ia T.apewniona. dzięki uwzględnieniu· w pamięci 

pomyślności społeczeństw i szczęś­
cia jednostki ludzkiej, ·a tym samym 
wyznacza stopień wyzwolenia ludz­
kości. 

Przejdźmy do empirii. Posługując 
się metodą chronometryczną stwier­
dziłem, że kobieta polska na czyn­
ności związane z utrzymaniem od­
powiedniego standardu egzystencji 
swojej rodziny poświęca codzienną 
aktywność. Wstaje skoro świt, 'Jieg. 
nie do sklepu, po powrocie ubiera 
dzieci i męża. robi im §niadanie, od­
prowadza dzieci do prżedszkola. pę­
dr.i do pracy, po ośmiu godzinach 
wytężonego wysiłku śpieszy na dru­
gi koniec miasta, by odebrać dzie­
ci, robi po drodze zakupy, po czym 
gotuje obiad; po obiedzie sadza mę­
ża przed telewizorem, dzieci - nad 

CZAS 
zeszytami i bierze się za pranie, 
sprzątanie, szycie... Do 1óżka - ten 
właśnie moment był dla mnie z 
punktu widzenia naukowego naj­
bcudziej intrygujący - kobieta pol­
ska kładzie się z samopoczuciem 
człowieka, który spędził dzień w ka­
mieniołomach. 

Tq, co się działo ·w pościeli, na­
stręczyło mi sporo kłopotów badaw­
czy eh. Ankietowane odpowiadały 
wymijająco i niewiarygodnie. Mu­
siałem się )Oświęcić i przejść do 
obserwacji uezes4niczącej. Gościłem 
w wystarczaj::i cej liczbie sypialń, by 
móc autorytatywnie się wypowia­
dać. Odsłoniło się przede mną pi J­

kło małżeńskiego łoża. Eros był w 
nim niechętnie ··i _, zianym gościem, 
obie strony czyniły mu zadość ze 
smutnego obowiązku w ciągu zaled­
wie kilku minut. 

Mężowie! Mniemacie, że wasza 
sypialnia to lodówka? Wiecie że 
gdy ja tam byłem, temperatur~ u­
czuć dochodziła do wrzenia, łóżko 
zamieniało się w kipiące naczynie 
namiętności, ciała płonęły. Roga­
czom, którzy oburzą si~ na zdradę 
żon, chcę rzec, że to wy jesteście 
niemoralnymi zdrajcami, do szpiku 
kości zepsutymi dezerterami. Nie­
zdolni do dawania mllości ant na­
wet do jej brania - zazdrośnie 
strzeżecie swoich kobiet. Gdybyście 
mogli, to na wzgórkach Wenery za-

komputera „Sztuki kochania„ pani 
Michaliny W •• 
Zupełną rewelacją jest nieograni· 

czona możliwość powoływania po­
tomkó\:V na świat i to ze wskaza­
niem płci! 

„UNmOLSEX in, uczciwie to 
przyznajemy. ma j~ mateńkę, w 
sumie nieisło~ wadt:: w przypad_. 
ku awarii pozbawia męskości, ale 
jak wykamł7 pr6b1, jest to mało 
prawdop1Jdobne zdarza si~ raz 

~ 

\ '· 

mstalo,:valibyście, jak swoim 
sygnały alarmowe. 

Powiadam Wam, kobiety: dopóki 
nie zosta~e obalona prywatna wła. 
sność płci, dopóty pazerny, samczy 
fe~dalizm nie zniknie z oblicza Zie. 
nu. 
Cóż dają wam mężczyźni w za. 

mian? Ersatz miłości! Mimo to w 
określonym wieku wychodzicie za 
m~ż, bo t~zeb~ ~eć męża;. tak pra. 
wią babcie, ciocie, kuzynki, sąsiad. 
ki. Ten ja~ow" rytuał trwa z poko. 
lenia na pokolenie czyniąc z mai. 
że{1stwa układ buchalterów, zav1ie.. 
niając ognisko domowe w jeszcze 
jedno biuro, gdzie . codziennie obij. 
cza się przychody i rozchody. Ogród 
rozkoszy ziemskich jest dla was 
zamknięty na głucho. Spotwarzony 

POLKI 
. f f 

NA MIŁOSC 
Eros łyka brom. Małżeństwo wyka­
strowane z Erosa to róża, z której 
została tylko kolczasta łodyga. 

Księżniczki uwięzione w szkla­
nych górach, po które wspinają się 
śmiałkowie skręcając · obie karki 
to zamierzchh przeszłość. Tera~ 
mężczyzna czeka u podnóża góry, aż 
k~iężniczka, narażając życie. spuści 
się na dół. .... 

Trzeba przy tym powiedzieć, że 
mężczyźni, którzy jako pierwsi po· 
siedli sztuk ~ pisania i zazdrośnie 
strzegli jej przez wiele wieków 
przed kobietam~ sfałszowali zajście 
w raju. To Ewi~ przydano Adama. 

Ale drżyj, rodzie męski, drżyj fal· 
lusie, widmo miłości zaczyna krą· 
żyć nad światem pornografii. .Nad· 
chodzi moment wyzwolenia kobiet 
kL re z racji obiektywnych pra~ 
społecznych są predestynowane do 
przeprowadzenia rewolucji seksual· 
nej, a tyin samym - społecznej. A 
gdy już męskość legnie pod Wami, 

- Drogie Kobiety, i wypędzicie ród 
męski, na pustynię, gdzie króluje O· 
nan, pamiętajcie o mnie. To ja Warn 
otworzyłem oczy, ja byłem Waszym 
„koniem trojańskim". W uznaniu 
mych zasług proszę o niewiele: po­
zostawienie mnie jako reliktu za· 
mierzchłej epoki ucisku Erosa i 
przydzielenie niewielkiego, tyciego, 
tyciego... haremiku. 

na tysiąc kontaktów. 
Pierwszeństwo w zakupie .„Unirol· 

sex I" mają Czytelnicy, którzy W!· 
kupili prenumerat~ „Kontaktów". O. 
ferty prosimy nadsyłać pod adresem 
redakcji do dnia 1 kwietnia 1984 r. 
Decyduje data stempla pocztowego. 

PS. W przygotowaniu „UnikółSel 
r • przezn.aczeniem dla uspołecznio· 
nego rolnictwa. 

2YCZ'YMY PltZTJEMNEGO OIA· 
NIA. 

... 
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ani Leokadia nie usiedzi spo­
kojnie ani chwili. Tak się u­
winęła, tak sprytnie wszystko 

ułożyła, że t~n kll!b,i dla niej,_ · i 
dla wielu m1eszkanco:v .Słucza Jest 
drugim domen:. C3:łe zycie tovyarzy­
skie wsi w mm. się toczy: N~e po-: 
trzeba imprezy, zeb_y tu zaJrzec, choc 
tych też nie brakuJe. 

Rzeczywiście: „Kronika" wypeł- . 
niona jest zapisami. Najwięcej w 
niej zabaw młodzieżowych, czyli dy­
skotek (przy migającym świetle ~yg­
nalnym z samochodu straży pożar­
nej) i uroczystości okolicznościo­
wych. Sporo pr{>b teatrzyku lalko­
wego, wieczornic, prelekcji i kur­
sów. Są też wesela. 

Gości z występami w ciągu 7 o­
statnich lat zdarzyło się niewielu 
(m.in. Teatr Cieni i Państwowy 
Teatr Lalek z Białegostoku oraz Ma­
ciej Damięcki), bo Słucz nie leży 
na przelotowej trasie. Jego mies-z:­
kańcy ten rliedosyt kultury i roz­
rywki rekompensują sobie własny­
mi pomysłami. Kobiecy zespół śpie­
waczy Koła Gospodyń Wiejskich i 
dziecięcy teatr lalek uświetniły już 
niejeden wieczór w klubie, ale jeż­
dżą także na występy gośGinne lub 
stają w szranki koIJ.kursów. Nie bez 
sukcesów: w roku 1977 panie - ·na 

20-leciu kółek rolniczych w Łomży 
- wyśpiewały dyplom i nagrodę 
pieniężną. Dziewczęta przygotowują 
się do drugiego wyjazdu na Między­
wojewódzki Przegląd Teatrzyków 
Kukiełkowych. 

Oba zespoły prowadzi kierownicz­
ka. Wydeptała też w Urzędzie Gmi­
ny w Radziłowie instrumenty dla 
chłopaków, którzy jeszcze sporo mu­
szą poćwiczyć, ale przecież CQ „ży­

wa" orkiestra, to nie bezduszny 
magnetoion czy adapter. 

I;>ziś w klubie mała uroczystość 
Koła Gospodyń Wiejskich: mistrz 
masarski, Zygmunt Wołowicz, i in­
struktorka żywieniowa, Genowefa 
Trzasko - w asyście . sporej grupy 
miejscowej społeczności · - spoży-

wają efekty umiejętności kulinar­
nych swoich 26 kursantek. Degusta­
cja przebiega sprawnie - z przer-. 
wami na pouczającą bajkę o „Czer­
wonej czapeczce" i występ zespołu 
pa11. Wszyscy biesiadnicy ochoczo 
podchwytują ludowe Piosenki i zgod­
nie kołyszą się w ich rytmie; tłum­
nie też ruszają do tańca. 

Co tu kryć: słuczanie umieją się 
bawić, a do tego los im podarował 
taką energiczną i pomysłową orga­
nizator kę, która i spektakl umie wy­
reżyserować, i kukiełki uszyć, a po­
tem - gustovvnie je ubrać, i po­
śpiewać, ale także utrzymać porzą­
aek na zabawie. 

Mistrz Zygmunt Wołowicz _jest za­
dowolony z · uczennic, które przecież 
wykazały maksimum inicjatywy 

przy takich niedostatkach mięsno- -
-przypraw owych. 

- Kiedyś - wspomina - dało się 
.zrobić z jednego mięsa kilka ro­
dzajów kiełbasy. Były w sprzedąży 
specjalne peklosole, a teraz nawet 
o zielu angielskim można tylko po­
marzyć. 

Genowefa Trzasko także w cia­
stach przeszła z bakalii na owoce 
kompotowe. Wyglądają bardzo efek­
townie, ale ich smaku nie zpążymy 
już poznać, bo zrobiło się późno. 
żegnamy Słucz urzeczeni rodzin­

nym nastrojem wieczoru, skrzętno­
ścią pai1 z Koła Gospodyń Wiejskich 
i skromnością dzielnej kierowniczki 
Kluf>u Prasy i Książki. Leokadii Wo­
łowicz. 

(S.H.) 
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W. ieś podziwia Elżbietę Łuka­

siewicz za upór i odwagę. Lu­
dzie myśleli, że nie poradzi 

sobie, zwłaszcz·l w czasie wykop­
ków i zmw. Niektórzy namawiali 
ją do odejścia. ,,Nie mogę tego.. tak 
zostawić - odpowiadała. - Ojciec 
pracował przez tyle lat. Postawił 

budynki, dokupił ziemi, głównie za 
kredyty i - pożyczki od sąsiadów, a 
kiedy umierał, prosił mnie o pozosta­
nie tutaj". 

- Nigdy się nam nie szczęściło -
stwierdza matka. - Przed wojną 
m_oi ro_dzice pobudowali się, ale 
Niemcy puścili z dymem wszystko, 
nawet inwentarz. Wynieśliśmy . się 

·do lasu. Ojciec poszedł złapać jakie­
go'ś konia . . których wtedy dużo błą­

, ·kalo się po bitwach. Natknął się na 
' .polski oddzialik. żołnierze dali mu 

cały wóz uprzęży i ładnego rumaka 
i.:-' zamian ·za wyprowadzenie ich 
bezpiecznymi ścieżkami z okrążenia. 
Zamieszkaliśmy na szczycie zbitej z 
desek obórki i powoli zaczęliśmy 
stawać na nogach. Teraz znowu 
wszystko się zawaliło: Mąż zmarł, ja 
choruję ; Elżbieta gospodarstwo pro­
wadzi sama. · . . 

W, ubiegłym rok11 19-letnia gospo-
d!m zwróciła się do SKR-u w 'Sze­
pietowie z pr-0śbą o skoszenie pół­
tora hektara zboża. Ziarno już sy­
P: ·. się z kłosów. "Mijały dni, a do 
ni · nikt ze sprzętem Bie zajeżdżał. 
P?jechała do ząstępcy dyrektora; o.:.. 
b~ecał skosić, lecz· p·oprzestał na o­
bietnicy. Drugą interwencję zawio­
zł ... do gminnej ąłużby rolnej, z 
trzecią udałą się do naczelnika. Po­
mogło. 

E~ipa, zamiast półtoreJ. godziny, 
kosiła .aż trzy czwarte doby„ więc i 
rachunek wystawiła solidny: prawie 
12 Ooo złotych. Po kolejnej inter­
~encji - łaskawie zmniejszyli o 

ooo. 
Teraz boi się takich usługowców. 

-- Bo - mówi - jeśli tak bę1ą 
ie ~nie zdzierać Śkórę, długo. się n~ 
~~1erzchni nie utrzymam ! torbę 
z1adowską . weunę. 

Aby się z ojcowiżny nie dać wy­
Pędzić, potrzebuje sprzętu-. Rodzice 
zgromadzili tylko pług"itonny i bro:­
~Y. Ale l~qiiesz ~ię jut przetarł. zę~ 

Y Powypadały i nie ma· gdzie do-
~~~.ić. Za hiega więc o własny . ciąg-

\V roku ubiegłym na czy.st~ wy.~o~ 
t ~Podarowała 400 OOO złotych. Gdyby 
! lody woziła na czarny rynP-k, u„ 
t z.vsk~łaby więcei ale uważa dos+ar.:. 
'. ~z7nle ićh do pai1stwowych punktów 

\mu za nnwinqość i.::hł')pską. 
·"f'An·k Drze\.\„i/15ki o.rze•Jrodni-. ' 

czący Zarządu Gminnego Związku 
Młodzieży Wiejskiej, żasiada w ko-

, misji dzielącej sprzęt. Wstawił się 

za koleżanką: „Jej matl{a często 

choruje. Dziewczyna musi mieć 
ciągnik, bo inaczej nie poradzi so­
bie. żaden z zasiadających tu człon­
ków komisji nie odważyłby się go­
spodarować na 10 hektarach i:>rzy 
takim usprzętowieniu, · jakie ma El­
żbieta Łukasiewicz''. . 
Ciągnik C-330 etrzymał teść soł-

tysa, bo przeważał punktami za 
większe gospodarstwo. Chodziła do 
naczelnika gminy, Witolda Jurkow­
skiego. W Sylwestra przyszły z 
Szepietowa cztery traktory. Do dziś 
jednak nikt nie wie, do kogo one 
trafiły. 

- Niech pan powie, dlaczego nie 
~ależy mi się ciągnik - pyta El­
żbieta i nie potrafi ukryć łez. -
Kiedy kłopoty zmuszają mnie do 
płaczu, świat wydaje mi się szkla­
ny. zimny i nieprzystępny.· 

· wróciłem do jej pytania podczas 
otwarcia remizy we wsi Wy­
liny Ruś, wybudowanej przez 

mieszkańców ' czynie społe~ym. 
N a uroczystość, wśród wielu gości z 
;; 1wnątrz, zjechał również naczc' "'t 

z małżonką. Gdy przeprosił ją na 
chwilę i przeciskał si~ do wy:ścia, 

skierowałem za nim swoje kroki. 
Bezradnie rozkładał ręce i powtarzał: 

- Niestety, nie. bo ma za mało 
punktów. 

- Czy kwalifikuje s.ię jako przy­
padek szczególny? - pytam upar­
cie. · 

- Niestety, nie. Zresztą: przy roz­
dziale sprzętu nul=- · dę- mam nie­
wiele do powiedzenia. Kryteria o­
pracowała gminna służba rolna( pod­
lega naczelnikowi - prżyp. S. Z.). 

~ 

= . t:I 
z I

. 

Najwięcej punktów otrzymuje ten, 
kto ma najwięcej zfemi. Ona uzbie­
rała zaledwie 50, w tym 10 dodat­
kowych za śmierć ojca, a trzeba co 
najmniej .80. Oczywiście, nie wszy­
stkie zasady przydziału sprzętu u­
ważam za słuszne. Nie chcę ich jed­
nak podważać, aby znów nie posą-

. dzali mnie o forowanie swoich. 
Przysłuchujący się rozmowie rol­

nik natychmiast przyklasnął panu 
naczelnikowi. Od siebie dodał, że 
gdyby Elibieta chciała za mąż iść ... 
Ale ona wysoko mier%y. Więcej li 
niej punktów µiusi zebrać taki kan.,. 
dydrit niż ona na traktor. 

E
lżbiety Łukasiewicz oą chwili 

· przej~cia ~ospodarstwa (prak­
tycznego. bo oficinlnie fi~ru~ 

· je jeszcze na o: ~a) nikt. z władz.. a 
·tym 'bardziej ze Zwi~1zku Młodzie~·: 

Wiejskiej, poza przewodnicz~cym 
Zarządu Gminnego, mieszkającym 
na wsi, jeszcze nie odwiedził. Nie 
posłużyła też fachową radą służba 

rolna. Zapisywała się do ZMW z 
nadzieją na praktyczńą pomoc. Te­
raz , krząta się po zagrodzie sama 
jak kołek, jakby przekornie prze­
cząc W741.iosłe.mu hasłu: „Kolo ZMW 
kolem przyjaciół". 

Niezrzeszeni ·koledzy ze wsi cza­
sami przychodzą jej pomóc w cięż­

szych pracach. Wjększ-0ść z nich je­
szcze nie przejęła ojcowskich gos­
podarstw, boY.riem rodzice postawili 
trudny· do spełnienia warunek dzie­
dziczenia: małżeństwo. 

- Weź się tu i ożeń - powiada­
ją i spoglądają na Elkę. Zaglądaj<1 
jej w okna. czasami wpadną do do­
mu, chociaż nie chodzi :: nimi do 
klubu, na Zjłbawy. Imprezę przeka­
zania świetlicy też postanowiła 
przesiedzieć z matką· w dotnt.i. 

„ - · Jak to ··cędzi~ wygląd_ało -
mówi - ja sama i tylu chł.opak6w? 

Przede wszystkim myśli o gospo­
darstwie. Pochłania jej ono tyle 
czasu, iż nie zawsze ma kiedy prze­
czytać gazetę, obeirzeć film. Prze­
ważnie zaraz po kolacji chodzi spać. 
bo nazajutrz, od świtu, czeka ją tyle 
samo pracy. 

Z żalem wspomina beztrosl: ic 
szkolne lata. Lubiła'. się uczyć. ale 
także - śpiewać i tańczyć. Potem 
jeździła do brańskiego Technikum 
Rolniczego. Bardzo interesowała ją 

hodowla bydła. Wyjeżdżała o szó­
stej, wracała o szesnastej i zaraz 
szła na pole --omagać rodzicom. 
Smierć ojca zaskoczyła ją przy 

końcu czwartej klasy. Zamierzała 
studiować, a le latem matka popro­
siła ją o przerwanie nauki i zajęcie 
się gospodarstwem. Przyjęła to jako 
największą wobec niej powinnoś,ć. 

Siostra ·Henryka Drzewińskiego, 
która uczyła się razem z nią w 
Szkole Podstawowej, nazywa Elżbie­
tę dziewczyną, od której uciekła ra­
dość, bo całą swą energię włożyła 
w ojcowiznę. A talent do gospoda­
rzenia ma ogromny. 
Chłopcy ze wsi szykują wypraw~ 

po żony do W::irszawy i Gdańska: 
najpierw połapią je w duże worki, 
przetrzymają w ciemnościach kil- \ 
ka tygodni, a potein wyślą do Elki 
na · surową gospodarską praktyk<:, ' 
aby sprawdziły się im nic tylko w . · 
V\ńcu. 

'.- ST ANTSl ~\V ZIF.l.IŃSKJ 
~· ot. GABOR U1RINCZY 
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Heksagram 21 : przeforsowanie. 

góra: Li - ogień, 
piękno 

dól: - Chen 
piorun, ruch. ' 

DECYZJA: Sukces! Korzystny 
czas dla spraw prawnych. 

KOMENTARZ: Heksagram wy­
raża ideę procesu prawnego. Za­
powiada się sukces - wygrany 
proces. Jest tu też idea koniecmoo­
ci usuwania siłą pewny.eh przesz­
kód, zwłaszcza tych, które przesz­
kadzają w pożądanej unii z drugą 
osobą. Czase~ w pewnych warun­
kach - trzeba przeforsować i wy­
egzekwować siłą swoje prawa. 

Przestępcy, c21y w ogóle ludzie na 
niskim poziomie moralnym, mus~ą 
być kara.I!i i ograniczani w swym 
działaniu. 

OBRAZ: Piorun 
• Starożytni władcy, 
kodeksu prawnego 
prawo siłą. 

i błyskawica. 
po objaśnieniu 

wymuszali 

Linia 1 - Najwyższa surowość. 
potrzebna, aby zapobiec złu na 

· przyszłość. 

Linia Z - Zbyt wieika zapalczy­
wpśt w wy~!erzaniu · kary mot~ 
wyrzącfr.ić sdtod~ - ale ten oitew 
w pe.łni usprawiedliwiony._ · 

Linia 3 :....- Karząc !nnycll nara-: 
żasz się na zemstę, ale s!.kody nie 
!>?trwają dł~go. . 
· Linia ł - Sytuacja wydaje ..al~ 

bardiiej czarna, nit.. · je.st Il$łpł'awdę.. 
Okazanie pełnej determinacji W'. 
obliczu tru.dpości przynjesie -powo- . 
dzenie w przyszłości. Usjłując uka~ 

b„ 
a I „ , 
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rać groźnego złoczyńc-= natrafisz 
na trudności - pozornie nie do 
pokonania. Musisz być bardzo twar· · 
dy. 

Linia 5 - PróbujCłc ukarać groź­
nego złoczyńcę natrafi na trudnoś­
ci. Może się tylko pocies~yć, że 
zrobił, eo było można. Reszta - to 
już nie jego wma. 

Linia i - Żle kogoś osądzasz. Nie 
powinieneś ile oceniać łnnych, gdyt 
obecnie masz przytępiony ro~ądek. 

Heksagram 22: upiększenie. 

góra: ·K6n g6-
ra, upór 

dół: ·Li - ogień, 
piękno. 

-DECYZJA: Niewielkie korzyści 
z realiza~ji konkretnego celu. 

KOMENTARZ: Heksagram wyra­
ża ideę zachowania się pełnego 
wdzięku, ubierania się eleganckie­
~o. pięknego wyrazu itp. Jeśli nie 
piętrzą się specjalne trudności, esy 
niewygody - warto jest c1Ąt7~ de 
elegancji, czy piękna. Osiągnięcie 
pewnegó kulturalnego poziom u 
a potem spoczęcie na lauracll 
jest typow~ dla ludzi. T7mczasem -
• .ile sp;rzyjają temu warunki· - · 
doskonali~ się trzeba dągle. Dobry 

, cm na to, aby obserwowa~„ jak 
ludzie. związani z daną sytuacM­
myśłą i za~wu~ syt aby lepiej 
na nich WJ1łynąć_ w pnyszło§ci. J est 
rzeczą właści\\-' aby naprawde 
wartościowa treść -pt;"ąjęła odpo­
wiednio piękną for~. Ale nie jest . 
to sprawa ,. najw~zej wagi. Bar­
dziej ważna jest treśer -

OBRAZ: Ogień u podnóża góry. 
Człowiek wartościowy nie waży so­
bie lekce własnych decyzji i nie 

. potępia innych pochopnie. 

Linia 1 - Elegancko u brany po­
rzuca samochód i poru sza się na 
własnych nogach. Nie chce używać 
samochodu, danego mu <czy jej) do 
dyspozycji. Wie, co właściwe i od­
rzuca pomoc tych, którzy chcą go 
(czy ją) zwieść z właściwej drogi. 

Linia 2 - Nawet jeśli oiewiele 
wagi przywiązuje do gustów osób, 
od których jest w pełni zależny, le­
pieJ - przynajmniej pozornie 
hołdować . tym gustom. 

· Linia 3 - Niezwykły wdzięk, czy 
elegancja - połączone z właściwą 
determinacją i utrzymane do koń­
ca - przynoszą powodzenie. Nikt 
nie przeszkodzi w osiągnięciu celu. 

Linia ł - Ktoś tu jest podejrza­
ny o wahanie lub oszustwo z nis­
kich, podłych motywów (np. o zdra­
dę itp.) Osoba ta podziwia i uwiel­
bia sama siebie (narcyzm). Tymcza­
sem ma czyste motywy i jest to 
tylko kwestia czasu, dojrzewania 
do zrozumienia sprawy we właści­
wy sposób. 

Lillia 5 - Przeszkody wynikają z 
lekkomyślności. Jest elegancki, a 
podarek dał bardzo skromny. Z po­
czątku mot.e popaść w niełaskę. a 
potem - gdy zrozumie błąd i na­
prawi go (przez danie odpowiednie­
go podarku) - przyjdzie niespodzie­
wane i wielkie powodzenie. 

Lillia I - Prosta elegancja. Speł­
nienie woli. 

-Heksagram 23: usuwanie. 

góra: Ken gó-
ra, upór 

. I 
dół: K'un - zie­
mia, wykonanie. 

DECYZJA: Nie ma obecnie celu, 
który można byłoby realizować. 

ltOMENTAltZ: Heksagram WT­
raża ideę uniezależnienia się od 
przeszkód i nieodpowiednich ludzi. 
Podły udaje wartościowego.· Podłe­
mu udaje się ugiąć wolę wartościo­
wego. Lepiej pogodzić się z sytua­
cj~ gdyż WpłyW na nią ma tylko 
ktoś mało '\Vartościowy. 

OBRAZ: Góra spoczywa na zie­
mi. Czło-wiek naprawdę wartościo­
wy okazuje wielk0duszność i szczo­
drość, dba o innych, umożliwia o­
aobom od niego uzależnionym życie 
w spokoju i wygodzie. 

Uała 1-Zaczyna· od pomycia sit: 
osób najmniej wartościowyeh (gdył 
najmniej im motna wierzy~ ł aaJ­
mnie) na mĆft pci1e·gać) ...:... có wywc>­
luje kfepot-y i · nłesżcźęśchl. ~ 

• „ •. 

Llllia I - Dalej pozb;rwa · ·dę- · 
majomycla i przyjacl.ół, gd,.Z nie 
ma cło nick zaufania. Wywołuje 
kł&pot7 i !tMs~~cia; 

Lin ia- I - Pozbywa się Wszystkie.h, 
traci kontakty i jest samotny 
ale to słusma dr~~I 

Lhlia ł - Jest bardzo blisko 

strasznego nieszczęścia - gr
0

. 
konflikt ~ osobą najbliższą ! li 

Linia 5 - Osoby nieszkodliw 
wesołe, ładne itp., ktore nie sz!t~ 
dzą, a mogą rozwesefać - obdar~ 
łaską i opiekuje się nimi. Po\\lo. 
dzenie! 

Linia 6 - Tylko nieliczni akce 
tują radę lub pomoc, choć tak hai 
dzo chciałby ich udzielić. Człowiek 
naprawdę wartościowy jednak mot,e 
liczyć, że kiedyś w końcu szczęście 
uśmiechnie się do niego, ludzie 7.a­
czną go podziwiać i popierać. Ci 
- którym udało się zdobyć dobra 
materialne, stanowisko itp. w nie 
uczciwy sposób, gdy ludzie napraw: 
dę wartościowi musieli cierpieć _ 
stracą wszystko i skończą jako bez. 
użyteczne wraki życiowe. 

Heksagram 24: powrót. -

góra: K'un - zie. 
mia, wykonanie 

dól: Chen 
- ruch. ------

DECYZJA: Sukces! Wszelki ruci 
jest dozwolony. Swobodne przyjaź, 
nie, wizyty. Dobrze jest mieć w 
tym czasie konkretny cel na wido­
ku. 

ltOMENTARZ: Heksagram wy. 
raża ideę powrotu do zgody po nie­
porozumieniu, do zdrowia po choro. 
bie itd . Dobry okres dla spotykania 
się z przyjaciółmi, -przyjmowania 
gości oraz udania się z wizytą. Kie­
dy cała seria zjawisk zakończy się. 
zrozumiemy powody \"v"ielu rzeczy, 
które wydają się obecnie negatyw. 
ne, złe lub bezcelowe. 

OBRAZ: Ruch podziemny, Staro­
żytni władcy zamykali bramy mia. 
sta podczas przesilenia zimowego .. 

Linia 1 - Powrót z niewielkiej 
odległości. Oznaką samodyscypliny 
jest zawrócenie z niewłaściwej dro­
gi, zanim nic zaszło się za daleko. 

Linia Z - Ponieważ traktuje ko­
~oś z miłością f grzecznie - po­
wr6cL 

Linia I - Sytuacja kłopotliwa. 
choć nie z jego winy. Trudno pod •. 
jąć decy&ję ze względu na warun· 
ki zewnętrzn;e. · 

Linia ł - Otoczenie będzie pró:­
bowało (lab próbuje) zwieść i właś· 
ciwej drogi. Sam musisz na ·nią 
powrócić. 

Ullła I - ltrytycmy egzamin 
wobec samego słcbie- kat& s Wfł.-. 
nyeb powedów natury moralntJ 
powróc(ć . clD właściwe#fł spOłOIJI 
pestępowanła · lab do pewnej .s;tu­
acjł. · 

Uała a""__._ Nastąpi ~k;-5 bardlt 
powaj.ny~ _ ni~.zet'.ęŚć t kłopo~Ó'lł 
(np. wojna) spadających na wielu 
ludr;l, ze wzgi.;'du na zejście " 
ścietki cnoty. (PrzynajQmiej prze! 
1G lat trwać będą tego skutki). ......... „„„„ ... „ ... „„„„„„„„ „ ... „„„ ... „„ ... „„ ... „„„„ ......... „ ... „„.......,~-~ 
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ZttfAfłL YCB (2) 
Jeżeli świadomość konającego nie 

jest dostatecznie skupiona na ,Jaa· 
nym świetle'' moźe zajść taka sy­
tuacja, że widzi on dziesiątki demo­
nów i diabłów. Lecz księga wyraź-

nłe zaznacza, że gą to złudzenia l 
wytwory fantaxji, postacie nie ist­
niejące w rzeczywisto§cl. lea wy. 
tworzone przez myśli. Istnieją one 
tylko w świadomości konającego. Ich 
maczenie jest symboliczne. Swiado­
mość potrafi utworzyć je w my­
ślach, tak, jak to się dzieje z na­
szymi conoqnymi snami. Umierający 
musi przejść, przedrzeć się przez te 
postacie, stojące na drodze ku jas­
nemu światłu przestrzeni. Im wcze­
śniej tego dokona, tym prędzej u­
rzeczywistni się jego wyzwolenie. 

Nauki o ciele w tybetańskiej księ­
dze zmarłych są jasne i krótkie: 

ciałem pragnień, nie może by~ ma-
terialne._ · 

W rzeczywistości masz możność 
cudownego pr?.enoszenia się z miaj­
sca na miejsce. Będziesz wędrował 
z miejsca na miejsce bez ustanku i 
mimo twej wolL Wszystkim, którzy 
po tobie płaczą, musisz mówić: tu 
jesiem, nie płaczcie. Lecz g<,ly oni 
ciebie nie posłyszą, pomyślisz sobie: 
a więc jestem martwy. I wówczas 
znów poczujesz się nędznie. Lecz 
trzymaj się. Będzie cię otaczała sza­
r.awa poświata za dnia, w nocy i w 
ogóle po wsze czasy. I chociaż bę­
dziesz szukał jakiegoś ciała, twoją 
nagrodą będzie tylko daremny trud. 
Staraj się stłumić w sobie pragnie-

„Gdy si~ zbudzisz z okresu nie- nie posiadania znów ciała i niechaj 
świadomości spowodowanej śmiercią, twój duch pozostanie w stanie wy. 
wówczas twe prawdziwe «J ai. musi rzeczenia się. Tak postępuj. To są 
się ci pokazać w swej pierwotnej wskazówki, jak należy odbywać wę­
postaci, a ciało promieniste~ . podob- drówki w ciele astralnym, w «Sidpa 
ne do dawnego ciała fizvcznego. mu.: Bardo»." 
si być widoczne. Zwiemy je cła~em 
pragnień. O ciele .. bardo" powi~dzia- . W „Bardo Thodol" znajdujemy 
no, że przenosi ono wszystkje wra- · również !nformacje o sądzie, jaki 
· · łó M . ....c.1. b d · . czeka kazdego umarłego. zerua zanys w. ozn1r.;'-" gwo o ne-
go poruszania · się wskazu ie na to. że „Zmarłeś i stoisz teraz przed obli­
to obecne ciało. które iest tylko czem ·boga śmierci. Na próżno sta-

rasz się zaprzeczyć twoim złym u­
czynkom. W lustr7.e najwytszego Sł 
dziegć> przewijają się odbicia wsr.~· 
stkich twoich czynów. Wiedz, U 
wszystkie postacie, które widzisz 'I 
twoim stanie pośmiertnym, zwany!ll 
w języku tybetańskim: «bardo», 'I 
rzeczywistości 'nie istnieją. Są to t~l· 
ko twory twej wyobraźni. Pronue­
niują z ciebie, wysyłasz je bezwied· 
nie, przerażają ciebie, a ty nie roz. 
poznajesz swoich własnych uczYll" 
ków. 

Lustro, w którym ~ędzia zrnal'· 
łych zdaje się oglądać twoje ucz~ 
ki, to tylko twoja własna pa1niti'" 
która przypomina ci twoje własne 
uczynki, które oceniasz według wtas· 
nych kryteriów. według własnych 
poglądów ·na dobro i zło. 

To ty sam wydajesz na siebie vtf• 
rok. Nie istnieje żade:i straszll~ 
Bóg, który wydaje na ciebie wY1

1
• 

ki. Wiedz, że poźa twoimi własn ·e 
mi metafizycznymi projekcjami. ~ 
istnieją ani bogowie, ani demon~ 
Nie ma żadnych sędziów sądzącY~ 
zmarłych. Nie istnieje nawet 0 e­
«bardo». o któryll) mówi nas~ rie 
ligia. Zrozum to wreszcie i stan s 
istota wolną." 

arga 
cukier 
śrniet~ 
Ryż 

doda~, 
dą ( 
I OCUk 
inoczon 
krajać 
'1aneg0 
garnek 
dawać 
llamon~ 
kraszo1 



Pewien mężczyzna stale narze­
kał, że brakuje mu pieniędzy 

kupno wódki r11żowej - sake. 
ona, z litości nad nim, obcięła so­
ie część włosów i sprzedała ;e pe­
. karzoWi za 24 mony. żeby kupit 
~żo1vr troch~ wódki. 
- Skądżeś ty tę wódkę wytrza-

nęla? zdziwił się uradowany 
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Sprzedalam swoje wlosy i ku:­
pilam ją. 

- Zrobiłaś to dla mnie?! 

Nieszczęśnik otarł łzę i gladzqc 
· pozostałe wlosy małżonki rzekł: -

Ko, mamy tu jeszcze i pół butele­
czki. 

«.ullOTKI NA URlJ i'At:H (9) ściąąucze (2) 
SCIĄGACZ ANGIELSKI FAN'l AZYJ 

NY. Nabra~ na druty potrzebną llośt 

oczek (podzieloo~ puez t plu1 2 oczka 
brzegowe) Ra ą d ; •>('1ko bne · · •<: 

zdJ~ć oa drut bez pueraniania. Powta. 
rzal: do końca rzędu - ·3 oczka prawe 
1 &dJąt 1 drutu razem z narzuconą 

nitką. Ostatnie przerobił na lewo R -i ą ó 

I~ oczko bnegowe - jak wyżej; na-
1tępnte - 2 oczka prawe, I zdjąć z na 
nuconą nitką. Powtarzać do końca uę 

du - 3 oczka prawe. l zdjąć 1 narzu 
coną nitką. Przedostatnie oczko - pra 
we; ostatnie przerobić na lewo. Powta­
rzat od rzędu L V w a c a: oczko 
narzuconą nitką w poprzednim uędzie 

przerabia sic: Jak oczko praw~. przy 
czym musi ona znajdował się po~rnd­

ku 3 oczek prawych, to inaczy: musi 
byt oczkiem środkowym 

SClĄGACZ ANGIELSKI EKSPRESO­
WY. Nabral: na druty parzys~ liczbę 

oczek. Rz ą tl 1: oczko br e~owc zdjąc 
z drutu bez pnerabiania. Powtarza{: do 
ko6ca rzc:du - l prawe. l lewe. Ostat­
aie przerobit na lewo. R z ą d 2: brze­
cowe Jak wyteJ. Przerabiał do ko6ca 
rzędu - l prawe przerobtt o Jeden rząd 
alżeJ (wklut drut w oczko prawe po­
•rzedniego rzędu. przeclągnąt nitkę. 

zdejmując Jednocześnie 1 drutu oczko 
prawe popnednłego rzędu). 1 oczko le­
we. Ostatnie przerobil: na lewo. Na-
1tępne rzędy - Jak t.. 

SCIĄGACZ ANGIELSKI. NA OKRĄG 
ł.0. Nabral: na druty parzystą Uczbt: 
oczek. C a ł 'J . r tą d l: l oczko pra· 
we, narzucil: nitkę na drut le \YY. zdjąc 

oczko s drutu lewe;o pod nitką I prze­
loty~ nitkę aa 1pbd roboty tak. i:eby 
le:iała na zdjętym oczku. Na końcu 1.a 
waze oczko lewe zdJąC: pod narzueoną 

aitk«: bez przerabiania. B 1 ~ cl I: do 
ko6ca rzędu - l oczko prawe, i sdJąt 
pod narzuconą nitkę . Na ko6cu lewe 
•d.Jąć pod narzuconą nitkę. Następne 

nędy - Jak t. Oczka zamknąl: Jak w 
łctąi:aczu zwykłym. 

KĄPIEL ·W KRWI NOSOROZCA 
krajach parudniowej Azji pa­
nuje przekonanie, że wszystko, 

pochodzi od nosorożca, m'a wła-
ciwości cudowne i lecznicze, w 
zczególności - jego róg i krew. W 
epalu, w czasie obrzędów religij­
ch, składano dawniej ofiary z 

rwi t mięsa nosorożca. W Indiach 
tniał zwyczaj wypijania jego krwi 

czas uroczystośc· jwiątecznych 

ub przynajmniej picia wody i mle-

.TANIE DANIE 

• • -ryz . 
• 

na mleku. 
Z SUSZOłłYMI „ 

SLIWKAMI 

. 

k S kłaµ n i k i: 25 ej.kg ryżu, s~lan­
a mle~a, sól, łyżeczka masła · lub 
cu~·garyny, 12 dkg suszonych śliwek, 
Ś •1er, zmielony cynamon, szklanka 
m1etany. 

d !Yż do~ładnie opłuk~ć. osączyć . 
d 0 ać do mleka zagotowanego z wo­
I ~ (pkół na pół), dodać masło, osoJtć 
rn CU rzyć do smaku, gotować. N a­
kr0j20ne (wydrylowane) .śliwki po­
"'~ ać w paski, · włożyć do podgoto-
a ego ryżu,. wymieszać. Zawinąć 
~a~e: w papier i koc, odstąwi~. Po­
narn a ryz oprószony mielonym cy­
kra onem, polany śmietaną lub o-

szony stopionym masłem. 

ka z kubków wyrŹeźbionych z ro-
. gów tego zwierzęcia. I{to chciał u­
nikną~· złośliwości złych duchów i 
chorób, wiesŻal u wejściowych drzwi 
ampułkę z moczem nosorożca. 

Najbardziej jednak niebezpieczne 
dla nosorożców okazało się wierze­
nie, że z najcięższej niemocy może 
człowieka podnieść na nogi kąpiel w 
krwi nosorożca oraz zażywanie le-

K obiety _wybitnie inteligentne 
są bardzi J agresywne seksu­

alnie i mają mniej zahamowań niż 
ich siostry u przeciętnej inte1i~en­
cjj - stwierdził dr Manffred n~­
martino, psyeholog z uniwer-;ytetu 
Syracuse w stanie Nowy Jork. 

W swej ksią7ce, będącej owocem . 
ponad dziesięcioletnich studiów, dr 
Demart: o stw;erdza, że „ba,rd:::1 
inteUgentne kob iety w w i ':u 16-61 
lat sq odważnie;sze, więcej eks ·,e­
ryrr,e1itujq i wprowadza;q więcej' ,_ 
nowacji„ niż pozostałe . . Okres ich 

karstw sporządzonych ze sproszko­
wanego jego rogu. 

Jui w 1936 r. wydano w Birmie 
zarządzenie zabraniające lekarzom 1 
aptekarzom nabywanfa krwi. noso­
rożców i -handlowania nią, jak r6w­
nief wszelkimi preparatami wyra­
bianymi z tych zwierząt. Mimo obo­
wiązywania tej· ustawy władze bir­
mańskie zezwoliły na odstrzał w 
1952 r. jednego nosorożca dla ma-

I I 

maksymalnej aktywności - prezy­
cyzuje autor przypada na lata 
J0 - 29. 

Dr Demartino przebadał 327 ko­
biet ze Stanów Zjednoczonych, 
Szwajcarii, Wi~lkiej Brytanii, Ho­
landii, Hongkongu i Australii. . 

Amerykański psycholog nie ·prze­
widuje podobnych badań w~ród 
mP,żczyzn, gdyż, jak mówi, „każdy 
mężczyzna, któ y ,. ,~..,ńczyl l4 lat, 
uważa się 20 wybitnego fachowca 
w tej dziedzinie". 

hadevi, czyli matki księcia panują­
cego w prowincji Mongmit. Myśli­

wi, którym, . powierzono zabicie tego 
zwierzęcia, skorzystali z okazji i 
przy sposobności ustrzelili jeszcze 
dwa inne nosorożce; utoczono z nich 
krwi dla kobiety noszącej ów za- · 
szczytny tytuł. Nie byłoby w tym 
żadnej tragedii. gdyby nie fakt. że 
ustrzelono wówczas ostatnie w całej 
Birmie nosorożce z gatunku zwa­
nego włochatym. 

Z PORADNIKA .JOANNY 

pielęąnowunie 
. . . 

TWARZY 
Cera sucha 'Ila barwę jasnoróżo-

. wą, jest cienka, wrażliwa na zmiany 
atmosferyczne, źle znosi mydło i 
wo&:. Można Ją zmywać siemieniem 
lnianym, płatkami owsianymi, kroch­
maJ.em lub oczyszczać tłuszczami · 
wazeliną, oleje~ parafinowanym. a 
następnie spłukiwać naparem ru­
mianku lub bławatka. 

Do cery sucheJ na noc stosuje się 
kremy tłuste lub półtłuste - .,Ka­
rotenowy". „Albuminowy", „ Witami­
nowy". „Dawi"; jeżeli są zmarszczki 
- kremy regeneracyjne na zmianę z 
witaminowymi. Rano odświeża się 
twarz śmietanką kosmetyczną lub 
mleczkiem, a oczy przemywa lekką 
esencją herbacianą. 
Przesuszoną skórę przeciera się 

dodatkowo w ciągu dnia napare!ll 
z kwiatu lipy, kłącza perzu cz_ dzi­
kiej róży lub letnią wodą z dodat­
kiem szczypty soli kuchennej. Po­
żądane dla tego rodzaju cery sa 
maseczki odżywcze, które nakłada 
się na czystą twarz i po 20 minu ­
tach spłukuje. P.Jźniej skórę na­
tłuszcza się krem.em. 

MASECZKA KAROTENOWA: ły ­
żeczkę soku z marchwii i lyżec1.kę 

_słodkiej śmietanki połączyć z r<h­
tartą łyżeczką świeżego twarożku . 
Wszystko dobrze utrzeć • 

MASECZKA MIODOWA: łyżeczkę 
miodu naturalnego utrzeć do biało­
ści z łyżeci.ką słodkiej śmietanki. 

MASECZKA ŻÓŁTKOWA: żółtko 
zmieszać ~ 112 łyżeczki oliwy, dodać 
5 kropel soku cytrynowego lub żu­

. rawinowego. Dobrze utrzeć (jak na 
major.ez). 
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Wąski korytarz 
w przychodni. Po 
jednej stronie sie­
dzą chorzy, na-
przeciw stoją. 
Gdyby ustawić 
dwa rzędy krzeseł: 
nie można byłoby 
przejść. Ubywa 
lekarzy specjali­

stów. Po numerek do stomatologa 
najlepiej ustawić się już o 7.00. Ci, 
którzy zgłoszą się później , odcho­
dzą najczęściei_ z kwitkiem. Sied­
miu stomatologów obsługuje gabi­
nety szkolne, na dodatek jeden po­
wołany został do wojska. Od kil­
kunastu dni nie ustawiają się ko­
lej ki do gabinetu reumatologiczne­
go - nie ma lekarza. Dojeżdżał, 
ale jego łomżyńscy pracodawcy po­
stawili warunek: czas pracy w Kol­
nie będzie odrabiał w łomżyńskiej 
przychodni w soboty i niedziele. W 
przychodni leczą się kolnianie i 
miesz.kai1cy okolicznych gmin. Ci, 
któl'ym spieszy się do PKS-u, przyj­
mowani są w pierwszej kolejności, 

o 
Podobnie jak i w innych mia­

stach województwa, również tu nie 
dociera ,,moda" podejmowania do­
datkowej pracy. Nie znaczy to, że 
mieszkańcy Grajewa są tak bogaci 
albo leniwi, przyczyny leżą gdzie 
indziej. Minęły czasy, kiedy w mie­
ście otwierały się bramy nowych 
zakładó ·. ,.ł'łyty" i mleczarnia 
skompletowały załogi i .ruch kadro­
wy jest tam niewielki. Praca ocze­
kuje jedynie w mi~jscowej -ćtacji 
PKP. w przedsiębiorstwach budow­
lanych i gospodarce komunalnej. 
Kolej potrzebuje manewrowych, 
maszynistów, ludzi z wykształce­
niem podstawowym, ale z bardzo 
dobrym zdrowiem. Oferuje płace w 
granicach 9-11 tys. złotych. Więcej 
można zarobić w przedsiębiorstwach 
budowlanych, ale trzeba być fa­
chowcem. Praca w tych zakładach 
może być wykonywana tylko na 
pełnym etacie i chcących „dorobić" 
właściwie nie interesuje. 
Realną ofertę ma Przedsiębior­

stwo Gospodarki Komunalnej, które 
potrzebuje sprzątaczek. Kto jednak 
zdecyduje się wziąć do ręki 
miotłę nawet za kilkutysięczne wy­
nagrodzenie? Podobnie jest z pra­
cą dla kobiet. Z trudem udało się 
znaleźć jednej osobie pracę 

Miasto i okolice 
posiadają ponoć 

-

klimat sprzyjają­
cy muzykowaniu. 
Nie dokonano je­
szcze badań nau-
kowych, ale z po­
tocznych obserwa­
cji wynika, że 
mieszka t~ szcze-

gólnie dużo ludzi posiadających 
zdolności muzyczne. Dobrze więc się 
stało, że po licznych bojach zapa­
dła decyzja uruchomienia w Gonią­
dzu filii grajewskiej Szkoły Mu­
zycznej. Zbior~za Szkoła Gminna u­
dostępni 2 pomieszczenia. które po­
słl!Uł za magazyn instrumentów i 
pokój nauczycielski. Zajęcia będą 
prowadzone w klasach. Skończą się 
uciążliwe dojazdy uczniów z Go­
niądza do Grajewa. Warunkiem 
jest jednak znalezienie ~dpowied­
nich fachO\\'CÓW (największe wzię-

wypisy z hislorij 
e 14 Ul 1945 r. w Grajewie od­

było się zebranie PPR. na któ­
rym powołano s tale władze partyj­
ne. Sekretarzami KP PPR zostali 
wybrani Władysław Machina i A­
leksander l\Iaciorowski. e 12 III 1916 r. pows.tała w Bia­
łymstoku Komisja porozumiewawcza 
ez ter ech organizacji młodzieżo­
wych: ZHP, 01\f TUR, ZMW, ZMW 
RP. 

• 14 m 1948 r. ukazał się po 
raz pierwszy ,,.Białostocki Głos Lu­
du". Była to mutacja „Głosu Ludu", 
organu KC PPR ukazującego się do 
15 g"TUdnia 1948 r. 

e M Ili 1948 r. otwarcia Muze­
um Północno-Mazowieckiego w 
Łomy dokonał doc. dr Adam Chęt­
Dik. 

KOLIO 
ale są i tacy, którzy nie mogą do­
trzeć do przychodni o własnych si­
łach. Takich lekarz powinien od­
wiedzać. Przydzielona karetka czę­
sto potrzebna jest do innych celów. 
Pozostaje więc samochód i prywat­
ny przydział benzyny~ Pi:ywatny, bo 
od stycznia lekarze z przychodni 
nie otrzymują talonów na paliwo, 
nadal wypłacany jest tzw. ryczałt 
(np. internista odbył w ub.r. 200 wi­
zyt domowych poza Kolnem). 
Całe szczęście, że budowana jest 

nowa przychodnia, ale już teraz 
widać, że nie rozwiąże ona wszyst­
kich problemów. Przede wszystkim 
będzie za mała. Planowo powinna 
objąć opieką 15 tys. mieszkańców, 
a na tym terenie zamieszkuje 40 tys. 
Nadal badania labolatoryjne wyko­
nywać trzeba będzie w szpitalu. 
Czy popełniony został po raz ko­
lej ny błąd planistyczny? Zapewne, 
utrwaliła się wszak zasada „łago­
dzenia" problemów, a nie ich roz­
wiązywania. 

chałupniczą na 
zamówienie .. Spo­
łem". Nie ulega 
wątpliwości, że 
możliwość dodat­
kowego zatrudnie­
nia, to przywilej 
dufych miast. Cho­
ciaż z bilansu wy­
nika. że wolnych 

m1eJsc jest więcej niż poszukują­
cych, to je..:nak o pracę w Graje­
wie będzie coraz trudniej. W re­
feracie zatrudnienia Urzędu Miasta 
i Gminy zarejestrowanych jest 12 
kobiet i 21 mężczyzn poszukujących 
pracy. Kobiety - to absolwentkii 
liceum ogólnokształcącego i techni­
kum r niczego. Mężczyźni posia­
dają z zasady wykształcenie zawo­
dowe. W ubiegłym roku większość 
absolwentek szkół średnich zatrud­
niła „Pasmanta". Gdzie znajdą pra­
cę tegoroczne - nie wiadomo. W 
każdym razie nie mogą liczyć na 
pracę w Murach. Dotychczas sto­
sowana była zasada upychania ich 
w zakładach pracy. Czy będzie ona 
nadal skuteczna, jeśli reforma gos­
podarcza zinusi zaklady pracy do 
przestrzegania zasad racjonalnego 
zatrudnienia? Już teraz w przewi­
dywaniu przyszłych problemów 
trzeba myśleć o stanowiskach pra:­
cy. W Grajewie zwłaszcza dla 
kobiet. 

GOlllĄDZ 
cie ma tu gra na fortepianie, 
skrzypcach i flecie}. Wysłane zo­
stały oferty do wszystkich środo­
wisk muzycznych w kraju. L;gło­
sili się absolwenci §rednich i wyż­
szych szkół muzycznych z Legnicy, 
·Gdańska, Lublina. Nauka w szkole 
rozpocznie się we wrze§niu. Jest 
więc jeszcze trochę czasu, aby 
skompletować kadrę. Chociaż pod­
stawowym kryterium • przy zatrud­
nieniu będzie sprawno§ć zawodowa, 
najmilej widziane będą małżeństwa 
muzyków. Goniądzka Spółdzielnia 
Mieszkaniowa zapewniła na ich po­
trzeby 4 mieszkania. Klucze do 
pierwszego z nich będą w najbliż­
szych dniach do odebrania. Trudno 
przesądzać o przyszło§cf szkoły, sko­
ro nie rozpoczęły się jeszcze za­
jęcia. Zadecydują o jej kształcie 
wychowankowie i nauczyciele. 

e 14 III 1969 r. ~ miejsce w 
kraju w upowszechnieniu czytelni­
ctwa po raz drugi zdobyła Woje­
wódzka i Miejska Biblioteka Pu­
bliczna w Białymstoku. Z usług bi­
bliotek korzystało w województwie 
26 605 czytelników, co stanowiło 22,8 
proc. ogółu mieszkańców (średnia 
krajowa 18,8 proc.). 

e 12 m 1973 r. ogłoszono roz­
strzygnięcie konkursu: „Wieś bia­
łostocka gospodarna i kulturalna" 
- za 1972 r. 109 wsi o~ymało na­
grody, pierwszą lokatę zdobyła Ja- · 
worówka w pow. białostockim, a 
następne: Bęćkowo w pow. grajew­
skim i Wyszomierz w pow. · żam­
browskim. 85 rolników otrzymało 
odznaki „Zasłużony Bialostócczyź­
nie" i "Zasłużony Pracownik ltol­
nictwa", 577 rolników uzyskało ~Y­
tuły ,.Mistrzów produkcji", a · 1500 
osób b1uły "Wzorowych· Rolników". 

praca &luka 
cztowieka 

J edną z podstawowych przesz.­
go i gospodarczego rozwoju 
kód równomiernego społeczne-

poszczególnych rejonów są dyspro­
porcje w nasyceniu kadrą z wyż­
szym wykształceniem. Ich usunięcie 
poprzez przemieszczanie pracowni­
ków nie jest możliwe, choćby ze 
względu na istniejące już struktury, 
a także posiadane mieszkania. wa­
runki rodzinne itp. 

Aby ten stan poprawić, podjęto 
działania wobec najbardziej mobil­
nej części kadr z wyższym · wy­
kształceniem - absolwentów. Po­
nieważ nie można spełnić oczekiwań 

wszystkich. stawiana jest alternaty­
wa: albo atrakcyjne zachęty, jeśli 
podejmą pracę tam. gdzie są naj­
bardziej potrzebni: albo tylko po­
moc w uzyskaniu pracy, gdy decy­
dują się na zatrudnienie np. w 
dużym ośrodku miejskim. Z przy­
wilejów mogą korzystać we tylko 
podejmujący pierwszą prac~ zawo­
dową, lecz również i zmieniający 
miejsce zatrudnienia w okresie jed­
nego rokn po ukończeniu nauki. 
Ułatwi to start tym młodym lu­
dziom. którzy nie „trafili" na właś­
ciwą dla siebie pracę i chcą ją 
zmienić na bardziej - ich zdaniem 
- odpowiednią. 

Minister Pracy, Płac i Spraw 
Socjalńych ustalił wykaz m1eJsco­
wości i zakładów pracy. w których 
istnieje deficyt kadr z wyższym 
wykształceniem. W woj. łomżyń­
skim obejmuje on wszystkie gminy 
i miasta prócz Łomży. Graiewa i 
Zambrowa. 

Absolwenci: 
- kierunków nauczycielskich {u.: 

rliwersyteckich. WSP. AWF). 
- akademii metłycznych (lekarze 

i stomatolodzy): 
kierunków: ekonomicznych. 

z marginesu 
W Kolnie ujawnione trzech fal­

izywych jubilerów-domokrążców: 
sprzedawali tombakowe obrączki ja„­
ko zlote i zyskali na tym nie mniej 
mz 200 tysięcy. Czy musieli do­
Tabiać w ten spos6&:? Najmlodszy, 
dwudziestoletni Robert O. nigdzie 
nie pracował, lecz zdążył się już 
"otrzeć o paragrafy. Blisko trzydzie­
stoletni kawaler Jan P. uprawial ro­
lę, ale również wlamania i kra­
dzieże, musiał utrzymywać siebie i 
dziecko, a starszy o rok Jan K., 
był do tej pory ,.czysty„, choć ja­
ko ~lektromonter na państwowe; 
posadzie nie zarabial fortuny. 

* Krzysztof G. z Ożar ciągnik na-
byty w 1978 r. za 120 tysięcy od­
sprzedał za 460, a za ten sam typ 
ciqgnika zaplacil w 198 l r. już 
146 800, zaś kupiec zaplacil mu 
tylko 300 tysięcy. Mimo to „orga­
na" zainteresowaly się tym bli~ko 
pólmilionowym zarobkiem, za kt6ry 
grozi od 6 miesięcy do 5 lat od­
osobnienia. Sprawideliwość bywa, 
choć nierychliwa. 

* Hydraulik spod Rajgrodu ukrywał 
wykonywanie swego pożytecznego 
zawodu przed Urzędem Skarbowym. 
Jak aię niedawno okazalo, niezbyt 
sprytnie. 

* Pewien rencista zapozna? się 
szczeg6lowo ze znalezionym kodek­
sem drogowym i §miało wszedł na 
przej§cie dla pieszych przez ulicę 
Swierczewskiego 1D Łomży. Jego 
zaufanie do kierowców skończyło 
się żalo§nie - zostal potrącony 

rolniczych, prawa i administrae-· 
Podejmując pracę we wskazany li. 

miejscowościach lub zakładach rn~ 
gą ubiegać się o: przyznanie kredy 
tu na zagospodarowanie w wySO: 
kości 120 tys. zł, kredytu budowla 
nego. (do 1.5 mln zł). działki budow: 
laneJ, dopłaty do czynszu za Wy 
najmowane mieszkania, zasiłku ~ 
współmałżonki-absolwentki, która_ 
ze względu na ciąfę lub wrcbo. 
wanie dzieci do lat 4 - nie rnoże 
podjąć pracy zawodowej, a taiae 
pierwszeństwa w umieszczeniu dZie­
ci w żłobku lub przedszkolu. 

Natomiast studenci. którzy zawarli 

lub zawrą umowę o stypendia rWi. 
dowane z zakładami pracy w tych 
miejscowościach. będą mogli otrzy. 
mać je o 50 proc. ~yższe. Wspom. 
niany wykaz będzie w połowie ro. 
ku uzupełniony i rozszerzony o no-
we propozycje. · 
Duże znaczenie przywiązuje sie 

też do stworzenia wyróżniającym 
się absolwentom większyćh szans 
startu życiowego, służyć temu be­
dą konkursowe przyjęcia do pracy. 

Nieco skrornruej przedstawiają sie 
zachęty przy ofertach pracy dla ab. 
sol wentów średnich i zasadniczych 
szkół zawodowych. Mają... szanse 
uzyskać pożyczkę na zagospodaro­
wanie w wysokości do 50 tys. il, 
a zamiejscowi mogą otrzymać. po­
dobnie jak absolwenci szkół wyż. 
szych. dodatek mieszkaniowy. Nie. 
mniej zakłady pracy nie zgłaszały 
wniosków o umieszczenie absolwen. 
tów średnich i zasadniczych szkół 
zawodowych w wykazie 

W następnym tygodniu orzedsta­
wimy możliwości zatrudnienia ab· 
solwentow szkół oonadpodstawo­
wych. kończących nauke w bie7,a­
cym roku. 

BOiENA DUDJ{IEWICZ 

przez dużego fiata, którym kierował 
bardzo nieostrożny Marek P. Pan 
P. przez dwa miesiące przynajmnie1 
n ie będzie piratował po drogach, 
gdyż :::ostał tymczasowo aresztowa· 
ny. N ie jest to zemsta Tencisttl, 
lecz skutek wykrycia pewnej kra· 
dzieży z włamaniem. . * Ekspedientka K. ze Szczuczyna 
ukryła no pudelek pasty do obu· 
wia. Sąd Rejonowu w Grajewie 
sprawę przeciw niej umorzył ze 
względu na znikome niebezpieczeń· 
stwo czynu. Bardzie; zgrzeszyła pa·, 
ni M., która w sklepie spożywczo· 
-przemysłowym w Polikrach pro· 
wadzila" sprzedaż piwa wbrew usta~ 
wie o wychowaniu w trzeźwośc~ 

* . ta Walenty C., inwalida i rencrs 
z Kolomyi, postanowil za;§ć w ~d· 
wiedziny do Kazimiet'za J. W "~· 
ni mieszkania pana J. natknąl si~ 
na nieznajomego, który huknął . go 
pię§cią w twarz lamiqc skompli.kO· 
wanie żuchwę. . 

Natomiast Miecz11slaw D. z Chmre· 
lawa wracając z sąsiedzkiej wizutU 
zostal zaatakowany przez wsp6lziom· 
ka, Stanislawa W., który zabral mu 
dokumenty i marne 30 zl. A ~~ 
wsiach wciąż jeszcze powiada~q. 
,,wiedzą sąsiedzi, kto na czym sit· 
dzi". 

* ·. W rodzinach wcate nie weseleJ. 
Wladyslaw S. z Rajgrodu prze~ 
dwa lata znęcał się fizycznie 1 

moralnie nad swym ojcem Micha· 
lem, a to ostatn.iq Wigilię po bil o0 

tak skutecznie, że ojciec zma1'l. By­
la szansa na uratowanie mu Ż1JCt:i 
lecz mlody S. nie raczyl weztD 
lekarza. 

REGlO~ALNE PEJZAŻE 
WOJEWODZKI OSRODEK KULTURY oraz Klub Literacki „NAREW" w Ostrołot' 

z okazji Jubileuszu CZTERDZIESTOLECIA Polskiej Rzeczypospolitej LudoweJ 

ogłaszają 

KONKURS LITERACKI 
pod hasłem „REGIONALNE PEJZAŻE" 

. "'. &to~e w nim uczestnlczye kaidy, kto do dnia Z! lipca Hlł rok pod adrese111dt#le: 
Jew6dzkiego Ośrodka ltultury w Ostrołęce (uL I Armil Wojska Polskiego» na ł.tUI' 

L w dmie poezji - u.taw pięciu wierszy lub poemat (do_ s stron m.anynoP ,_.! 
.' z. w- d.zlale prozy - opowiadania, nowele, reportate literackie (do u stron 
· stynopisu); 

3. utw6r sceniczny 41a teatr6w amatorskich. 
Rozstrzygnięcie konkursu I rozdanie nagr6d CI - 11 OOł, n - 1ttł, ID 

wyr6ł~enle w wysokołcł 20• słotyeb» nast~pl we wrze§lllu 19U r. 
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p - ~· co nie ma jeszcze pry­
t . 0 ~arni, więc od świt.u oku­

-atneJ Pl·esi geesowski sklep mięs­
owaDY. J iarski. z braku konkuren­
~-wę:!~:<by-spółdzielcy _z masai:ni 
Jl kiem Mazowieckiem robi~ 

Wyso abY odstraszyć klientów. 
111~:\· nas ~bi: wspaniale po­

t 
0
e,iy ich realizacja? Miejsco-

ysłY. JJ1isja antyspekulacyjna zo­
a _ko la kierowników sklepów do 
~Ją~ i na specjaln.;j liście o­
pisywana . . . b 

. dokonujących pownme~szyc 
ob, , •. np dywanu. pralk1, lo-
kupo\„, • d b 
. ki Lls~ taką po o no sporzą-
ow . ole nic s tego dalej nie wy-
ono, „ . · 

. . Sprzedawcy me maJą praw.a 
ka:wić spn:edaży towaru nawet 

d;:;o ktoś kupił &o samo przed ty-
dniern. Czy spekulantem. Jest bo-

0 rolnik, który za swoJe ,,gorą­
a,t; ieniądze kupuje deficytowe to­

p? Cay należy konfiskować 1800 
arY· „ t' k ·1 i utelek spiryłu~u, k ore . up1. nny 
. eszkaniec: gnuny z. mysią, ze ~ 
ódkę wszysU~o moma za_łatw1_c . 
bo co zrobic z zapałkaDU, ktore 
pił za 1000 złotych, kiedy pudełko 
~dowało 50 ~roszy'! Jeś~i _przed 
akim dylematem staJ~ k~IDlSJa an­
yspekulacyjna w c_zyzew1':- ~o cz!m 
uszą zajmować się komasJe w1el-
omiejskie? 
e Kopertówki są niemodne. 
· ejscowy proboszcz zabr~. wrę­
nia datków - przy okazJ1 tra­

ycyjnej kolędy - w kopertach. 
iektórzy parafianie - wykony­
&ując słabość naszego systemu m-o­
etarneg-o - wkładali do kopert 
anknoty 10- i %0-zloto~ve. 
PERLEJEWO. Od J>rojektu rez-

zialu maszyn rolnicy zgłosili 20 od­
ołaó. W większości vrzypadk6w 
otycaą przydziału Cil\gników i. roz-

rzutników. Nie są to „donosy", a 
jedynie prośby e powtórne przeana­
lizowanie sytuacji składających od­
wołania. 

• Chociaż nie było jeszcze ofic­
jalnego uruchomienia wodociągu -
mieszkańcy Perlejewa, Leszezek i 
Pieczysk mają Jui wodę w kranaeh. 
Przy wstępnym odbiorze urządzeń 

stwierdzono wiele usterek. Czyżby 
&)'in razem „ Wodroł" nie sprawdził 
się? 

• Od ( miesięcy nieczynny Jest 
miejscowy bar. Ponoć władse GS-u 
zastanawiaj~ się. jak rozwh\zać 
problem sprzedaży alkoholu. Zgo­
dnie z nową ustawą - bar znajduje 
się zbyt blisko kościoła i przystan­
ku PKS-u. Natomiast bez alkoholu 
będzie deficytowy. 

• Ta.ką samą opinię o zaopałne­
niu w obuwie, jak i inni mieszkań­
cy województwa, posiadają perle­
jewianie. Buty są, ale brak poszu­
kiwanej numeracji. Brakuje zwłasz­
cza damskich czwórek. Dotarła za 
to partia czeskich pmlaków. 

• Dokąd podróiują mieszkańcy 
gminy! Oczywiście najczęściej do 
okolicznych miast. Ale mieszkań­
cy z Twarog-ów i Miodusów są am­
bitniejsi i przoduj:\ w wy Jazdach za 
ocean. 

• Skończył się karnawał. Niekti­
rzy w łym czasie pozbyli się nad­
miaru g-otówki, inni - Jak straiaq 
z ochotniezych słraiy poiarnyeh -
wzbog-acili na orcanizowanyeb u­
bawach konia budowy remiz. Tak 
w ogóle karnawał w gminie minął 
spokojnie, ani razu nie btterwenio­
wała milicja. 

e Intormacja dla mieszkańców 
Warszawy posiadająeycłl (na łerenie 
gminy) dacze nad Bugiem. Domki 
przezimowały dobrze, iadm nie •a­
walll się, włamań nie było. 
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15.a5. Program dnia. 16.00. M1e::.-iikać. lli.30. DTV. lf.•_. „O mnie, o tGłaie, o nas"· 
~.30 . Program v.-oj6h:owy. li.O&. Interstudk». 11.30. Sw.t.a\ :i bllBka. li.li. DObra­

c. 19.10. „PlęKny listopad„. Ul.30. DTV. ~.OO. Publlc7,.,tyka. 18.11. Teatr Berui&-
ji: J. P. Conty - „W:1;ywamy w charakterze świadka". 11.30. Seans UJmowy. 
.OO. DTV. ~.25. Pegaz. 

ROGR~M. Il 
1.~. Program dnia. 17.00 W1adom<>ści. 17.10. Spróbuj 5am. l'i.JG. „~tent". 
·rajobra:ly kultury. 11.30 Program lokalny. 19.00 PrzebOje Dw6Jln. 11.10. 
. Piechniczka. 19.30 DTV. 20.00. Gorąca linia. li.li. Fllh•rmcmla Dwójki. 
TV. Zl.30. „GO<tz1na dla b:wy" · 

11.ue. 
K1'Ub 
Il.~ . 

I marea 

5.55. Program dnia. 16.00. Jazz Jarob-Ore 13. 18.•o. .EDC)~edia . TDC. 1'1.0i. P1ą­
t>li: z Pankracym. 17.30. „Miłość ponad ~ye;Uto•• - f1ft rumunaki. 11.41. Prog­
am publicystyczny. 19.0ł. Dobranoc. 19.10. Na cbłopskl roJIUSll. 19..30. DTV. IO.OO. 
onitor Rządowy. 20..10. „Be2 początku i bez końca" - serial CSRS. 21.4Q. 

Spraw) na dziś 1 na jutro. ~.40. „Wielcy wani l n ie7nanl". 

PROGRAM Il 
i.SS. Program dn.a. 17.00. Wiaoomości. 17.10. „Szacb~\", 17.lł. Ca&.ow.ielt' a ~om­
puterem. 18.30. Program lokalny. Mu~ylka małego ekranu. Sl.41. „Kobieta w •leil„ 

ll.lm angiel.Ski . 

1ł marea 
PROGRAM I 
.oo. Sobótka. 10.30. Historia dramatu polskiego: s. Wyspiańskie - „Noc ustopaao­

wa". 12.20. Program wojskowy. 12.50. Krajobra2y. lS.30. :Muzycane obrazki. lł.JO. 
Podróże bez biletu. 15.11. DTV. 15..10. Program publicystycz.ny. lł.00. .,czerwone 

ez.arne" - serial radziecki. l'f.OG.. Gra Andreas Vollu. l"l.JO. n-)'bUna seJmowa. 
11.09. Studio Sport. 19.00. Dobranoc. 19.10. Telewizyjna Lista PrsebojOw. 19.30 DTV· 
20.00. „Trzy razy 0 miłości" _ t1.lm fab. rad.z. 21..Ji. Na tywo. 11.so. w1aóomosc1 
sportowe. 22.20. TelewlzyJ,ny Musi~ Hall. 11.10. ,,Powrót czarownicy". 

PROGRA\111 
:9.05. „Trzy razy o mlloścl" - rd.Irn radz. u.oo. sooota w Dwójce, a w niej m.tn.: 
Dla dzlee,i - • .Pod róte na taśm te filmowej". Wiellde pugt)'Dle - serial ct01tumen­
la~y, Wideoteka. , Religie 1 kościoły w Pol9ce„ „Otwarta ks14*"" - tJlm rada. 
19.30. DTV. 20.00. wiecrzór w teatrze a: A. Zurowskim. 11.35. "Nana•• ~rlal rran­
cuskl. S2.35. Jau w „.Akwariwn". 

~~U ll~U 

PROGRAM I 

Mo. Tderanek. 10.20. ~rada !ollłtloru. u.oo. ł'Um dokumentaln7. u.eo. meaem 
Anten. 13.oo. Kraj za miastem. lS.25. Telewizyjny KOio.cert Z)"Cl'eA. lł.10. ~elew1-
~f~Y Teatr dla dr.le<:l. 15.00. DTV. 11.14. Studio Sport. 11.łO. Glob. 1,.S. M~ 
1 ·lł· „Rena" - po!Ski t1b tab. 19.00. Wieczorynka. 19.30. DTV. •.eo „Lata man.e 
d .ll<i~eń" - ser1a1 trane. 11.a. S'portowa....nledziela. D.05. Pne&bld międzynaro-
ov.iy. ZU~. Lek.sykon pol:*lej Muzyki ~rywkoweJ. 

PROG&AM U 

~.ooo „Lata marzełi 1 złudzefl" - serial trancudd.. 11.ao. Peryskop. n.eo. llf1edzteta 
tr w6ke, a w alej m.ln.: Aerobie, Dla dzlec1 - „Prxyb,me • łlatplanet7"9, ~· 

0 J>?nledziałett, .,Ojciee .Murpby" - Rrial VłLA. ..ust•• - llfJ1'i91 wę:c., ..Z pa­
:J:tytruka szalonej IOflpodyn1„. li.SO. DTV. IQ.IO. Jlla&8syn apol'rto'\W7. si.oo. strOf~ 

ckie. 21.SO. SenacJe XX Wieku. Sl.U. „Droga pn:es mękt:" serial rad~. 

l'ONlEJ>ZIAŁWK. li marea 
łllOG&A,11 I 

~.55. Program dnla. lł.00. B~tuacja tywnośclowa łwiata. Jł..10. DTV. 1ł.łl. ZWle­
Yniec, l'l.30. Wmecb.nk.a Społecma. l'US. Report.i • pn~l. li.IO. Telewl­

!l,jny Intormator w-,.1awn1es7. 11.30. Diagnoza. 11.ee. Dobranoc. 11.11 !lcba ~ 
,,_ "'· 19.:lo. DTV. „.oo. PUb1Scystyłta. 20.15. Teatr TdeWizjt na llłWłede: J. Losey -
~ GaWeusza". 11.40. DTV. 

PROGRAM n . 
~· Program dnla. IT.Ge. Wiadomości. n.10 •• ,Magia kma". 1'.30. MorskJe hor7-
lł J. 11.oo. nlm~ twset pl'S)'rody. 11.so. Program 1okaln7. 19.10. ~ lłOWłł -
„c~dk~l~Ykowe. 19.M. DTV. 20.15. „ Tego jeszcze n1e było, csyll carodldd4!eje". si.Jo. 

w wogi, csa. DIHklel" - film d'Ok. U.łO. „PUgaczoW" - &erlal ta S. 

1'?0ftEg u marea 
PaooaAM I 
11.$5 b.. 
17.05· Miogram dnla. 16.00. Magazyn polonijn1.. 11.so-. DTV. 11.łG. Latający Ho.tender. 
\u<i chałki. 17.JO •• ,Pod jednym dachem• - 11erla1 CSRS. 11.so. Mlesikan1e aa 
CJsty\ cenę. 19.00. Dobranoc. 19.10. Program .PUbllcystyczny. 19.30. DTV. 20.00. PubU­
ctpt«:_ 8 • 20.15. „Chwytajcie 1 bierzcie" - węglerSki film fab. 11.40. Muzyka na re-

• 22.oo, DTV. 12.25. widowisko publicystyczne. ii..10. DTV· 

PaocaJ\M 0 
Ił.SS Pr 
S)" ·- <>gram dnla. l'l.OO. Wiadomości. 11.10. „Za kierownicą". 17.30. „Portret k.la­
Ptogratnw Pos:tuklwaniu tr6del. 11.io. Zaproszenie oo Teatru Rzec2ypospolitej. 18.30. 
llluzvcz lokalny. 19.10. „Klbic doskonały" teleturniej. 19.30. DTV. 20.15. Salon 

ny. 21.30. Sprawy lUdZlkie. 21..55. Film fab. 

sprintem przez boiska 
Staraniem dzi<tłaczy Gromu Czer­

wony Bór w niedzielę, 4 marca br., 
zorganizowano halowy turruej pił­

karski juniorów młodszych, w któ­
rym uczestniczyło pięć drużyn. Oto 
wyniki dziesięciu rozegranych spot­
kań: Warmia - Ruch 0:5, Orzeł -
- Olimpia 3:2, ŁKS - Warmia 3:4, 
Ruch - Orzeł 1 :2, ŁKS - Olimpia 
2:3, Olimpia - Ruch 4::J, Orzeł -
- ŁKS 1:1, Olimpia - Warmia 2:9, 
Ruch - LKS 8:3. Ostateczna kolej­
ność: 

1. Orzeł 4 7 9: 6 
2. Ruch 4 6 21: 9 
3. Warmia 4 4 15:13 
4. Olimpia 4 2 12:22 
5. ŁKS 4 1 10:15 
Zwycięzcy turnieju, podopiecmi 

Aleksandra Pietruszki z Kolna, o­
trzymali puchar prezesa OZPN 
Łomża. 

Najlepszym strzelcem turnieju zo­
stał zdobywca 9 bramek - Grze­
gorz Dylewski z Orła, za najlepsze­
go zawodnika uznano Radosława 
Lipkę z Orła, a za bramkarza tur­
nieju - Piotra Koprowskiego, rów­
nież z Orła. 

• 
Reprezentanci siedmiu województw 

i\-4 marca w Gołdapi uczestniczyli 
w II igrzyskach w narciarstwie kla­
sycznym makroregionu warszawsko­
-mazurskiego. Województwo łom­
żyńskie reprezentowane było przez 
d2.iewczęta s SP Dąbrowa Wielka 
(skład drużyny: R. Dmochowska, D. 
Dąbrowska, B. Kuczewska, W. Kos­
tro, D. Dąbrowska) i chłopców z 
ZSG Szepietowo (skład drużyny: 
A. Jabłoński, P. M.łyński, D. Koc, 
A. Piekutowski, A. Krasowski). Na­
si reprezentanci wywalczyli trzecie 
miejsce za Suwalkami i Białymsto­
kiem. 

Imprezy kubaralne 
Wojew6dzki Dem Kultury w Lemiy: 

Dzień Kobiet w Klubie Seniora - 'l III, 
&odrz. lł.00; „Białe noce" we Dostojew­
sklego - spektakl Teatru 1m. Alek­
aandra Węgierki 1' Błałegorstoku - 12 Jll, 
4odz. Hl.OO l li.OO. • 

Miejsko-GmillllJ' Dom Kultury w K.ol­
aie: „Dla Ciebie, Ewo" - I Ul, lod?:. 
lł.00; szkolenie cospodarzy klubów 1 
lnst.ruktorów k.o. - „Metodyka spo~­
aamia scenariuszy ilnprez" - I UJ, godz. 
9.30; roll.gt'ywk.i S!llachowe - 10 ITI, god2. 
li.OO. 

Miejsko-Gmlmly Dom K.łlltury w Wy­
sokiem Mazowlecktem: „Ania z Zielo­
nego Wzgóri.a" - spektakl Teatru Po­
pularnego z Warszawy - 11 III. ftodz. 
13.0ł 1 18.00 i lł III, godz. 11.00 1 14.00. 

Mi.eJsko-GmiJllly Ośrodek K11Uury w 
Szczuczynle: film dla d2ied i dla do­
rosłych - 13 m, gods. 16.00 i li.OO; 
Wieczór baj~k - 14 111, godz. lł.30; 'Wie­
aór szachowo-bryd~owy - 9 Dl, godz. 
lł.30. ,,. 

Miejsko-Gminny Dom Kultury w Gra­
jewie: elimina<:je wojewódzkie konkur­
su recytatorskiego t, 10 1 Il III, 1<><1%. 
lT.oo; spotkanie członków Towarzystwa 
Przyjaciół Ziemi GrajewSkiej - 13 Ili, 
gOdz. 10.00. 

llieJsko-GmiDny Dom Kultury w Zam­
browie: r;pot.kanie kobiet. pracownic 
k.o. z okazji ich śwlęta - I III, gOdz. 
12.00; wieezór w klubie płytowym - 10 
III, godz. li.OO; koncert Filharmonii Na­
rodowej dla młodzieży Zespołu S71kól 
Zawodowych s Zambrowa - 13 Ili, 
13.45; spotkanie w Klubie Seniora 
14 III. godrz. 18.00. 

1'-liejsko-Gmin.ny Ośrodek Kultury w 
Go~dzu: koncert s okazji Dnia Kobiet 
I III, godz. 12.oo; popołudnie z bajką -
t III, goca. 11.00; aerobic dla doros­
łyeb - 11 lłl, godz. IS.OOO; aerob!<: dla 
dzieci i· młodzieży - 12 III, godz. Ił.GO. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Ciechanowcu: turniej brydżowy - 12 JII, 
godz. li.OO. 

MleJsko-Gmhmy Onodek Kultury w 
Rajgrodzie: koncert z okazji Dnia Ko­
biet - I Ul, gods. l'l.00. 
IU•lł Prasy t Ksl~kl w łlliecneb: 

koncert z okazji Dnla Kobiet - 16 Ili, 
godz. lT.00. 

Gminny Obodek Kultury w S~umo­
wle: lmpreza s okazji Dnia Kobiet 
łlłwietllca w Wyszmnierzu) - tl III. 
1odz. 11.00; „Krasnoludki Paniom" -
1.mpreu z okaz'1 MDK - 11 III, godz. 
u.oo. 

Kla.b Prasy I Ksląłki w Wojnach 
llPlbaelł, ltostracb SlnieJkaell l Kluko­
wie: •• J'arma~ z Puncbem, czyli te­
atr na wozie" - spektakl teatru z To-
runia - I III, ~z. 15.00. · 

IUllb Prasy I KSłllłkl w Raciboraeb 
Nowyeb, l.o•lent•eh ~etach I Dlłbr6w­
ce KośclelneJ: „Jarmark s Punchem. 
czyli teatr na wozie" - 9 III, godz. 
li.OO, lT.00 1 19.00. 

Klllb Prasy 1 ltsiątkl w RUd~le t 
Grajewie: recital poesji Kamila Bacsyi'l­
sk.lego w wyllonantu J'an\182a Latusa 
(Estrada Szczecińska) - I III. godz. l'l.00 
l 19.00. 

ouloszenin drobne 
SPRZEDAM n-0wy akordeon Weltmelster 
(98 basów). Lomta. Słowackiego 3/U. 

K-1515 
M-ł w Tychach, spółdzielcze, ~ telefo­
nem zamienię na podobne łub większe 
w Łomży lub Zambrowie. Tychy, Dąb­
rowskiego 53/62, tel. 27-12.,47. 

K-1517 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,T, 
nr a1osna. Plotr Chod nkkl t.omża, Szosa 
Zambrowc:ka 20. 

K-1518 

• 
Tydzień wcześniej w Olsztynie 

odbyły się mistrzostwa makrore­
gionu w szachach. Reprezentujący 
nasze województwa uczniowie 
ZSOiZ z Ciechanowca oraz ZSMech. 
z Łomży zajęli VI i VIII miejsce. 
Natomiast w kategorii szkół podsta­
wowych SP Szczuczyn sklasyfiko­
wano na miejscu V'II, a SP Kuczyn 
na miejscu XIII. 

W ubiegłą sobotę i niedzielę (3, 
4 marca) w Łodzi odbył się pierw­
szy z czterech turniejów klasyfika­
cyjnych do XI OSM we florecie w 
kategoriach juniorek i juniorów 
młodszych. Reprezentant Zorzy 
Łomża - Robert Romanowski za­
jął XIII miejsce, a Anna Falkow­
ska - XVIII. Pozostali zawodnicy 
Zorzy, Tomasz Poreda i Anna Pie­
chowska odpadli w eliminacjach, 
ale ponieważ Falkowska i Roma­
nowski zajęli miejsca wśród pierw­
szych dwudziestu czterech zawod­
ników, w następnym turnieju bę­
dzie jui uczestniczyć szóstka na­
szych reprezentantów. 

• 
Niespełna miesiąc pozostał do i­

nauguracji rozgrywek III ligi piłki 
nożnej, w których nasze wojewódz­
two reprezentowane jest przez fut­
bolistów I.KS-u. Pierwszy mecz ro­
zegrają oni w Warszawie z tamtej­
szą Polunią, jednym z faworytów 
rozgrywek. Natomiast w Łomży ki­
bice będą w tej rundzie oglądać 
następujących przeciwników ŁKS-u: 
7.04 (o godz. lł.00) - Włókniarz 
Białystok; 21.04 (o godz. 16.00) -
Gwardia Szc~ytno; 5.05 (o godz. 
16.30) - MKS Przasnysz; 26.05 (o 
godz. 17 .GO) - Bug Wyszków, 9.06 
(o godz.. 17 .OO) - stomil Olsztyn o­
raz 23.06 (o godz. 17.00) - Wigry 
Suwallti. 

wystawy 
B~•• Wystaw Art,.stycznych w Lom­

iy. ul. Armll C2erwonej 19 (czynne co­
dziennie - opr&z poni~lków 1 dni 
potwl~te~ych - w godz. 12.C0-18.00, 
w soboty l n!edblele w godz. 13.00-li.OO): 
„Grabartta" - wystawa fotogratil Ka­
zlmieua Centkowskiego. 
Woje~ódzkJ Dam Kultury w Lomi:y: 

„38-lccle działalności Domu Kultury w 
Łomży" - fotograficzna; linoryty Zdzi­
sława Romanowskiego.. 

Klu-.......Gale.rła w Łomży, pl. 2e~­
k1ego (czynny codzlennie w godz. ~ 
-18.00): wystawa zbiorowa LotlUYń­
akiego Towanyatwa Fotograticznego; 
.,Ł0011ża na pocztówce n.iemieck1ej z 
okresu I wo)ny łw1atowej" - CUS1>­
wa: „Bez tytułu" - fotograficzna Wła­
dysława l\~ścicbow*iego. 

Klub „Stałe ZaJ~cle", ul. Wojska Pol­
skiego 1 <czynny codziennie w &<>dz. 
9.00-20.00, w poniecnlałki w godz. l .OG-­
-Ul.00, w wolne soboty 1 niedziele w 
godz. 14.00-JO.OO): malarstwo Władysła­
wa MścichowSklego; malarstwo amato­
rów (Klub „Malina" na Górce zawadz­
kiej). 

Miejsko-GmiJmy Dom Kultury w Wy­
sokiem Muowieekiem: malarstwo pol­
*ie - C2asowa. 

Muzeum Okręgowe w Łomiy, ul. Krzy­
we Kolo 1 (czynne w łrody i piątki. w 
godz. 10.00-11.00, w czwartki 1 soboty 
- w godz. 10.00-ie.oo. w nledziele w 
~<>d2. 11.eo-1'1.00): bursstyny s dorzecza 
Narwi środkowej; „Wśród paml.1tek po 
prowl.zorach farmacji" - czasowa. 

Muzeum Rolnictwa w Ciechanowcu 
{uynne eod%iennle - oprócz ponJedział­
ków 1 dm ~wiątec:z.nycb - w godz. 
9.00-18.00): monografic%na Krzysztofłl 
Kluka historia uprawy zieml., mecha-
n12.acja ro~twa. tran.sport wiejSki. 
tkactwo ludowe, rybołówstwo słodko-
wodne. pszc%elarstwo; Skansen Maz<>­
w!ecko-PodlaSki; MU%eum Weterynarii; 
„Firmy produltująee leki wetetrynaryj­
ne l ich dElalalnoś~" (csasowa). 

Miejsko-Gminny Ołrodek Kultury w 
Bajpod:.r.le: „Brzechwa dzleclom" - ry­
sunki dzieci. 

MleJsk.Ombuay Dom Kultmy W Zam­
-rowie: grafika 1 rysunek u~ów LO 
s zambrowa. 
MleJsko-GmłDDY Ośrodek Kultury w 

Nowopodałe: ,.XV-łede d%1ałatru>ścl 
Ze3połu Splewacseco s Nowogrodu" (cza­
sowa). 

Wyrazy szczerego współ­
czucia 
kpt. mgr. ZBIGNIEWOWI 

WITKOWI 
z powodu łnllerci 

M' A TK I 
składaią współpracownicy z 
Wydziału WUSW w lomty. 

K-1522 

SPRZEDAM' nOWłl, blahl suknlę ślubrua 
s trenem oru welon. t.omta. tel. %1-111. 

K-1520 

SPRZEDAM lub zamienię nOWłł pralk~ 
automatyczną. Marianowo l (stary inter­
nat). K-152S 

KUPIĘ mleszkanie w Łomty. Konin, tel. 
228-06 (po li.OO). K-l&S4 

SPRZEDAM Fiata 121 p. Lomta, tel. 
'3-09. K-1527 

BIURO Matrymonialne „Mazury„. Ol· 
sztyn, skrytka 131. skarbnica ofert kTa­
łowvch - za~rankznvch k 4358-0 

') 
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Po rozwiązaniu krzyżówki - liłery oznaczone w prawym dolnym rosu. 
uszeregowane w kolejności od 1 do 48, utwerzą rozwiązanie. 

POZIOMO: 3) mieszkaniec Skandynawii, 7) poranna terkotka, 10) z desz­
czu pod nią, 11) imię autorki noweli ,,Dobra pani", 1Z) gąska na Jednej no­
dze, 13) niemy lub krzykliwy, 16) konopie manłlskie, 19) część paleniska, 
22) rozległa panorama, 24) w dzień tego dobrodzieja dziewkom z wróżby 
nadzieja, 21) gatunek jaskółki, 30) ten drugi, 31) _ sekretarz gen. 
Związku Pisarzy Radzieckich, autor powieści „Syberia'', 3!) efekciarz, ka­
botyn, 34) czernina, 35) odkrojony podczas otki wąski pas roli, 37) dzien­
n ikarska kaczka, 38) spis, lista, 39) następca i zięć Mahometa - mąż Fa­
timy, 40) umowny kolor w kartach, 41) m'uza poezji miłosnej, 44) włókno 
sztuczne z Torunia, 47) · żona ks. kijowskiego, Igora (zm. w 969 r.), 49) 
pot. temperament, wigor, 51) skórzane worki, przenoszone na grzbietach 
zwierząt, 52) myśl przewodnia, 53) na 112 w pracy, 54) „. na kłódkę, 55) 
na prochy, 56) niektórym zrzedła, 57) •• Jisty z tego miasta, 59) metalowy 
pierścień mocujący żagle do sztagu, 62) drewniany stołek z oparciem, 65) 
pot, łgarz, matacz, 67) boleń, 68) podejrzane indiwiduum, 69) pierwiastek 
promieniotwórczy z rodziny chlorowców, 11) nabita kremem. 73) na zapiski, 
74) dzis iaj „cięta", 78) wpaść doń łatwo, 80) gryzoń zie· 1nowodny - cenne 
zwierzę futerkowe, f82) mierzony na wadze sprężynowej, 83) prawdziwego 
w M-ach brak, a tak by było nastrojowo •.• 85) wielkość, format, stopień 
nasilenia, 89) na wodzy trzymaj, 90) najpopularniejsze imię królewskie 
wśród dynastii europejskich, 92) odłam religijny, 95) jeszcze mniejszy niż 
T wój „maluch'•, 96) suhak - antylopa stepów azjatyckich, 97~ w filozofii . 
prosta substancja, elementarny składnik rzeczywistości, 98) · kawon, 99) 
pisarz brazylijski - autor powieści psychoL „Gabriela", 100) darmo, bez­
płatnie, 101) kwiat jesienny, 102) przed nowiem I po nowiu księżyca. · 

PIONOWO: 1) delfin dla rolnika, 2) związek państw, 3) autorka „Witaj 
smutku„, «) dostojnik pa6stwowy w krajach arabskich, 5) polityk francus­
ki, autor projektu „Konstytucji V Republiki", jeden z przywódców Unii 

76 71 

Demokratów, 6) ebreblony blok·kamienn7, '1) „morze Wareców i Wenedów"' 
WI' Ptolemeusza - -;oceanu Sarmałieas•, Ił łena Miesska I. I) Mroikow~ 
ski ptak, H) piki w kartac~ 15) bp. redsa1 fason. 1'1) ł"1ałoWJ' bobałer 
powieści Balzaca, 18) sazan albe JustrzeJ\ uebion7 „na szare'' ZO) 1ka„ 
na honorze, 21) siły włłalne, tężyzna fh7c1na, U) alkaloid de 

1

r;atruwanla 
· strzał. 25~ belka, klo~, Z6) wołanie. gł~ nałur7„ ZI) rad•iecka atoliea, Z9) 

morze IDlędzy Ausłrabą I Nowlł Gwinelł. 3!) wydział uniwers)'teekf. 3Sł 
banita, uciekinier, 36) posłać biblUna - •Jciee Esawa i J~kuba, f!) dłu­
gie, obcisłe spodnie z dzianiny, 43) odcłos prae)' zegara mechanicznego 45) 
dzielnica Tych, 46) wodospad spadaj~cy z Erie do Ontario, 48) duie ptasie 
pióra na tylnej krawędzi skrzydeł, 50) konstruktot' magicznej kostki 57) 
przedpołudniowy spektakl, koncert, 58) włogacizna, choroba stawu skoko­
wego konia, 60) tyle co 18 garnc6w łomźyńskiero piwa, 61) producent czer­
wonych ciałek krwi, 63) marka japońskich samochodów, 64) przenoine u­
rządzenie oświetleniowe, 65) zgrąt, trzask, 66) środek przeciwbólowy -
mieszanina pyralginy i 'piramidonu. 70) zasada dziedziczenia praw I d6br 
przez najstarszego czł~nka rodu. 72) mieszkanka (Dzoson) jednego ·z dwu 
państw Dalekiego Wschodu. rozdzielonych linilł demarkacyjną na 31 rów­
noleżniku, 74) karciany dzwonek, 75) 1zkoda, ie nie kwitnie w dniu Swięta 
Kobiet, 76) wyspa w archipelagu Nowe Hybrydy, 77) stan w pn.-zach. 
Brazylii, stolica Rio Branco, 79) państwo na r6wniku w Ameryce Płd„ 11) 
stan w USA ze stolicą w Austin, 84) elekcja, 16) drzewo liściaste z brzozo­
watych. 87) wymarły słoń okresu lodowcowero, 88) żołnierz piechoty z oso­
bistej straży sułtana Maroka, 91) cromada wodnych kręgowców zmienno­
cieplnych, 93) legendarny władca podwawelskiego grodu, 94) atak tzału 
u .malajskich tubylców. (GOLIAT). 

Wśi;ód Czytelników, którzy w terminie 10-dniowym nadeślą prawidtowe 
rozwiązania (hasło), rozlosujemy nagrody rzeczowe, ufundowane przes 
WOJEWODZKI ZWIĄZEK SPÓł,DZIELNI ROLNICZYCH „SAMOPOMOC 
CHł,OPSKA". 
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